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Wystania socjalistycznej przebudowy Polski 
została uroczyście otwarta w Moskwie

K ara śm ierci 
za podpalenie  
roszarn i ln u

Przed W ojskow ym  Sądem Rejono­
w ym  we W roc ław iu  odbyła  się w  t r y  
bie doraźnym  rozprawa p rzeciw ko I -  
gnacemu M arczakow i oskarżonemu O 
podpalenie roszarn i ln u  w  R adw ani­
cach ko lo  Głogowa.

Osk. M arczak we wczesnej m łodości 
w y jecha ł do N iem iec, gdzie przeby­
w a ł do 1945 r. Na obczyźnie u leg ł cał 
kow item u  zmiemczemiu. Należa ł do 
h itle ro w s k ie j o rgan izacji „Deutsche 
Arbeilte fronit". N os ił H akenkreutz. 

B racia oskarżonego na leżeli do H it le r  
jugend, s io s try  zaś w ysz ły  za mąż za 
Niemców.

W  ro k u  1945 M arczak w róciił do 
Polski i  został rob o tn ik iem  w  radw a 
n ick ie j roszarn i lnu . Również i po - 
Przybyciu do k ra ju  u trz y m y w a ł kon­
tak t z N iem cam i.

2 m a ja  b r. korzysta jąc z nieobecno 
ści w iększej części załog i fa b ry k i o- 
skarżony po d p a lił Stóg ta rganu (słoma 
ln iana), w  którego pob liżu  w  maga­
zynie rosza rn i ln u  zna jdow a ł się to ­
w a r w a rtośc i 87 m iln . zł.

D z ięk i na tychm ias t a k c ji straży — 
pożar został ugaszony.

P rzew ód sądowy wykazały n iezb itą 
w in ę  oskarżonego i  udow odn ił, że k ie  
row a ła  n im  chęć sabotażu i dyw ers ji, 
w  celu przeszkodzenia w  zagospoda­
row an iu  Z iem  Zachodnich.

Po w ys łuchan iu  św iadków  oraz bie 
głych Sąd po naradzie w yd a ł w y ro k  
uznający Ignacego M arczaka w in n y m  
zarzuconej m u zbrodn i, uznanej w  
m yśl dekretu RP. za szczególnie n ie­
bezpieczną w  okresie odbudowy Pań 
stwa i  skazał go na ka rę  śm ierci. W 
sentencji w y ro k u  Sąd po dkreś lił w y ­
ją tkow e napięcie z łe j w o li w  czynie 
oskarżonego.

Poutszechne zainteresowanie 
społeczeństwa radzieckiego

. , n c . . , v ,  on o (PAP). —  w  sobotę o godz. 12 w  południe pnsy pięk- 
n e f  s ł S t A e j  Ugodzie odbyło się w  Parku im. Gorkiego w  Moskwie 
Ł c i T S s t o g o  Przemysłu Lekkiego w  ZSRR połączonej a wystawą 
polskiego malarstwa i  'rzeźby.

P ark  im . Gorkiego p rzyb ra ł od­
św ię tny w yg ląd. Przed g łów nym  pa­
w ilonem  w ystaw y zw róconym  fro n ­
tem  do rz e k i M oskw y na w ysok ich  
masztach łopocą czerwone sztandary 
Z w iązku  Radzieckiego i  po lskie sztan 
da ry  państwowe. Na fro n to n ie  p a w i­
lonu w ie lk ie  napisy: „N iech ży je  n ie  
wzruszona p rzy jaźń  m iędzy Polską 
a ZSRR“ , „N iech  żyje Z w . Radziec­
k i, potężna ostoja narodów  w  w alce 
o pokó j i  socja lizm “ .

W okół tryb u n y  tonącej w  czerw ie 
n i zebra li się goście: —  p rzedstaw i­
ciele w ładz radzieck ich o'raz radziec­
k ic h  organ izacji przem ysłowych, mau 
k i i  techn ik i, li te ra tu ry  i  sz tu k i w az 
pracy. Obecni są m in is te r H a nd lu  Za 
granicznego ZSRR —  M ienszykow , 
w icem in is ter Spraw  Zagranicznych 
ZSRR Ław ren tiew , w icem in is te r Han 
d lu  Zagranicznego —  Siemiczastnow, 
ambasador radzieck i w  Polsce Łebie 
diew, szef p ro tokó łu  radzieckiego 
M S z ’ — Mołoczkow, w iceprzew odn i­
czący K o m ite tu  do S praw  S z tu k i p rzy  
Radzie M in is tró w  ZSRR —  Kałaszyn, 
przewodniczący radz ieck ie j Iz b y  H an 
dlowej N iestie row  i  in n i p rzedstaw i­
ciele w ładz i  o rgan izac ji społecznych.

Na uroczystość p rzyb y ła  rów nież 
Z o fia  Dzierżyńska, w dow a po F e lik ­
sie D zierżyńskim .

DELEG ACJA PO LSK A

Ze s tro n y  P o lsk i na  o tw a rc ie  w y ­
staw y .przybyła delegacja Rządu R. 
P. z m in is tre m  H and lu  Zagraniczne­
go inż. Tadeuszem Gede, w icem in is t 

| rem  Przem ysłu Lekk iego  —  G olań- 
t sk im  i  w icem in is trem . K u ltu ry  i  Sztu

Kto sieje
„pom oc ujojskoiuą * 

zbiera nienawiść  
oświadcza W allace

W ASZYNGTON, 20.8. (PAP). Na 
sesji łącznej K o m is ji S praw  Zagra­
nicznych i  K o m is ji W ojskowej Sena- 
tu  USA przem aw ia ł w  d n iu  19 b. m. 
H e n ry  Wallace. _______ __

W allace napiętnow ał program  „po 
mocy w o jskow e j“ jako  zagrażający 
bezpieczeństwu samych Stanów Z je ­
dnoczonych i  całego św ia ta  i  poddał 
ostrej k ry tyce  p o lity k ę  rządu am ery 
kańskiego i  reakcy jnych  członków  
Kongresu.

W allace ośw iadczył ,że kon tynuo­
wanie przez S tany Z jednoczone do­
tychczasowej p o lity k i przynieść może 
ty lk o  n ienaw iść całego św ia ta  do rzą 
du USA, prowadzącego p o lity k ę  egoi 
styczną, sprzeczną z in teresem  całej 
ludzkości.

D ziałacz po lon ijny w  USA 
pod groźbą deportacji

NO W Y JO RK, 20.8. (PAP). Z  De­
t ro it  donoszą o wszczęciu postępowa­
n ia  deportacyjnego p rzeciw ko w y b it  
nem u dzia łaczow i P o lon ii A m erykan 
sk ie j i  red ak to ro w i „G łosu  Ludowe 
go“  H e n ryko w i Podolskiem u.

H e n ryk  Podolski aresztowany zo­
stał 13.bm. i  po k i lk u  dn iach zw o ln io  
n y  został za kaucją .

Gestapowskie metody kliki Tito 
mobec niewinnych obywateli ZSRR

łogw ardz iśc i p ro w a d z ili w a lkę  prze­
c iw k o  u s tro jo w i radzieckiem u, znie­
w aża li w ładzę radziecką i  p rzyw ód 
ców  radzieckich i  szkodz ili ja k  m ogli, 
Z w ią zko w i Radzieckiem u.

Z M IA N A  NASTROJÓW
Wiadiomo jednak rów n ież  i  to, że 

później, w  czasie d rug ie j w o jn y  świa­
tow e j, gdy klęska N iem iec faszystów 
ski-ch sta ła  się wyraźne, nastro je  bia

j j  ziennik

N o t a  p r o t e s t a c y j n a  
r z ą d u  r a d z i e c k i e g o

M O SKW A 20 8 (PAP). 25 lipca rząd radziecki skierował do rządu 
jugosłowiańskiego notę w  sprawie bezprawnych aresztowań obywateli ra -  
dńeckich, zamieszkałych w  Jugosławii. 30 lipca rząd jugosłowiański prze­
p a l rządowi radzieckiemu notę z odpowiedzią. 18 sierpnia iząd radziecki 
skierował do rządu jugosłowiańskiego notę następującej treści:

,W zw iązku  z notą rządu jugosło­
w iańsk iego z dn ia  30 lipca, k tó rą  na­
leży uznać za nawskroś ob łudną i  me 
w ytrzym u jącą  k ry ty k i z p u n k tu  w i 
dzenia politycznego, rząd radz l^ u -  
waża za wskazane poczynię następu

ją RządW jugos łow iańsk i w  swej nacie 
z 30 lip ca  u s iłu je  un iknąć < ^ arze_ ™  
o b ru ta lną  samowolę i  ok ru tn e  p e- 
śladowa-nia obyw a te li rad7At ĉ  , J L  
m ieszkujących Jugosław ię. Rząd £ 8 °  
s łow iańsk i pom ija  c a łko w itym  m  
czeniem fa k ty  bezprawnych areszto­
w ań  o b yw a te li radzieck ich , fa k ty  o- 
k ru tnego  i  n ie ludzkiego reżim u w ię  
siennego dla aresztowanych otorw *“  
l i  radzieckich, w  w y n ik u  czego w ie  
lu  aresztowanych doprowadzonych 
zostało w śku te k  ka to w an ia  i  głodze­
n ia  do stanu krańcow ego/w yczerpa­
n ia , zagrażającego ich  życiu.

O B ŁU D N E  T Ł U M A C Z E N IA
Zam iast u d z ie lić  odpow iedzi na o- 

sk a rżeń i a, zaw arte w  nocie rządu ra ­
dzieckiego z 25 lip ca , rząd jugosło­
w ia ń s k i u s iłu je  wysunąć na ich  m ie j 
sce inną  sprawę a m ia no w ic ie  spra 
wę m o tyw ó w  bezprawnych areszto­
w ań obyw a te li radzieck ich , przypusz 
czając, że w  ten sposób usp ra w ie d li­
w i bestia lsk ie  trak tow a n ie  i  inne 
przestępstwa w ładz jugos łow iańsk ich  
wobec obyw a te li radzieck ich. J-ako 
g łów ny m o tyw  bezprawnych areszto 
wań obyw a te li radzieck ich  i  bestia!
skiego obchodzenia się z n im i przez 
władze jugosłow iańskie rząd jugo - 
rtow iański wysuwa tę okoliczność, że 

ł  -Tz^owani obywatele radzieccy b y li 
n r S o ś c i  em ig ran tam i -  b ia ło -

I tr rd  że b y łi om w  Przeszłogw ardz is tam . ^ k o w a n i wobec
ści w rogo ustcsun _
Z w ią zku  Radziecr. g ^  ju gogło„
«kiego. W necie s eJ t0 że w ie lu  
w ia ń s k i pow ołu je  się przeszłości 
.spośród aresztowanych prze<!iw
występow ało w  sposob a rm ii

łogw a rdz is tów  zaczęły ulegać zm ianie. 
B ia łogw a.rdyjska em igrac ja  rosy jska 
w  JugoiSaw ii zaczęła rozpadać się  na 
g rupy  spośród któr.ych na jbardz ie j pie 
po p ra w n i w rogow ie  Z w ią zku  Radzie 
ckiego opuśc ili Jugosław ię w ra z  z 
w o jskam i n iem ie ck im i, wypędzony­
m i z Jugos ław ii przez a rm ię  radz ie ­
cką, a druga część e m ig ra c ji zm ien iła  
swą orien tac ję , zw racając się k u  
Z w ią zkow i Radzieckiem u. W ie lu  z 
n ich  zaczęło pomagać partyzantom  ju  
gosłow iańskim  w  w a lce  p rzeciw ko o- 
k u p a c ji n iem iecko -  w łosk ie j, okupu 
jąc  swe grzechy n o w ym i proradziec­
k im i czynam i, p rzy  czym  z 12 tysięcy 
:b. b ia łcigw ardzistów , k tó rz y  pozostali 
w  Jugos ław ii, przeszło 6 tys ięcy za­
dek la row a ło  chęć uzyskania obywate l 
s tw a  radzieckiego.

(Dokończenie na str. 2-ej)

k i  S okorsk im  na czele, ambasador 
R. P, w  M oskw ie M a ria n  Naszkow- 
sk i .znakom ity rzeźbiarz p ro f. D u n i­
kow ski, k ie ro w n ik  W ydzia łu  Propa­
gandy K C  PZPR A lb rech t, g łów ny 
a rch ite k t w ys taw y p ro f. H ryn iew iec 
k i,  przewodniczący Rady P rogram o­
wej w ys taw y  — Bogusz, przedstaw i­
ciele robo tn ików , zajętych na budo­
w ie w ystaw y, personel ambasady 
R. P. oraz cz łonkow ie  k o lo n ii po l­
skie j w  M oskw ie.

Prasa radziecka, polska i prasa in ­
nych k ra jó w  reprezentowana jest 
przez k ilkudz ies ięc iu  dz ienn ikarzy i 
publicystów , w śród k tó rych  jest zna 
kom it.y pub licys ta  „P ra w d y “  D. Za- 
s ławski,

W ZROST STOPY ŻYCIOW EJ  
P O LSK IC H  M AS PRACUJĄCYCH
Uroczystość zaga ił przewodniczący 

W szechzwiązkowej Izby  H andlow ej 
N iestierow , k tó ry  w  im ie n iu  radziec 
k ich  w ładz państw ow ych oraz społe 
czeństwa zwrócił) się ze słowam i ser 
decznego po w ita n ia  do przyby łych 
na o tw arc ie  w ys taw y  przedstaw icie li 
rządu polskiego.

N iedaw no obchodzone w  Polsce 
Święto Odrodzenia —  oświadczył 
mówca — zbiegło się z w ie lk im i 
sukcesami w  dziedzin ie w ykonan ia  
3-letniego planu, k tó r y _ s tanow i prze 
słankę d la  rea lizac ji w ie lk ieg o  6 -le t- 
niego p lanu socjalistycznej przebudo 
w y  P o lsk i. W ciągu k ró tk ie g o  czasu 
stopa życiowa szerokich mas narodu 
polskiego przekroczyła  poziom  przed 
wojenny. Systematycznie w zrasta pro 
dukc ja  przem ysłowa. Rozbudzona in i 
c ja tyw a  polskiego św iata p racy  otw ie 
ra  przed n im  w spaniałe perspekty­
wy.

W skazując na pomoc udzie loną Pol 
sce przez Zw iązek Radziecki, prezes 
N iestie row  po dkreś lił systematyczny 
wzrost obrotów  hand low ych  m iędzy 
obu k ra ja m i s tw ierdzając, iż  w  ro k u  
bieżącym zw iększają się one o 35 
proc. w  po rów nan iu  z 1948 r.

Ś w ietn ie  pom yślana i  w ykonana 
Polska W ystaw a P rzem ysłowa w  
M .s k w ie  —  ośw iadczył m ówca — 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do dalsze 
go pog łęb ien ia  w spółp racy obu b ra t­
n ich  narodów .

D EM O NSTRU JEM Y  
TW Ó RC ZY W Y S IŁ E K  

N A RO DU PO LSKIEG O
Z ko le i zab ra ł głos m in is te r han­

d lu  zagranicznego Tadeusz Gede, k tó  
ry  ośw iadczył m. in .: „O tw ie ra ją c  w 
im ie n iu  Rządu Ludow o - Dem okra­
tycznej Rzeczypospolitej Polsk ie j 
P ierwszą W ystawę P rzem ysłu Lekk ie  
go w  M oskw ie, pragnę przekazać na j 
serdeczniejsze po w itan ia  bratn iego 
słow iańskiego narodu polskiego i  po i 
sk ie j k la sy  robotniczej — bohaterskie 
m u narodow i radzieckiem u i  jego 
R ządow i z  w ie lk im  S ta linem  na cze­
le ".

(Dokończenie na str. 2-ej)

Wycieczki morskie irczasoiniczóuj

Statek żeglugi przybrzeżnej SS „Panna Wodna“ cieszy się powodzeniem 
n wczasowiczów, którzy odbywają nim wycieczki morskie wzdłuż na- 

wybrzeża. Na zdjęciu — statek przy molo w  Sopocie.

Zdzisław Sachnowski

M T A W C Z r  K
a k a d e m i c k i m

mistrzem itwlata
patrz str. 7

Na czyją szkodę 
i  w czyim interesie

W  okresie ostatnich kilku dni 
w Katowicach i we Wrocła­

wiu odbyły się procesy przeciw 
sabotażystom, których przestęp­
stwa spowodowały w gospodarce 
narodowej wielomilionowe straty.

W  procesie katowickim oskarże­
ni, którym dowiedzono systemfatycz 
nego psucia maszyn, obrabiarek, 
motorów itp., byli zakapturzony- 
mi, „zasłużonymi“ w  czasie okupa­
cji Niemcami, z których jeden na 
leżał do SS. Po uzyskaniu podstęp 
nie obywatelstwa polskiego nie za 
przestali oni, jak się okazało, swej 
zbrodniczej działalności.

Sabotaży ści z woj. wrocławskie­
go zdemontowali linię wysokiego na 
pięcia, okradając w ten sposób 
Skarb Państwa i odwlekając do­
prowadzenie prądu do szeregu 
miejscowości. W  obu procesach za 
padły wyroki śmierci lub dożywoł 
niego więzienia.

Dwa zacytowane wypadki sabo­
tażu gospodarczego nie należą, nie 
stety, do wyjątków. Przestępstwa, 
narażające państwo na niniejsze 
lub większe straty, opóźniające od 
budowę i rozwój gospodarczy Pol 
ski, zdarzały się i zdarzają rów­
nież w innych dzielnicach kraju.

Zupełnie jasno i wyraźnie należy 
zdać sobie sprawę, na czyją szko 
dę działają różnego kalibru i róż 
nego stopnia zbrodniarze, komu 
popełniane przez nich kradzieże i 
sabotaże przynoszą krzywdę, jaki 
jest bezpośredni efekt ich przestęp

ere
w

» W ' " » * ”  * 1 , . __v ie r o n  4» h m *
k o  Z w ią zko w i Radziec j a<j u ra - 
ra d z ie ck ie j i  k ie ro w n iko m  . .
dzieckiego. W szystko to  /  n0-
■oddawna znane i nie zbwmh

W iadomo, że wszyscy p rz e b y w a ją  
■obecnie w  Jug os ław ii em igranci 
ayjscy w  liczb ie  12 tysięcy, zarovz 
ci, k tó rzy  p rz y ję li obyw ate ls tw o ra­
dz ieck ie  P ° d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j 
'jak i c i, k tó rz y  tego n ie  u c z y n ili — 
"Wiadomo, że wszyscy c i ludz ie  zo­
s ta li wypędzeni przez w ładzę radziec 
ką  z g ran ic  ZSRR la t 28 temu, pó 
Zwycięstwue nad b ia ło g w a rd y js k im i 
Generałami. Zrozum ia łe  jest, że c i b ia

K o n s e k w e n c j e  z d r a d y
włoski „Unita“ z 9 sier­

pnia donosi, że prawdziwym ce­
lem wizyty generała Omara Bradleya
i admirała Louisa Denfelda w  W ie­
dniu — który początkowo nie w id ­
n ia ł w  ich planie podróży — było 
spotkani e z przedstawiciela mi T i to. 
Korespondent podkreśla, że na m ie j­
sce spotkania został wybrany Wiedeń.

łów, sprowadzonych ze Stanów Zjed­
noczonych.

Oto garść wiadomości o Jugosławii, 
wybranych na chybił tra fił w  ostat­
nich tygodniach z pism zachodnio­
europejskich o najrozmaitszych kierun 
kach. Wiadomości te są jedynie słów 
nym potwierdzeniem faktycznego 
przejścia grupy Tito  do obozu impe-

ponieważ jest on już od dłuższego cza r ¡,ai¡s(ytrznegC>- Proces ten rozpoczął 
su „punktem obserwacyjnym mo- • aawno Jeszcze na długo przed
carstw zachodnich wobec Jugosławii.

Gazeta brytyjską „Sunday Empire 
News“, wychodząca w  Manchesterze, 
stwierdza, że T ito  zwrócił się do A n ­
glii z prośbą o sprzedanie mu partii 
samolotów o napędzie odrzutowym.

B rukse lsk ie  pism o popołudniowe 
„L c  S o ir“  donosi, że „T ito  oczekuje 
ra tu n k u  ty lk o  od zachodu .

„International News Service“ do- . _ _ _
w iaduje się, że T ito  ma zam iar wziąć ry ścisłej współpracy —  a w  praktyce 
udział w  tzw. „Radzie Europejskiej“ —  wyprzedawania kraju państwom 
— reakcyjnej organizacji pod patro- imperialistycznym objęło przede 
natem Churchilla- wszystkim dziedzinę gospodarczą. Ca

Tygodnik szwajcarski „Die W eltwo }a gospodarka Jugosławii została pr®e 
che'“ z 5.8. stara się udowodnić tezę o stawiona na. tory marshallowskie. Tak  
wzmocnieniu monarcho » faszystów więc Stany Zjednoczone otrzymują *  
greckich i stwierdza, że jest to w  du Jugosławii w  ogromnych ilościach 
żej mierze zasługa marszałka Tito. miedź, ołów, chrom, antymon, rtęć, 

Continental Daily M a il“ z 29 lipca cynk itp. Ożywienie stosunków han-

ogtcszenieim pamiętnej rezolucji Biu­
ra Informacyjnego o zdradzie Tito, 
reżim belgradzki nawiązał tajne kon­
takty z państwami zachodnio - euro 
pejskimi. Ostatnia nota radziecka do 
Jugosławii odkryła szczegóły tych ro­
kowań w  sprawie K aryntii i zdema­
skowała dwulicową grę polityczną re 
żlmu belgradzkiego.

Przestawienie się grupy T ito  na ło-

dowładuje się, że groźba ekskomuni­
ki nie dotyczy Tito, ponieważ zawarł 
on wcześniej specjalne porozumienie 
z Watykanem.

Agencja „Telepress" doniosła wczo 
ra j, że podczas rozm ow y monarcho-

dlowyoh z krajam i paktu atlantyckie 
go nie odbywa się jednak na gruncie 
równości. Stosunki te są wyrazem 
wzrastającej z każdym dniem zależ­
ności politycznej i gospodarczej grupy 
Tito od państw zachodnich. Sens po-

faszystowskiego wicem inistra spraw lityczny tej pomocy wyrażony został 
zagranicznych Pipinelisa z jugosło- przez bliskiego współpracownika Chur 
wiańskim charge d'affaires w  Ate- chilla, Mac M iliana w  Izbie Gmin. 

h M  a r  I I  r  c w  i (‘ z cm, ten ostatni za- Miac M ilian , który był emisariuszem 
. 0 czy szczenię okręgu Bełes z od b. prem iera W ie lk ie j B rytanii w Ju- 

%dt. demokratycznych, celem za- gosławii, oświadczył: „Sytuacja w
“ * 1  ocenia drogi pomiędzy Jugo- Grecji była krytyczna. Musimy wyko 
b«lń® c salonikami. Drogą tą bo- rzystać sytuację, w  której zn.jdu.1e 
sławią a wożone będą do Jugosławii się Jugosławia. Trzeba udzielić po­
wiem P*** . .-y n  i  innych m ateria- mocy gospodarczej rządowi Tito, 1««
transportu

pod warunkiem , iż ten ze swej stro­
ny zamknie granicę grecką i dokonia 
nacisku na Albanię, która nam robi 
na przekór'1.

Oczywiście proces wyprzedawania 
się Jugosławii państwom zachodnio­
europejskim a przede wszystkim Sta­
nom Zjednoczonym musiał pociągnąć 
za sobą poważne konsekwencje żarów 
no dla samego stanowiska Jugosławii 
jak  i dla jej stosunków ze Zw iąz­
kiem Radzieckim 1 krajam i demwkra 
cji ludowej. „Pomocy“ amerykań­
skiej towarzyszą pewne w arunki go­
spodarcze, a w  konsekwencji i poli­
tyczne. W  „Dzienniku Urzędowym Fe 
deracyjnej Ludowej Republiki Jugo 
sławi!“ z dn. 23 marca opublikowano 
postanowienie titowskiego ministra 
finansów, które stwierdza,, że kopal­
nię miedzi w  Borze „Skreśla się z re 
jestru przedsiębiorstw państwowych 
o znaczeniu ogólnopaństwowytn1'. 
Skądinąd wiadomo, że komunikat ten 
ukazał się w  chw ili, gdy między Ju­
gosławią a Stanami Zjednoczonymi 
toczyły się rokowania o dostarczenie 
większej ilości miedzi. W ynika z tego, 
że Stany Zjednoczone wymogły na Ju 
gosławii wyrzeczenie się jednej z 
największych kopalń miedzi — nie 
trudno się domyśleć na czyją ko­
rzyść.

Uzależnianie się Jugosławii od ka­
pita łu  1 polityki amerykańskiej od 
bilo się wyraźnie na stanowisku gru­
py T ito  wobec Związku Radzieckie­
go 1 krajów demokracji ludowej. W y­
starczy nastawić radio na Belgrad, 
by usłyszeć stek bezpodstawnych osz­
czerstw pod adresem ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji czy Węgier. Czytelni­
cy pam iętają jeszcze notę rządu ra ­
dzieckiego, który wyliczał fakty bra 
tałnego znęcania się władz jugosło- 
wańskich nad obywatelami radziecki 
ml. N i« trzeba również przypominać

wtargnięcia urzędników jugosłowiań­
skich władz bezpieczeństwa do lokalu 
Biura Inform acji Polskiej w  Belgra­
dzie i  zdemolowania wnętrza. Tę wro 
gość polityczną rozszerzy! reżim T ito  
w  miarę uzależniania się od USA i 
W ielk ie j Brytanii —  na dziedzinę go 
spodarczą. Przykład stosunków z Po! 
ską jest jednym z najbardziej wymów  
nych. Na przełomie 1945— 1946 r. mi 
mo niezwykle ciężkich warunków od 
budowy we własnym kraju, Polska 
dostarczyła Jugosławii węgla pło­
miennego i  gazowego oraz koksu me­
talurgicznego — mimo że nie było 
wówczas jeszcze umowy gospodarczej 
między obydwoma krajam i. Tymcza­
sem już po podpisaniu umowy grupa 
Tito  nie dostarczała towarów, prze­
widzianych układem, lecz ograniczała 
się do eksportu artykułów luksuso­
wych jak  wina, owoce południowe 
itp. W  tym samym czasie, propagan­
da titowska wm awiała opinii publicz 
nej, że to Jugosławia „poświęca się“ 
dla krajów  demokracji ludowej. W  
stosunkach z Węgrami, reżim bel­
gradzki również nie dotrzymał umo­
wy handlowej. W  okresie 1949 r. Ju 
goslawia celowo wstrzymała dostawę 
ważnych surowców na Węgry. W  jed­
nych wypadku władze jugosłowiań­
skie nakazały wyładowanie pociągu, 
wloząceo do Węgier towary przew i­
dziane umową już na stacji granicz­
nej.

Polityka ta, w połączeniu z oszczer 
czą kampanią propagandową, musia­
ła doprowadzić do należytej odprawy 
ze strony Zw iązku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Słowa o- 
statniej poty radzieckiej, która stwier 
dziła, że rząd ZSRR nie uważa rządu 
belgradzkiego za sojusznika 1 przy­
jaciela, lecz za nieprzyjaciela 5 prze 
ciwnika, były tylko naturalną konsek 
wencją krę tacki ej 1 nieszczerej poli­
tyk i rządu Tito .

czej działalności. Kto cierpi na ha 
mowaniu wskutek psucia maszyn 
produkcji tego,czy innego artyku­
łu pierwszej potrzeby, na pozbawię 
niu światła szkół, świetlic czy go­
spodarstw rolnych, na utrudnianiu 
budowy nowych izb mieszkalnych, 
czy dezorganizowaniu dowozu żyw 
ności ?

Nie może być co do tego żad­
nych wątpliwości. Cierpi na tym  
każdy człowiek pracy, każdy ro­
botnik, każdy urzędnik, czy chłop 
oczekujący towarów przemysło­
wych z miasta. Cierpią na tym  
miliony ludzi w trudzie budują­
cych sobie lepszą przyszłość, urzą 
dzająeych sobie nowe, coraz po­
myślniejsze życie. Cierpią na tym 
ci wszyscy, którzy chroniąc i pomna 
zając majątek narodowy, przyczy­
niając się mozolną pracą do odbu­
dowy gospodarczej krt.ju, tym sa 
mym zdobywają dla siebie i swych 
rodzin stopniową poprawę warun- 
runków bytu. Tych właśnie ucz 
ciwych, pracowitych ludzi krzyw­
dzą sabotażyści, na nich odbija się 
każde tego typu przestępstwo.

Trzeba również uświadomić so­
bie, w czyim interesie, na czyją 
korzyść działają krajowego i za­
granicznego pochodzenia sabotaży 
ści w Polsce. Wystarczy choćby 
przypomnieć nie tak dawne proce­
sy przeciw członkom organizacji 
dywersyjno - szpiegowskich, pracu 
jących z ramienia i na polecenie 
różnego rodzaju central zagranicz 
nych, ulokowanych czy to w zachód 
nich strefach Niemiec, czy to na 
terenie niektórych państw kapi­
talistycznych. Wystarczy sięgnąć 
pamięcią do zeznań świadków, cy­
tujących instrukcje wysyłane z 
tych ośrodków do agentów w kra 
jach Demokracji Ludowej oraz wy 
mieniających sumy, przeznaczone 
na akcję dywersyjno - sabotażową 
w tych państwach, aby dokładnie 
określić, kto zainteresowany jest 
w opóźnianiu odbudowy Polski i  
hamowaniu rozwoju gospodarczego 
naszego kraju.

Zarówno zupełnie wyraźna treść 
instrukcji, jak wielkość sum sięga 
jących dziesiątków i setek tysięcy 
dolarów, preliminowanych w USA  
na sabotaż i dywersję w krajach 
Demokracji Ludowej, dobitnie 
wskazują, jak bardzo zależy wła­
ścicielom zagranicznych koncernów 
i trustów na sianiu zamętu w pań­
stwach, które wyzwoliły się spod 
władzy kapitalizmu.

Nie na wiele przydadzą się te 
wysiłki. Ani instrukcje zagranicz­
nych ośrodków dywersyjnych, ani 
przemycane przez nie dolary, ani 
szeptana propaganda nie zdołają 
cofnąć nieodwracalnych procesów, 
nie zdołają odebrać ludziom pra­
cy praw, które sobie zdobyli.

Rozmach, z jakim postępuje roz 
budowa Polski uznawany z przy­
krości żalem nawet przez wrogie 
naszemu krajowi czynniki, najle­
piej wskazuje bezowocność prób, 
podejmowanych zbrodniczymi ręka 
mi różnego rodzaju agentów i prze 
stępców.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Rząd radziecki bronić będzie sinych obymateli 
przed siepaczami faszy storuskimi

W iadomo rów nież, że w  zw iązku z ; 
'tym i okc liczncśc iam i oba rządy do- 

. szły do W niosku, że z uwegi na to, iż 
pozostali w  Jugosław ii em igranci 
ze rw a li z faszyzmem należało by im  
zezwolić, według ich uznania, na przy 
jęc ie  ę.bywatelstwą radzieckiego lub 
‘jugosłow iańskiego.

B y ło  to w  r. 1945. Od tego czasu 
em ig ranc i rosyjscy przebyw ają w  Ju 
gos ław ii ja ko  równe u p ra w n ie n i oby­
w ate le  i  nie było wypadku, aby rząd 
jugos łow iańsk i w ysuw ał przeciw ko 
n im  oskarżenia, związane z ich daw ­
nym i b ia ło g w a rd y jsk im i grzechami.

Dokończenie noly ZSRR

Z N A M IE N N Y  ZW ROT

Nasuwa się w ięc py tan ie  dlaczego 
w łośn ie  teraz, w  r. 1949, w  cztery lata 
po am nestii d la  em igran tów  ro s y j­
skich w  Jugosław ii dlaczego w łaśnie 
teraz rząd jugos łow iańsk i przypom ­
n ia ł sobie nagle © daw nych grzechach 
tych  lu dz i i zaczął ich za te grzechy 
prześladować? Dlaczego prześladowa­
n iu  pcd lćgs.ą  n ie  wszyscy lub  nie 
większość em igran tów  w  Jugosław ii, 
k tó rzy  b y ii przecież w  przeszłości bia 
łogw a fdz is tam i i  szksdz ili ja k  m ogli 
Zarówno Z w ią zko w i Radzieckiem u 
ja k  i  rew o luc jon is tom  jugos łow iań­
sk im , lecz przośladuje się za dawne 
grzechy ty lk o  tych em igrantów , k tó ­
rzy  późnie j s ta li się obyw a te lam i ra ­
dz ieck im i?

Dlaczego tacy n ie w in n i ludzie  spo­
śród obyw a te li ra d zL ck ich  W Jugo­
s ła w ii ja k  Dcdunow, Demidenko, 
Strelka-cz K is ie lew ska  prześladowani 
są przez władza jugos łow iańsk ie  za 
ich  dawne em igracyjne grzechy, a 
tacy z a ja d lil w rogow ie  wszystkiego 
co postępowe i  rew olucyjne, ja k  K o - 
tlsnow , k tó ry  ukończył kursy szpie 
gorwsko -  dyw ersy jne  W ywiadu n ie ­
m ieckiego służył w  b ia lo gw ardy jsk im  
korpusie  ochrony, ja k  Żuków  ak tyw  
ny w spó łp racow n ik  b ia ło gw ąrdy jsk ich  
organów  prasowych w  Jugos ław ii pod 
czas okupac ji n iam iack ie j, ja k  Dżun 
kow sk i, agent faszystewski i  w róg 
ŻŚRR — n ie  ty lk o  nie są prześlado­
w a n i za ich dawne grzechy b ia łogw ar 
d y jsk ie  ,łecz wręcz p rzsc iw n ie , nadal 
p racu ją  w in s ty tu c jach  jugos łow iań­
skich? Gdzież tu  log ika  elem entarna 
spraw ied liw ość i przyzwoitość?

pisuje n iek tó rym  aresztowanym  „p ro  
pagandę na rzecz obalenia przemocą 
ustro .u  państwowego w  Jug os ław ii“ , 
łącząc to z rezo lucją  K iom in iorm u. Ta 
k ia  w ym ys ły  stanow ią jednak w yraź 
ną prow okację i  oszczerstwo. W rezo 
lu c j i  K o m in fo rm u  nie ma ani jedne­
go słowa o „propagandzie na rzecz 
obalenia przemocą us tro ju  państwo­
wego w  Jug os ław ii", an i o zm ianie 
tego us tro ju  ,przy pombcy s ity ".

Z A D A N IE  ZDRO W YCH 
ELE M E NTÓ W  W  P A R T II

Wydana przed zjazdem p a rty jn ym  
'w Jugosław ii, ja kby  zwrócona do zja 
żdu, rezo lucja K o m in fo rm u  głosi: 
„B iu ru  In fo rm acy jno  n ie  w ą tp i że 
\v  łon ie  K om unistyczne j P a r t i i Jugo­
s ła w ii jest dość zdrowych elem entów, 
W iernych m ârksie im ow i-len in izm ow i, 
w ie rnych  in te rnac jona lis tycznym  tra  
dycjican Kom unistycznej P a r t i i Jugo­
s ła w ii, w ie rnych  jedno litem u fro n to ­
w i socjalistycznem u.

Zadanie tych zdrowych s ił K P J po 
le g j na tym , aby zmusić swych obec 
nyeh przywódców do o tw artego  i ucz 
.ciwegp przyznan ia się do swych błę­
dów i  nap raw ien ia  ich, do zerwania 
z nacjonalizm em , pow ro tu  do in te rna  
c.onalizm u oraz ¿b um acnian ia zc 
wszech m ia r jedno litego fro n tu  socja 
listycznego p rzeciw ko im p e ria lizm o­
w i, lub  też je ś li obecni przywódcy 
K P J  okażą się n iezdo lnym i do tego 
— zm ienić ich i  wysunąć rucwe in te t 
nacjonalistyczne k ie ro w n ic tw o  K P J.

B iu ro  In fo rm a cy jne  nie w ą tp i, że 
Kom unistyczna P a rtia  Jugosław ii 
h - t r a f i  wykonać to zaszczytne zada­
n ie".

DROG A C A Ł K O W IC IE  L E G A L N A

Juk  w idać  rezo lucja nie zaw iera ani 
jednego słowa o obaleniu, a tym Bar- 
dzie j o oba len iu  przemocą, ustro ju  
państw ow e#} w  Jugos ław ii. Rezolu­
cja m ów i jedyn ie o tym  aby kom u 
ń iśe i jugosłow iańscy zm us ili obecne 
k ie ro w n ic tw o  K om unistyczne j P a r t ii 
Juge s ła w ił do zm iahy kursu p o lity k i

j a lbo  — jeże li to się n ie  uda aby
Jasne jest, że próba rządu jugesło- o d h o w ili k ie ro w n ic tw o  KPJ, aby w y 

w iańśkiego przedstaw ien ia dawnych . braU  nowe k ie row n ic tw a , 
grzechów em igracyjnych obyw a te li ra
dz isck ich  w  Jugosław ii, jako m dtyw u 
ic h  prześladowania, jest na wskroś 
fa łszyw a i  ca łkow ic ie  bezpodstawna.

P R Z Y C Z Y N A  P RZEŚLADO W AŃ

Ne ulega w ą tp liw ośc i, że chw yta ­
ją c  się tego fałszywego m otyw u 
rząd jugos łow iańsk i pragnął odwrócić 
uwagę cd is to tne j przyczyny prześlą 
idowania ob yw a te li radzieckich cfaz 
p rzy  pomccy k ła m liw y c h  przemó­
w ie ń  ó ich  przeszłości em ig facy.ne j 
i— zataić przed narodem tę przyczy­
nę.

Jakaż jest w ięc  is to tna przyczyna 
prześladowania obyw a te li radziec­
k ic h  przez rząd ju g ć s ij w iański?  Isto t 
ń.a przyczyna przęślachwania obyw a­
te li radzieck ich polega n ie  na tym , 
ie  obywatele radzieccy b y li w prze­
szłości em igrantam i, lecz na tym , żc 
są oni zw o lenn ikam i przyjaznych s.o 
sunków  m iędzy ZSRR i Jugdshw ią , 
że ustosunkow ują się n iechętn ie  do 
tbeeńe j w ro g ie j p o lity k i rżądu jugo ­
słow iańskiego Wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego. Is to tną  przyczyną prześla­
dow ania  o b yw a te li radzieckich ,est 
fó  że w raz  ze w szys tk im i pa trio tam i 
ju gos łow iańsk im i n ie  o p ro b u ą  cni 
znanego powszechnie i niedepuszczal 
n<50> postępowania rządu jugoslew iań 
ekiego, k tó ry  z obozu dem okracji i po 
c ja lizm u  zdezerterował do obozu mię 
dzynarodnwego k e p ih lu  i us iłu je  o- 
becnie ja k  na jn ikczem n ie j nabfuździc 
Z w ią zko w i Radzieckiemu, by zasłu­
żyć na pochwałę p rzeds taw ic ie li m ię 
dzynarodewego k s p ita łu  i  źreb ić na 
tym  ka rie rę  W łaśnie za to a n ie  za 
ęm igracy jną  przeszłość rząd jU gosk- ‘ 
w ia ń s k i prześladuj? obyw a te li re - 
‘dzieckich. W łaśnie za to, a n ie  za 
coś innego prześladuje się i Wtrąca 
eię do w ięz ień  tysiąc? pa trio tów  u- 
łgosłow iańskich.

JU G O S ŁO W IA Ń S K IE
/, „O S K A R Ż E N IE "

Rząd jugos łow iańsk i sam zmuszony 
b y ł przyznać się do tego w  swej necie, 
Czując bezpodstawneść Oskarżeń, zbu 
dawanych n.a em igracy jne j przeszło­
ści, rząd jugos łow iańsk i w  rtęcią swej 
sam zdradz ił się. że is tn ie je  jeszcze 
inne  oskarżenie polega ąc? na tym , 
że n iek tó rzy  aresztowani obywate l ra 
dżiecćy nega tyw n ie  ustosunkowują 
eię do istn ie jącego w  Jugos ław ii re ­
żim u, sym patyzując ze znaną rezo lu­
c ją  B iu ra  In fo rm acy jnego  P a rt ii K o ­
m unistycznych (K orr.in fo rm ) era .z przy. 
czyn ia ją  się do je j rozpowszechnia­
nia.

Cóż to za oskarżenie? T akie  csks r- 
żenie jest oskarżeniem nie ty le  prze­
c iw ko  aresztowanym  obywate lem  ra ­
dzieckim , ile  p rzec iw ko  istn ie jącem u 
w  Jugos ław ii po litycznem u reż im o­
w i. Fakt, iż  rząd jugos łow iańsk i w y ­
suwa taki?, oskarżenie św iadczy o ie  
ż irń ie  po litycznym , ja k i p in u  je  ebec 
nie  w  Jugosław ii. Wszak w  żadnym 
k ra ju  poza k ra ja m i o reż im ie  faszy­
s tow sk im . swnbodnego w yrażan ia  dś 
m okra tycznych poglądów ni? uważa 
się za przestępstwo. Natom iast w  dzi 
ńe jsze j Jugos ław ii stenow i to, ja k  się 
okazuje, podstawę dla bezprawnych 
aresztowań, d la  okru tnego rozp raw ia  
■nła się z ludźm i k tó rz y  k ry ty k u ją  fa 
szystow ski porządek w  Jugosław ii.

Rząd jugos łow iańsk i, czując, że a r­
gum en t te k i jest n ieprzekonyw u jący 
•i fa łszyw y oraz pragnąć nadać temu 
argum entow i pozory, k tó re  przem awia 
ły b y  dio przekonania, ob łudn ie  przy

Cźy droga ta jest p a rty jno -kons ty - 
tucy.na  i  całkoweia legalna? N ie w ą t­
p liw ie  tak.

Przed drugą w o jną św iatow ą na 
Z jeźdz ić . P a r t i i Kom unistycznej St. 
Zjednoczonych przegłosowane zośtnlo 
star? k is r .w n ic iw o  p a r t i i (BroWcforl 
i  zastąpiona now ym  k ie row n ic tw e m
(Poster).

.Nie znalazł się. jednak an i jeden 
człow iek na święcie, k tó ry b y , zakw a li 
f ik n w a ł ten akt, jako obalenie prze 
mocą istniejącego systemu p a rty jn e -
0?.

W 1907 r. na zjaździe R osyjsk ie j So 
c ja l-d e m o kr:tyczn e j P z r l i i  w  Lóhdy 
nie stare k ie ro w n ic tw o  p a r t i i (o prze 
wadze m irń szsw ikó w ) zostało prze­
głosowane i  zastąpione now ym  k ie ­
row n ic tw e m  (o przeWadzg bolszewi­
ków). Nie znalazł się jednak an i je ­
den człow iek na św ieci?, k tó ryb y  u-

dla Jugos ław ii i  oszczerstwem na rze
kom o is tn ie ją cy  w  Jugos ław ii ustró j 
socja listyczny. Rząd jugos łow iańsk i 
u trzym u je  p rzy  tym , iż  rząd radz ie ­
ck i u s iiu js  wypaczyć .p raw dziw ie  de 
m okra  tyczny, socja listyczny charakter 
w ładzy lu d o w e j" w  Jugosław ii.

Rząd radz ieck i zobow iązany jest 
jednak powiedzieć pr&Wdę O óbeohym 
reż im ie  Jugos ław ii, naw e t je ś li!  ta  
praw da „ob raża" kogoś i  kć le  w 
oczy.

W ystarczy ty lk o  przy jrzeć się uw&ż 
n ie  wszystk iem u co dzieje się obecnie 
w  Jugdsław ii, aby nie m ieć na jm n ie j 
ezej w ą tp liw ośc i że w  ehw iti-obecne j 
n ie  mc że Być naw et m owy, an i o ja ­
k ie jś  w ładzy ludow ej, an i o jak im ś 
■demokratycznym i  socja listycznym  
charakterze us tro ju  państwowego Ju 
gosław ii.

W rzeczy , sornej bow iem  o ja k im  so 
ć;a listycz,nym  U stro ju  w  Jugos ław ii 
liioż? być mowa, gdy k ra j oddany zo 
sta ł pod kiOihtrtlę k a p ita łu  obcego, a 
k ie ro w n ic tw o  K om unistyczne j P a r t ii 
Jugos ław ii Znajduje się w  stanie w o j­
n y  z p a rtia m i kom unis tycznym i całe 
go świata?

O je ik im  dem okratycznym  chafakt? 
rzs  w ładzy może być miewa,, gdy W 
Całej Jugos ław ii panu ją  gestapow­
skie m etody rządzenia gdy tłu m i się 
w sze lk i swebodhy p rze jaw  m yśli, dep 
ce się wszelkie praw a człowieka, gdy 
w ię z ie n ia  jugos łow iańsk ie  przepełn io 
ns  są zw o lenn ikam i obozu soc ja lis ty  
Cżnego, gdy K om unistyczna P a rtia  Ju 
g o s ła w ii przekształcona została w  f i  
i ię  p o lic ji po lityczne j, podporządko­
wanej szefowi p o lic ji Rankowiczowi?

Jasne jest, że oświadczenia rządu 
jugosłow iańskiego o rzekom o prawa 
dzohym  w  Jugos ław ii budow nic tw ie  
socja lis tycznym  nie są w a rtę  Więcej, 
an iże li podobne oświadczenia, sk ła ­
dane w  swoim  czasie przez H itle ra  
i M ussolih iego. ,

JU G O S ŁO W IA Ń S K I 
„M E C H A N IZ M  Ś LE D C ZY "

Dla scharakteryzowania obecnego 
reżim u po litycznego w  Jugosław ii 
należałoby zw rócić uwagę na nastę­
pujące fa k ty , k tó re  przypadkow o sta 
ty  się Znane M in is te rs tw u  Spraw  Ża 
gran icznych ZSRR:

a) W m a ju  1949 r . obyw ate l ra ­
dziecki N. G. Dodonow, k tó ry  zgod­
nie z zawartą um ową pracow ał w  bel 
g radzk ie j fabryce „D u ga " ja ko  k ie ­
ro w n ik  te c h n ic z n y -----zosta ł nieocze­
k iw an ie  zw o ln iony z fa b ry k i 7. „p iz y  
czyn po lityczn ych “  ja k  Zapisano W 
jego karc ie  robotn icze j. G dy Dodo­
now  zw ró c ił się do dy re k to ra  gene­
ralnego przem ysłu chemicznego Ser­
b ii,  B udisaw lew icza, ze skargą na ta 
ką samowolę i  zażądał w y jaśn ień , ja  
k ie  to są „p rzyczyny  po lityczne", Bu 
d isaw lew icz otw arcie  pow iedzia ł, że 
, zw o lennicy rezo luc ji B iu ra  In fo rm a  
cyjhSgo pozbaw ieni śą ochrony p ra w  
ne j". W tym  samym d h iu  Dodonow 
został aresztowany i przew ieziony do 
oddzia łu bezpieczeństwa państw ow e­
go I I  dz ie ln icy  Belgradu, gdzie w  cią 
gu k ilk u  d n i naczeln ik tego oddzia­
łu  kap itan  Szotra znęcał się nad niim

czy m echanizm  śledczy i oni wiedzą, 
co rob ią ".

b) A resztowana w  m a ju  1949 r. o- 
byw ate lka  radziecka Dem idenko w 
ciągu 6 dn i n ie  o trzym yw a ła  żadne­
go pożyw ienia. Podczas przesłuch i­
wania b ito  ją  po nogach pałką, żąda 
jąc  od n ie j przyznan ia s ię  do tego, 
iż zbiera ła jak ieś  in fo rm acje  dla 
ZSRR.

c) O byw ate lka  radziecka Strelkacz 
w trącona do W ięzienia belgradzkiego 
w  m arcu 1949 r. w  ciągu trzech ty ­
godni w zyw ana by ła  nocą na p rze ­
s łuchiw ania. S tre lkacz oskarżono o 
szpiegostwo na rzecz Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i żądano od n ie j odpowie 
dzi lia  pytan ie , ja k  się ustosunkowu 
je  do rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go. S tre lkacz w  .czasie przesłuch iw a 
nia  n ie jednokro tn ie  bito, 6 razy w trą  
cano do ciem nicy, w  k tó re j można 
było  ty lk o  stać.

REŻIM FASZYSTOWSKI
(fzyż można nazwać reż im , k tó ry  po 

stępuje tak  skandaliczn ie i tra k iu ;e  
ludzi tak  okrultnie —  ustro jem  lu do ­
wo-dem okratycznym ? Czy nie słusz­
n ie j byłoby powiedzieć, że reżim , k tó  
ry  w  ta k i sposób znęca się nad łudź 
m i, jest reżim em  faszystowsko-gesta 
powskim ?

Rząd jugosłow iański ma odwagę 
wyrażać w  swej nocie oburzenie z 
tego powodu ,iż rząd radz ieck i oskar 

ża Władze jugosłow iańskie  o stoso­
wanie wobec aresztowanych obywa­
te li radzieck ich  o k ru tn ych  i  nieludz 
k ich metod postępowania, Rząd jugo 
s łow iańsk i oświadcza, iż  w ładzom  ju  
gosłow iańskim  „ca łkow ic ie  obce i 
nieznane są 'takie m etody prowadzenia 
śledztwa, ja k  b icie i znęcanie się nad 
aresztowanym i. Jednakże przytoczo­
ne, i inne podobne do n ich  fa k ty , sa 
me m ów ią za Siebie, Rządowi ju go ­
słow iańskiem u nie  uda się zbagate­
lizować tych fak tów . Rząd radziec- j 
k i uważa, że odpow iedzia lność za 
wspom niane bestia lskie obchodzenie 
się z obyw a te lam i radz ieck im i pono 
si rząd jugos łow iańsk i.

P R ZE Ś LA D O W A N IE  N IE W IN N Y C H

Rząd jugosłow iański p róbu je  m ó­
w ić  o ja k im ś  w trą ca n iu  się rządu ra 
dzieckiego dó w ew nę trznych spraw 
Jugos ław ii, P rzedstaw ia on sprawę 
w  ten .sposób, jakoby rząd radzieck i 
nie Uznawał praw a rządu jugosło­
w iańskiego do pociągania do odpo­
w iedzia lności o b yw a te li radzieckich 
W innych pope łn ien ia  ja k ich ko lw ie k  
przestępstw. Jednakże to  .tw ierdze­
nie  rządu jugosłow iańskiego jest po­
zbawione wsze lk ich podstaw, ponie­
waż chodzi tu  nie o ściganie obywa 
te ll ra idzieckich za działalność,' bę­
dącą naruszeniem  obowiązujących 
ustaw, lecz o to, że rząd. Jugosłowian 
sk i prześladuje obyw a te li radzieckich,

Tylko  do siódmego września, 
iry trzym a funt szierling?

Przed k o n fe re n c ją  u  W aszyng ton ie
P AR YŻ, 20.8. (PAP). —  Agencja finansow a i gospodarcza donosi z Wa­

szyngtonu, iż rzeczoznawcy rządu am erykańskiego jsće w yk lucza ją  dewa­
lu a c ji fu n ta  jcśiżćse przed 1-ym  w rześn ia  t j.  przed kon fe renc ją  w a lu to ­
wą w  W aszyngtonie.

‘ Rzeczoznawcy op ierają śię m. in. 
na okoliczności, że b ry ty js k ie  rezer­
w y  złota i  do la rów  zm nie jszy ły  się w  
toku trzeciego k w a rta łu  b. r. W spo­
sób grożący zachw ian iu  rów nowag: 
finansow ej. „M onde" stw ierdza, że 
prob lem  „s ta b iliz a c ji w a lu to w e j“  nie 
zostanie rozw iązany prźez sam fak t 
zgody rżądu b ry ty jsk ieg o  na dewa­
luację  fu n ta  i że dewaluacja ta nie 
pozostanie bez w p ły w u  na w a lu ty  in 
nyeh państw  zachodnio -  eu rope j­
skich. D z ienn ik  stw ierdza, że rozmo 
w y  waszyngtońskie będą m ia ły  cha­
ra k te r nie ty lk o  finansowy, ale i .po 
lityczny.

A M E R Y K A
N IE  Z A G W A R A N T U JE  FU N TA

Podano w  W aszyngtonie o fic ja ln ie  
do w iadom ości, że szefem delegacji 
am erykańskie j na kon ferencję  w  W a­
szyngtonie będzie m in is te r skarbu 
Snyder. W toku wstępnych rozmów 
rzeczoznawców, m ających się rozpo­
cząć 27 b, m. — na czele delegacji 
am erykańskie j stać będzie podsekre 
ta rz  stanu USA Webb.

„N e w  Y o rk  T im es" odrzuca stanów 
czo sugestie b ry ty jsk ie , zm ierzające 
do utw orzen ia  funduszu s ta b iliza cy j­
nego dla  fun ta  sz te rlingów  i  do pod 
trzym an ia  cen surow ców  b ry ty js k ic h  
przez USA, uważając w szystkie te 

.propozycje za „bezw artościow e i szko 
"dliwe, gdy zm ierza ją  do odw le­
czenia rozw iązania prob lem u".

Jako  P o lak i  kap łan  
chcę być io ja la p  

u oh cc  Pansttua i  Rządu 
Oświadczenie ks, Suiimirskiego

Na posiedzeniu P ow ia tow e j Rady 
Narodowej w  Zgorzelcu, w o j. w ro ­
cławskie, w  dyskus ji nad re fera tem  
na tem at stosunku m iędzy Państwem 
a Kościo łem  zebrał m. in . głos ks. 
M o rian  S h lim irs k i, proboszcz pa ra ­
f i i  P ie ń sk ,..k tó ry  pow iedz ia ł m. in ,: 

W swej pracy kap łańskie j i dusz­
pasterskie j na teren ie Pieńska n ie  
spotkałem  się z żadnym  u tru d n ie ­
niem, przeciw n ie , gdy jakaś n ieod­
pow iedzia lna jednostka próbowała m i 
u tru d n ić  pracę, zawsze w ładza pań­
stwowa. pow ia tow a, czy naw et p a r­
t ia  b ra ły  mnie, w  obronę. P rzyob ie ­
cano nam  pcmbc m ateria lną  w  od­
budow ie kościoła.

D ź ię k i tem u wszystk iem u nie  ty lk o  
jako Polak, ale 1 jako kap łan jestem 
1 chcą być lo ja ln y m  wobec swego
Państwa i  Rządu.

Wobec sw ej na jwyższej w ładzy du 
chowńej’ 'Ó jca Świętego, jako kapłan

k tó rzy  nie p o p e łn ili żadnych prze-1 i es*-em i pozostanę w  sprawach w y ­

znał ten akt za obalenie przemocą is t ( system atycznie, domagając się od nie
■nis ąergD systemu partyjnego.

W 1221 r . na X  zjeździe P a r t i i K o 
m un istyćzne j Z w ią zku  Radzieckiego 
gdy Letoiii n ié  m i '1 W K orn i leci? Cên 
tra ln ÿm  P a r t ii trw a le j większości, 
zjâzd w y b ra ł nowy KC, w  k tó rym  
Większość łenihO wców Była zapÈwnio 
na. N ie  znąlszt się jedn ić t an i jeden 
.człow iek na św iecić, k tó ry b y  uznał 
ten  fa k t za obaleni? przemocą ustro ­
ju  państwcwsgo Z w iązku  Radzieckie
■go-

P R A W D A  O R E Ż IM IE  
JU G O S ŁO W IA Ń S K IM

Rząd jugos łow iańsk i oświadcza, że 
nota rżądu radzieckiego jest obrazą

go przyznania, że jest zw o lenn ik iem  
rezo luc ji B iu ra  In fo rm acy jnego  i  że 
roz lep ia ł w  fabryce „D uga“  n ie lega l­
ne u lo tk i. Podczas przesłuch iw ania 
przez p o lic ję  Dodonowa zmuszono 
do stania bSz rućhu  W ciągu 20 go­
dzin, pozbaw ia jąc go w  c ią gu  43 go­
dz in  snu, jedzenia i wody. G dy o j­
ciec Dodonowa zw ró c ił się do w ice­
p ro ku ra to ra  Serb ii W ukad inow iczfi 
że skargą ha ińęeżarnie, k tó ry m  pod 
dawany jest jego syn w  urzędzie bsz 
pieczeństwa państwowego, W ukad i- 
n o w ic i n ie ty lk o  od m ów ił orzyjęCia 
tej skarg i, lecz usp raw ied liw ia jąc  
zbrodniczą działalność urzędn ików  
p o lic ji jugos łow iańsk ie j oświadczył 
ćynlcżńię, że „ je s t to ńaśź pośhóchi-

stępstw, a prześladowani są jedyn ie  
ża to, że w ypow iada ją  poglądy de­
m okra tyczne oćaz za to, że są zwolen 
n ika m i p rzy jaznych stosunków m ię­
dzy narodem  ra d iie e k im  a narodam i 
Jugos ław ii.

R Ż Ą D  R A D Z IE C K I
N IE  P O G O U żI SIĘ

Z  T Y M  s t a n e m  r z e c z y

Rząd jugos łow iańsk i zamierza w i­
docznie w  dalszym ciągu stosować 
m etody n ie ludzkiego, obchodzenia się 
z obyw a te lam i radz ieck im :, m etody 
bezpraw nych aresztowań i bicia, me 
tody żtięcańia się nad obyw ate lam i 
radz ieck im i. Rząd jugos łow iańsk i n ie  
ma w idocznie zam iaru pociągnąć do 
odpow iedzia lności w inow a jców  i  w y 
konaWCów tych p ra k ty k  faszystow­
sk ich  Jeżeli odpowiada to  rzeczyw i­
stości, to rząd radz ieck i uWaża za 
wskazane oświadczyć, że n ie  pogo­
dzi się z ta k im  stanem rzeczy i że bę­
dzie .zmuszony uciec się do innych, 
bardzie j skutecznych środków , ko­
niecznych dla  obrohy p raw  i  in te re - 
sów obyw ate li radzieck ich w  Jugosła 
w i i  oraz przyw o łać do porządku róz 
w ydrzonych siepaczy faszystowskich.

ry  zawsze z na jw yższym  szacunkiem 
posłuszeństwem i czcią, ale gdy wez 
mę pod uwagę Jeg0 lis t  do b isku ­
pów n iem ieck ich , czy przem ów ienie 
do be rlińczyków  po n iem iecku — to 
choć jako duchowny, podw ładny 
chcia łbym  być dla Niego z całym  
szacunkiem, jako Polaka bo li m nie 
to, że m y Polacy gorzej jesteśmy tra k  
tow an i i  d la  nas w  ciężkich ch w i­
lach m n ie j by ło  słów pociechy.

C hcia łbym  bardzo, by ja k  na jp rę ­
dzej nastąp iło  ca łkow ite  porozum ie­
nie  j unorm ow anie w zajem nych sto­
sunków  m iędzy w ładzam i koście lny­
m i a Państwem , na gruncie  ośw iad 
czenia Rządu. Bardzo bym  pragnął, 
by m iędzy kap łanam i, w ładzam i i 
ludem  była  zgodna współpraca i  ź ro  
zum ienie, bo przecież jak m ów i p rzy 
sowie: „Zgoda b u d u je - — niezgoda 
ru jn u je " .

D y m is ji m in is tra  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  

dom aga ją  się 
s tra jk u ją c y  F in la n d ii 
Sz t o k h o l m , 20.8 (p a p ). — w j

chodzący w  H elsinkach ergan Cen­
tra lnego K om ite tu  stra jkow ego gaze­

ta „L a k o u tis ja “  donosi, że sytuacja  
w  Ken;i, gdzie p .d ic ja  zaatakowała 
s tra jku ją cych  robo tn ików , zab ija jąc 
jednego i  ciężko ran iąc 9 innych , w 

da ls ty tn  ciągu jest napięta. M iasto 
czyni wrażenie okupowanego.

U lica m i krążą pa tro le  po licy jne  i 
wojskow e, uzbrojone w  autom aty. W 
K em i dcltonywane są w  dalszym cią 
gu masowe re w iz je  i aresztowania. 
W p ią tek  do po łudnia aresztowano 
ogółem 17 .osób. Osadzono w  w ięz ie ­
n iu  znanego działacza dem okra tycz­
nego z H e ls inek — E Iau to jarv i, P o li­
cja pob iła  do u tra ty  przytom ności 
W spółpracownika dz ienn ika  „Kansan 
T ah to " — Kaukonena i us iłow ała  
przeszkodzić w  w yko n yw a n iu  obowiąz 
ków  służbowych korespondentom  in ­
nych dem okratycznych dz ienn ików .

Komitet W ykonawczy K om unistyca 
nej P a r t ii Bhnlandii przesła ł na ręca 
prezydenta R e p u b lik i — P a a s ik iv i — 
pismo, w  którym ostro protestuje prze 
c iw ko  prow okacy jnem u zaatakowa­
n iu  przez po lic ję  s tra jku ją cych  robet 
n ik ó w  w  K em i.

W p ią te k  o d h f ł się w  H elsinkach 
w iec robotn iczy, zorganizowany 
przez C entra lny  K o m ite t S tra jk o w y  
Na w iecu obecnych było  ponad 20 
Łys. osób. P rzem ów ienie w yg ło s ił 
przewodniczący c e n tra li f iń s k ic h  
zw iązków  . zawodowych —  Jaine T at- 
ta r i.  R obotn icy —  pow iedz ia ł T a tta r i 
— lic z y li,  że będą dostatecznie w yna 
gradzani za swą pracę. Jednakże cd 
końca ubiegłego roku  rózpoczęła się 
zniżka płac, k tó re j tow arzyszył wzrost 
cen. W szystko to zm usiło szereg 
zw iązków  zawsdowych do postaw ie­
nia przed rządem zagadnienia pod­
w yżk i płac.

Na w iecu przy ję to  jednocześnie re 
zolucję, pro testu jącą kategorycznie 
przeciw ko przestępczym m e |id o m  po 
lic ,ji i domagającą się na tychm iasto­
w ej d y m is ji m in is tra  spraw  wew ­
nętrznych Simonena.

Z B udapesztu
BUD APESZT, 20.8 (PAP). — Z ¡n i

c ja tyw y' radz ieck ie j de legacji mło. 
dzieżowej odbyło się spotkanie de­
legac ji m łodzieży W yzwolonych Chin 
i .Z W  Pt? dzieckiego.

Aresztowania przywódców 

Ruchu Oporu we Włoszech
R ZYM . 20 3. (PAP). Z W iljfek  p a n y -  

zuntów u c h w a lił rezo lucję  p ro te s tu ją ­
cą przeciw  a rb itra ln y m  "-aresztowa­
n iom  by łych  przyw ódców  ruchu  opo­
ru, aresztowaniem  dokonyw anym  na 
zasadzie fa łszyw ych denunc jac ji by­
łych faszystów. Rezolucja podkreśla, 
że chodzi tu  o ofensywę reakcyjną, 
Zakrojoną na coraz szerszą skalę i m  
znacza, iż należy ją zdemaskować, 
w zm acnia jąc jednocześnie zjednocze­
nie w szystk ich  sit dem okratycznych. 
Rezolucja na zakończenie przekazuje 
bra te rsk ie  pozdrow ienie by łych  pa rty  
zantów w łosk ich  żołn ierzom  greekm j 
A rm ii D em okratycznej k tó rzy  w a l­
czą o wolność i spraw iedliw ość.

G oście ra d z ie c c y  w y ra ż a ją  u z n a n ie  
d ia  sukcesów  p o lsk ieg o  p rz e m y s łu

„N a W ystaw ie, k tó rą  o tw ieram y 
>.v Moskwa? w  sto licy  państwa będą­
cego ostoją narodów  w  wólce o po­
kó j i socja lizm  — pow iedzia ł h i in i-

Dohońctenie Te str. 1-ej

alê solidny

Am basador Leb ied iew  podkreśla 
rea lizm , z ja k im  udało się odtworzyć 
fragm en ty  kop a ln i po lsk ie j i wyraża 
uznanie d ia  całej w ystaw y.

,r  _  chc°m y zadem onstrować tw ó r i ażni or&z W ie lk iego  Wodza ZSRR ty lk o  przem ysł le k k i 
czy w ys iłe k  narodu polskiego, jege generalissim usa S ta lina , przem ysł c iężk i",
w k ład  do toczącej się pod wodzą ZS WSPÓŁPRACA KULTURALNA a f!. i113" ? 11, z‘a2ranicznt:~
KR W szechświatowej w a lk i p rzec iw - ' go ZSRR S iem iczastnow za trzym u je
ko im p e ria lis tyczn ym  podżegaczom W icem in is ter S oko rsk i podkreś li! się p rzy  każdej nowej obrabiarce. Za
w o jonnym  o um ocnienie po ko ju  i w  sw ym  przem ów ien iu  system atycz- py tu je , gdzie zosta ły zbudowane, ile
zwycięstwo socjalizm u. ae wzm acnianie polsko - radz ieck ie j rob ią  obrotów  1 In teresuje się szeże- - . ż n iw ia rż y  j  i udzi nauk i w  Da

, „ rinw , - ari7ipf, w s jło łp ra cy  w  dziedzinie k u ltu ra ln e j, go lam i k o n s tru k c ji. Na uwagę jedne J nBtp tw n  rozmieszczono
Chcemy _ dowieść lu d o w i _ raaziec- W icem inister S oko rsk i s tw ie rdz ił, iż  go z organ izatorów  w ystaw y, że poi

P A W IL O N  PRACY

Przed paw ilonem  N r. 2 zw iedza ją­
cy za trzym u ją  się przed w ie lką  p ła ­
skorzeźbą, odźw ierciad la jącą pracę 
po lskich h u tn ik ó w  i  gó rn ików , m ura

wilonie tym rozmieszczono ekspona
kiem u, k tó ry  swą k rw ią  i  o fia rną  w y s tawa po lsk ie j p la s ty k ! w  M osk- sk irn  budowniczym  ob rab iarek p rzy- ^ó r^p n e e o g<>ceram icznem

Swippa -nrzińrłarl r aHzl„cVir-V, W , r Ców SKorzane&J‘^ ‘ szKm«egO,
papierniczego, artystycznego i spo-w alką w yw a lczy ł naszą wolność, że W;e. na k tó re j reprezentowane są świeca p rzyk ład  radzieckich tw ó 

o fia ry  .te me poszły na marne, że Pol dzieła na jw yb itn ie jszych  m a la rzy -re - maszyn .robo tn ików  i  k o n s tru k to ró w  . 
sita Ludow a um ie ceflió zdobytą w o l ai i stów  X IX  i  początku X X  w ie k u , —  w ice m in is te r S iem iczastnow o- ow czego. 
nOść i niepodległość .p o tra fi je  u  trw a  w inna  .być now ym , don ios łym  w k ła -  świadczą: „Ja k  w id z im y  i  po lsk i prze Z achw yt zw iedzających budzi Sty- 
lić  i obrohić, op ie ra jąc się na n ie - ¿ein do w spó łp racy k u ltu ra ln e j m ię m yś l Obrabiarek może się poszczycić liżoW ańa panoram a Z iem  Odzyska- 
wzruszónym  fundam encie ^wieczystej dzy 0j ju narodam i. n ie w ą tp liw y m i sukcesam i". nyCh, obejm ująca całą Ścianę pa w i-

M IN IS T F R  GFTi f  Hośćię radzieccy og ląda ją  uważnie łonu N r  .2. W tym  pa w ilon ie  goście
o t w ie r a  W T t T ł w r  eksponaty przem ysłu e lek tro techn icz zaznajam ia ją się z w ie lk im , p ięknym

** nego ,optycznego i  m ineralnego. Za- m odelem Trasy w—Z, a k ie rp w n ik
Po odegraniu przez radziecką órk ie  p y tu ją  o szczegóły budow y w y łączn i budow y , m etra  m oskiewskiego gęne- 

strę w o jskow ą hym nów  państw o- ka elektrycznego po lsk ie j k o n s tru k - ra ln y  d y re k to r Sam odurow z zado^ 
wyCh P o lsk i i ZSRR m in is te r Gede Cjl d la  sieci w ysokiego napięcia. w o len iem  dow iadu je się, że ruchome 
przecią ł wstęgę, o tw ie ra jąc  W ysta- Na' s to isku transportu  zaintereso- schody na Trasie -— dziełó budow ni* 
wę. w anie budzi p ię kn y  m odel parowozu cżych m etra  m oskiewskiego — do-

M lh is te r M ienszykow  i  towarzyszą p ro d u k c ji Poznania. P rzedstaw iciele brze Służy warszaw iakom .

p rzy jaźn i i w spółp racy po lsko -  ra ­
dz ieck ie j ,

Bez pomocy Z w iązku  Radzieckiego 
byłoby nie do pomyślenia odrodzenie 
gospodarcze .naszego k ra ju " .

W  DRODZE DO S O C JA L IZ M U

M in is te r Gede stw ie rdz ił, iż  W ysta 
w a pokazuje, ja k  naród p o ls k i , w y ­
zw o lony z uc isku ekonomicznego i

cy m u  działacze radzieccy d ługo  spo prasy rad z ie ck ie j gromadzą się w o- 
g ląda ją  na dzie ło rzeźb ia rzy  .polskich, k ó ł w ystaw ionego m odelu „B ato re - 

no iitv rżneso  WsteDuie na dróee^w io  sym bolizu jące Polskę Ludow ą, w y -  go" i  p rzypom ina ją , że to  teri Słynny
doco k l f  so^ iaTzm ow f raża^ c Uznahie d la  ich ^uhsztu . „B a to ry "  z  którego pokładu A m ery -
a^ c<* u J ‘ Goście radzieccy z og rom nym  zain kan ie  p o rw a li Eislera.

M in . Gede w śród bu rz liw ych  ok la  teresowaniem  śledzą eksponaty w  T u t  obok głównego paw ilonu  gór- 
sków obecnych .zakończył przem owie dziale przem ysłu metalowego. „P o la - n icy  nasi zbudow ali chodn ik  kopa l­
nie ok rzyk iem  na cześć obu b ra tn ich  cy z ro b ili nam  m iłą  niespodziankę — n i Węgla. Goście radzieccy długo m u stała dla szerokich rzesz m ieszkań-
narodów, .na cześć ich  w ieczystej p rzy  m ów ią  on i —  pokaza li, że imają n ie  się przyglądają-, ców  s to licy  radz ieck ie j.

Po zw iedzen iu  w ys taw y goście przy 
g ląda li się występom  po lsk ich  zespo 
łó w  am atorskich p ieśn i i  tańców  lu ­
dowych, k tó re  nagrodzono serdeczny 
m i oklaskam i,

O gódz, 17-ej wystawa otwarta zo-

W o jsko iu a  k u r ty n a  
w o k ó ł s to lic y  C h ile

NO W Y JO R K  20.8. (PAP). W związ 
ku  z za jśc iam i w  Santiago, k tó re  pOw 
sta ły  n,a t le  trag iczne j sy tuac ji gospo 
darczej mas pracujących C h ile  i z 
reakcyjną p o liy k ą  rządu —  rząd Chi 
le og łos ił wprow adzenie stanu wojen 
nego W Santiago i  uży ł wojska do 
w a lk i Z dem onstru jącym i tłum am i.

S tolica C h ile  —  Santiago — ot-cczo 
na jest kordonem  sprowadzonych z 
oko licznych m iast oddzia łów  wojsko 
wych.

10 tys. u rzędn ików  bankowych ogło 
s iło s tra jk  pro testacy jny w  zw iązku 
z zabójstw em  dokonanym  przez p o li­
cję na osobie jednego z urzędn ików  
bankowych w  toku zajść.

Na czy ją  szkodę 
i  w czy im  
in teresie

(Dokończenia ze str. 1-e j)

Nie mniej wydaje się słuszne na 
Wet konieczne zwrócenie uwagi spo 
leczeństwa na zdarzające się wy­
padki sabotażu i szkodnictwa go­
spodarczego, pobudzenie baczno­
ści pracowników, zwłaszcza za­
trudnionych w przemyśle i zakła­
dach wytwórczych, roztoczenie jesz 
cze większej niż dotąd opieki nad 
urządzeniem i inwentarzem fabryk, 
hut i kopalni.

Odpowiedzią na akty sabotażu, 
na wypadek niszczenia mienia 
państwowego i innych prób 
opóźniania procesu odbudowy kra 
ju  będzie tylko jeszcze bardziej 
wzmożone tempo pracy, jeszcze 
baczniejsza czujność wobec akcji 
wrogów i tych zagranicznych, i 
tych krajowych, działających na 
szkodę własnych współbraci i wła 
snego kraju. Czujność, którą po­
winni zachować wszyscy ludzie pra 
cy .wszyscy Którym zależy na naj 
szybszej, wszechstronnej odbudo­
wie Polski. ' i

Z D Z IS ŁA W  SA C H N O W SK I
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Zdjęcia migaickoiue spod
i.

CZEPECZKI I  H IG IE N A

W  Zakopanem zaszła zm iana: ob­
sługa k a w ia rn i ,, E u ro pe jsk ie j“ 

otrzymała, niezbędne ze względów sa­
nitarnych uzupe łnien ie s tro ju  — b ia ­
łe  czapeczki. Ładn ie  to wygląda. K aż­
dy zw róc i uwagę,

W k ilk a  d n i po dokonan iu tej epo­
kow ej re fo rm y, w  godzinach rannych 
wszedł do lo ka lu  m ie jscow y lekarz. 
Specjalista chorób płucnych. Z a fra ­
sow a ły  go owe ko rcn y  z w ykrochm a- 
k  nego tiu lu , up ię te  na środku jasnych 
(i p ięknych, dodajm y) główek.

— Proszę, proszę co za nowość...
— H ig ie na  ¿panie doktorze,
— H igiena?... B raw o! H igiena... 

hm... ile  pan i w id z i osób na sali?
— Raz. dwa, trzy, cztery, pięć.
— Pow iem  w ięc pani coś na tem at 

h ig ieny... Trzech z obecnych tu  p ięc iu  
gości p rą tku je ...

*
N ie  m am  zam iaru szerzyć pa n ik i. 

G ruźlicą  zakazić się n ie  jest znowu 
ta k  ła tw o. N ie  straszę. Sprawa jest 
jednak poważna. Do Zakopanego zjeż­
dżają ro k  rocznie tysiące p rą tk u ją - ' 
cych g ru ź likó w . Spotkasz Ich wszę­
dzie: w  pensjonacie, w  k a w ia rn i, w  
k in ie . N ik t  n ie  zna ich  stanu zdrow ia . 
N ie  ma żadnej k o n tro li.

Podano m i m ałą czarną. Na grube j 
filiżance  ------  serduszka, ślady szm in­
k i-  Poprzedniczka m oja  b y ła  elegan- 

na pewno bardzo przysto jna, ale 
®io n ie  w ie m  o je j zd row iu .

Czepeczki w iążą  w łosy. A  bardzo 
jeszcze n iedaw no n ie  w szystk ie  sana­
to r ia  m ia ły  s te ry liza to ry  do m ycia  na 
® yń, n ie  m a ich żadna restauracja, 
żedna ka w ia rn ia , żaden pensjonat. 
W ypożyczaln ie książek od la t, może 
od początku is tn ien ia , n ie  przeprowa­
dza ły dezyn fekc ji swych zbiorów.

Czy w iec ie  ,jaką by łoby  straszną 
zbrodnią, gdyby choć jeden z wczaso 
w iczów  na ba w ił się tu  gruźlicy? Je- 
dz ie  do Zakopanego chętnie, z pe ł­
n ym  zaufaniem . On w łaśnie m a św ia 
dectwo lekarskie . A  inn i... przy jeż­
dżający luzem  u k ry w a ją  chorobę, roz 
noszą ją w  ta jem nicy, lo k u ją  się w  
pensjonatach p ryw atnych  w  chatach 
góra lskich. Tam gdzie py ta ją  ty lko  o 
pieniądze...

Zagadnienie zostało postawione, w  
m ym  skrom nym  m niem aniu, dość ja ­
snot. M iesiąc dz ie li nas od pierwszego 
w  Polsce „Tygodn ia  Z d ro w ia “ . Jeden 
z problem ów ..Tygodnia“  gotowy: 
y f-.ascw iczów  zakopiańskich trzeba 
zabtzpieczyć przed groźbą gruźlicy.

I I .

P R ZE W O D N IK O W A  K U L T U R A

W niedawno w ydanym  „P rzew odni 
ku  uzd row iskow ym “ (ileż ir o n ii ,  m ie - 
śe; się w  tym  cudzysłowie!) au tor 
w iekopom nego dzieła, pan re fe ren t 
Z ■'/.ądu M ie jsk iego oprócz p rze raź li­
w i?  grefcm ańskiego w iersza o Zako­
panem (próbka:
a wszystko — zda się razem, jakby  

p ieśn ią  dźwięczy, 
n ib y  hym nem  uw ie lb ien ia

i  szczęściem nieznanym ,
że żyć i kochać można ty lk o  ........

w  Zakopanem!!!... )

u ja w n ić  raczył, że w  dziale k u ltu ra l­
no -ośw ia tow ym  dzieją się w  Zai opa 
nem następujące cuda:

,,Co dw a tygodnie w ystępy stałych 
dziesięciu  reg ionalnych zespołów tea 
tra ln ych  Samopomocy Chłopskie] . _ 

L ipa . A n i jedno słowo n iep raw dz i­
we: trz y  zespoły da ły od lob- °  
15.VII. 8 (słownie: osiem) przedsta­
w ień. Z  tym  od b iedy da łoby się w y ­
trzym ać. Im  da le j jednak w  las tym  
skandal przeraźliwszy. U sta lm y k ro t-

Edmund Bora

„Jeden raz w  m iesiącu odbywają 
'się w ystępy zespołu teatralnego 
T .U .R .“  — niepraw da, n ie  by ło  ani 
jednego — zespół dotychczas się n ie
u ja w n ił.

,,W każdym  sezonie k ilkadzies ią t 
w ystępów  M ałe j Sceny Teatru K ra ­
kow skiego“ — nieprawda. N ie  było
an i jednego. ,

, W sezonie k ilk a  występów. Opery 
B y to m sk ie j“  — nieprawda. Nie było 
an i jednego,

I  tak  dale j. Do końca panareferen- 
tow ej enuncjacji.

Dlaczego tak zle się dzie je _ pod 
Giewontem? -  W iceojciec m iasta 
rozkłada ręce bezradnie: m ie liśm y jed 
nego referenta ku ltu ra lngo  0 
s iedm iu m iesięcy chcry, m ie liśm y dru 
giego. doktora, ja k  wyjecha ł na m ie­
sięczny urlop , tak go nie  ma sto ani...

P rzyk ład  idzie z góry. M iasto n ic 
na ty m  odcinku nie rob i — i  'R , n" 
nych ins tytuc jach wcale nie lep e).

W y n ik i ankie ty  „Rzeczypospolitej“ 
na tem at życia ku ltu ra lnego na wcza 
sach zaw is ły  — jeś li chodzi o Zako­
pane -  w  próżni. Ważny ośrodek 
wczasowy im prow izu je  tak ja k  im  
p rcw izow a ł ro k  temu: po dyletancku. 
Na 48 czynnych demów w ypoczynko­
w ych  jest ledw ie 5 ins truk to rów , ma 
jących organizować życie św ietlicowe.
F  W  P. n ie  zdołał jeszcze nawiązać 
kon tak tu  z Polskim  Towarzystwem  
Tatrzańskim  w  celu uzyskania prze­
w o dn ików  na w yc ieczk i w  góry. W y­
c ieczki prowadzone są n ieum iejętne, 
niepedagogiczne, często w h rew  ele- 
m enta rnym  zasadom bezpiecznstwo.

P roblem  rozryw ek ku ltu ra ln ych  ¡na 
wczasach nie  jest ła tw y . Został on 
w y b itn ie  skom plikow any przez skąd­
in ąd  celowe zniesienie jednocalowych 
tu rnu sów  (mieszkańcy domów w ypo-

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej

czynkowych w ym ien ia ją  się, n ie  ja k  
uprzednio, w  stałych term inach : co­
dziennie ktoś wyjeżdża, ktoś Inny
przyjeżdża).

Dlatego papierkowe rozw iązania 
n ic  tu  n ie  pomogą. Częstotliwość i  
rodzaj im prez uzależniona jest w  w y ­
b itn y m  stopniu od pogody, od sk ładu 
osobowego turnusu. N iech ta akcja 
'będzie na razie skrom na ale n iech 
będzie, a przede w szystk im  n iech ją  
prowadzą ludzie na podstaw ie swo­
ich k w a lif ik a c ji upoważnien i do du­
żej swobody w  planowaniu, do im p ro ­
w izac ji, owszem, ale do im p ro w iza c ji 
ćel-owej ,rozsądnej, twórczej.

O dpow iedzia ln i z a akcję muszą m ieć 
w a ru n k i do rea lizow ania swoich za­
m ierzeń. In s tru k to r n ip  może się 
tro ić , czy czworzyć (ależ dziwoląg!) — 
trzeba m u zapewnić pomoc ze stro­
n y  Zarządu M iasta re fera tów  k u ltu ­
ry  w  Samopomocy Chłopskie j, w  Ra­
dzie Zw . Zaw., artystycznych zw iąz­
k ó w  zawodowych. Dziś każdy sobie 
rzepkę skrobie. Na własną rękę. W 
ta jem n icy .

I  otoi d rug ie  wskazanie: wczasow i­
czów (100.000 rocznie) trzeba zabez­
pieczyć przed nudą, przed konieczno 
ścią g ry  w  p ing  ponga w  dzień desz­
czowy i  ponury.

I I I .

P 6 I  D R EW N IA NY M O STEK
O jciec m iasta n ie  lu b i chyba roz­

m aw iać z dziennikarzam i. Zg łos iłem  
się któregoś dnia. Grzecznie i  up rze j­
m ie  po in form ow ano m nie: pan b u r­
m is trz  czekać będzie ju tro  o 10.

Zgoda. Jest ju tro . Godzina 9.55.

n —  Ja do pana b w m is tn ta , w łaśnie 
w czora j... na  10-tą.

— Na 10-tą? Więc proso* zaczekać
w  ko ry ta rzu  — jeszcze n ie  m a 10-ej.

Zastępca sekretarza, ja k  w idać, n ie  
je s t zby t uprzejm y. M in ę ła  godzina.

— Proszę ł a i l  pana sekretarza, 
w łaśnie przed godziną m inę ła  dzłesią 
ta.

— Pan bu rm is trz  wyszedł.
A le  czekam. U parcie . W łaśnie idzie  

pan bu rm is trz . O bejm uje go n iże j pa ­
sa żebrak z Poronina. Spróbuję te j 
samej metody.

— Panie bu rm is trzu  ja  wczorąj.. 
na 10-tą.

— N a dziesiątą? Z« mną? Zebra­
nie... n iech pan porozm awia z moim 
zastępcą.

Znow u czekam. Przed gabinetem. W 
korytarzu . Godzina 11.45. S trony przy j 
mu.ie się do 12-tej. Sezam się o tw o­
rzy ł. 15 m in u t. S tarczyło czasu re 
'gruźlicę (bezradność), na k u ltu rę  (bez 
radność). Jozostała sprawa na jw ażn ie j 
Sza: zakopiański P 8. Jest tak i. Na 
pewno.

— P lan sześcio le tn i-, a to już b u r 
m istrz ... może ju tro ...
' N ie  przyszedłem ju tro . Drobny, 
śmieszny wypadek złożył m n ie  na ty  
dzień do łóżka. A  po tygodn iu  urlop  
dobieg ł końca.

N ie  poznałem zakopiańskich p lanów  
na przyszłość. Szkoda. Sądzę jednak, 
że przed planem  sześcioletnim (które­
go znaczenie na pewno doceniam) 
w a rtę  by ło  pomyśleć o sprawach 
m n ie j możę ważnych, ale jakże sm ut­
nych.

S tokiem  G ubałów ki b iegn ie  droga 
prowadząca do kościo ła o jców  je zu i-

T eatry warszawskie rozpoczynają 
oto swój piąty sezon w  Polsce 

Ludowej, piąty rok poszukiwań właś 
ciwej drogi artystycznej i właściwe­
go wyrazu ideologicznego. Jak do­
tychczas bywało z tym różnie, raczej 
krucho, niż mocno. Poszukiwania re 
pertuarowe były dość bezładne i przy 
padkowe, wyraz sceniczny nierzadko 
pretensjonalny i żałosny, sporo wzno 
wień niczym nie usprawiedliwio­
nych. A le u progu nowego sezonu zwy 
czaj każe spoglądać w  przyszłość, nie 
oglądając się już wstecz. D la ludzi 
teatru ten okres przypomina nastroje 
sztubackie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. Złapało się tu  i ówdzie 
dwóję, bywały różne przykrości, a jed  
mak ogarnia nastrój przyjemnego pod 
niecenia na myśl, jak to teraz będzie, 
może coś nowego, coś zajmującego, 
może na zakręcie czeka radosna przy 
goda? Spodziewamy się miłych w y­
darzeń, zapominamy o możliwości nu 
dy i rozczarowań. Spróbujemy zaba­
wić się w  przewidywania.

N ajp ierw  repertuar. Z  tym, jak  w ia  
demo, jest najgorzej. Dawny reper­
tuar mieszczański jest dziś najczęś­
ciej nie do zniesienia. Więcej nawet: 
to, co się • dotychczas uważało aa pro 
dukt wysokiej literackości, dziś 
bardzo często (oczywiście, nie zawsze) 
męczy i zawstydza. Cocteau i G irau­
doux — dwa bożyszcze epoki między 
wojennej, jak  niewiele mają nam 
dziś do powiedzenia, w  jak w ielkim  
stopniu sztuki ich wydają nam się 
blachę i sztuczne, jak prędko wietrze 
je z nich to, co niedawno było nowe 
i ożywcze. Jeżeli pisarz tak niepospo 
lity  jak  Giraudoux sprawia nam za- 
wód, cóż dopiero mówić o innych. Za 
to stary Shaw wytrzymuje znakomi­
cie próbę czasń. Ale też z żyjących 
może jedyny Shaw.

Tak więc z zasobami repertuaru 
burżuazyjnego jest niedobrze, Teatr

I rena Krzywicka

U PROGU NOWEGO SEZONU 
TEATRALNEGO

współczesny woła w ie lk im  głosem o 
nowe sztuki, bliższe nam problema­
tyką, środowiskiem, stylem życia. Te  
trzeba dopiero tworzyć. Oczywiście, 
w ielką pomocą są sztuki radzieckie, 
zawsze przynoszące jakieś nowe, socja 
listycznie ujęte zagadnienie i ożywczy 
powiew ludzkości, serdeczności, boba 
terstwa, poświęcania dla idei i pra­
cy. Z  pewnością ujrzymy ich sporo w  
bieżącym sezonie. Trudno wątpić, ie  
teatrom naszym uda się pokazać też 
sztuki zachodnio - europejskie, blis­
kie nam duchem, jak  utwory pisarzy 
słowiańskich, przed którymi stoją za 
dania tak bardzo podobne do na­
szych.

A  jak będzie wyglądała nasza twór 
czość rodzima?

Polscy dramaturdzy są mało ełasty 
czni i mają spóźnione reakcje. Sztuka 
teatralna musi nadążać za życiem, nie 
tracić związku z aktualnością. Poza 
dziełami, które się ostaną i któTe sta 
nowią niejako odświętne danie teat­
ralne, musi też istnieć chłeb powszed 
ni, sztuki służące danej chwili, dane 
mu zagadnieniu, które pasjonuje ogół, 
sztuki zgrabnie napisane, będące jak  
się to mówi, zwierciadłem życia. Przy 
kład: K ra j pasjonuje się temat ran 
Ziem Zachodnich — gdzie są dramaty 
pionierów, gdzie nowy człowiek i rao 
we społeczeństwo, które w  tyglu Ziem  
Zachodnich powstaje? W alka z oku­
pantem pozostawała na naszych sce­
nach bardzo n ikłe echo, a paru zaled 
w ie pisarzy sięgnęło po zagadnienia 
czasu powojennego. A  może sztuki są,

tylko ich nie grają? N ie wiem. W iem  
tylko, że teatr n nas w gorszący 
wprost sposób nie nadąża za życiem, 
że w  o wiele mniejszym stopniu znaj 
duje ono wyraz w  naszej dram atur­
gii, niż w  powieści. To już jest oczy 
wlstym nonsensem, powieść bowiem  
ma więcej zobowiązań w  stosunku do 
trwania niż przeciętny utwór teatral 
ny, który nie żyje dłużej niż przez 
czas pewnej serii przedstawień.

Obok bowiem W ie lk ie j Sztuki przez 
duże W i duże S, istnieje to, co moż 
na by nazwać sztuką użytkową, służą 
cą do'fcelów bardziej doraźnych. Istnie  
¿e, jak  wiemy, we wszystkich gałę­
ziach artyzmu, a w  rezultacie grani 
ca między tymi dwiema sztukami czę 
sto się zaciera. Ładny mebel nie ma 
pretensji do nieśmiertelności, ale mo 
że być dziełem artysty. Sztuka teatral 
na, poświęcona zmienionej roli ko­
biety powojennej może nie trwać diu 
żej niż k ilka  miesięcy, ale może po­
budzić widza do myślenia i wzruszę 
nia. U  nas pisarze, jak  to wynikło z 
odbytego niedawno kongresu drama­
turgów, mają wszyscy szalone ambi­
cje i mówią tylko o wielkiej sztuce 
przez duże W  i przez duże Z. A czy 
który z nich napisze o trasie W—Z, 
czyli o rzeczy naprawdę wielkiej?  
Czy w  teatrze naszym znajdzie się 
nowa wersja dziejów uwiedzionej 
dziewczyny, której losy potoczą się 
tak odmiennie, niż losy Ew y  Pobra- 
tymskiej dzięki temu, że istnieją Do 
my M atk i i Dziecka? Ileż tematów! 
Ale nasi pisarze wpatrzeni w  widmo

Kilka słów ir odpowiedzi 
„Ekonomiście polskiemu“ z BBC
T \  n. 25 lip c a  op ub liko w a liśm y  a r-  
■*-' t y k u ł ekonom isty  radzieckiego 

p.t. „P ra w d z iw a  i  rzekom a nac jona li 
zaeja“ . A r ty k u ł,  rzecz jasna, n ie  spo 
doba! się re d a kc ji B.B.C. N ie  całe 
3 tygodn ie  potem  rozg łośnia b r y ty j-  
ska nadała w  ję z y k u  p o ls k im  odpo­
w iedz  kom enta tora , występującego 
jako „ekonom ista  p o ls k i“ .

„N ie  trzeba  w ie lk ie j p rzem yślnoś­
ci —  m ó w iła  p ro w o k a c y jn ie  B B C  __
aby w iedzieć, dlaczego pewne tem a­
ty , n a z w ijm y  je  tem atam i specja lny 
mi, pism a po lsk ie  pow ie rza ją  obec­
n ie  stale ekonom istom  rosy jsk im . R 0 
zum iem y dobrze draż liw ość m ate rii...
i  przeciwko d ru ko w a n iu  w  poważnej 
p ra lie  po lsk ie j w yw odó w  w  rodza ju  
tych  ja k im i częstuje czy te ln ikó w  po i 
sk ich  p. T re tiako w , me ‘zgłaszamy 
zastrzeżeń“ . , . „ „  .

C hw ała  Bogu, rozgłośnia 
m a nic przec iw  temu, żebyśmy pu^
b lik o w a li a r ty k u ły  publicy yt 
dzieckich. S w o ją  .d r » «  
wanej dyspensy jes t za ; i n0ś
Trzeba bardzo w ie lk ie j Przel^ f 0 
ci, żeby zgadnąć, dlaczego a r)y ‘ u  
R ac jona lizac ji p rzem ysłu  w 
je s t „tem a te m  specja lnym  i  “ “
Wą r  ' "  --------------------
le lib
radz ieck im , a u w r  n u jn c m o ,^  - 
W y ja w ił zresztą czy te ln iko m  po i 
sk im  sw o je j s łodk ie j ta je m n icy . 1 n ic 
dziwnego. C a ły  sens tej' p ro w o k a c ji- 
nei uw a g i po legał w łaśn ie  na ta jen i 
Riczym n iedom ów ien iu . M niejsza 
^ i(b ia k  o to.
. Ciekawsze są dalsze w y w o d y  po - 
1#rniczne „eko no m is ty  po lsk iego“ .

„ le m a te m  - .
'wą materią“, k tó re j opracowanie ' 
lelibyśmy p"_oc'av. ekonomii- •
radzieckim. A u to r  komentarza me. __ __ u i__ «Dl-

Oto p u n k t p ie rw szy —  słowa, k tó re  
BBC w k łada  w  usta A . T re tiako w a :

„N ac jona lizac ja  w  ZSRR p rzepro­
wadzona została w  in te res ie  mas lu ­
dowych, natom iast nacjona lizac ja  w 
A n g li i b y ła  ty lk o  na rękę k a p ita li­
stom “ .

Odpowiedź „polskiego ekonomi­
sty“:

¿Słusznie, panie T re tiokow , ty lk o  
na rękę kap ita lis to m  i  dlatego p ra w  
dopodobnie ty lk o  ko la  kap ita lis tycz  
ne w  A n g li i w ys tęp u ją  p rzec iw ko  te j 
na c jo na liza c ji“ .

P ierw sze oszustwo, popełnione 
przez kom entatora , polega na w sta­
w ie n iu  n iew innego s łów ka „ ty lk o “ , 
k tórego A . T re tia k o w  w  swoim  a rty  
ku le  an i razu  nie  użył.

P raw dą  na tom iast jest, że nacjo­
na lizac ja  w  A n g lii,  szczególnie nacjo 
na lizac ja  p rzem ysłu  węglowego, by 
ła  na rękę ich  w łaścic ie lom . N ie  ty  1 
ko dlatego, że o trz y m a li o lb rzym ie  
odszkodowania. N ie  ty lk o  dlatego, że 
za jm u ją  obecnie in tra tn e  posady w  
a d m in is tra c ji p rzem ys łu  węglowego, 
ale rów n ież  dlatego, że dz ięk i gospo 
darce kap ita lis tyczne j w ydajność 
przem ysłu węglowego w  A n g li i cią 
»ie m alała. Uposażenie techniczne 
kopa ln i angielskich należało do n a j­
gorszych w  Europie, stąd też dochód 
właścicieli ciągle m a la ł. N ie  ty lk o

w yraźn ie  pochw ala ło  nacjonalizac ję  
przem ysłu  węglowego.

P rog ram  w yborcze j p a r t i i  konser­
w a ty w n e j w o li rów n ie ż  n ie  m ów ić 
w yra źn ie  o p rzyw ró ce n iu  kopa lń  da 
w n y ra  w łaścic ie lom . Jeże li konserwa 
tyśc i, a w ięc i  ko ła  kap ita lis tyczne  
w  A n g lii,  w ys tęp u ją  p rze c iw  labou- 
rys tow sk ie j nac jona lizac ji, to  czynią 
to  g łów n ie  „d la  zasady“ * 1. K ap ita lizm  
w a lczy w  zasadzie p rze c iw ko  w sze l­
k im  hasłom  nac jo na liza cy jnym , po­
nieważ hasła te m o b iliz u ją  m asy ro 
botnicze do w a lk i o socjalizm .

Stąd też angie lska klasa ro b o tn i­
cza —  m im o że k ry ty c z n ie  się odnosi 
do p ra k tyczn ych  w y n ik ó w  nac jona li 
zac ji labou rzys tow sk ie j —  katego­
ryczn ie  przec iw s taw ia  się wsze lk im  
sugestiom, p rzyw rócen ia  znacjonalizo 
w anych przeds ięb io rs tw  ich  dawnym  
w łaścic ie lom . W alczy natom iast o 
nadanie p raw dz iw ie  socjalistycznego 
charakteru , na c jo na liza c ji w  W . Bry­
ta n ii. Naw iasem  m ów iąc, „ekonom i­
sta p o ls k i“  zapom niał, że na czele 
g ó rn ikó w  szkockich sto i kom unista 
A r th u r  H orner.

*
A  oto drugi punkt dialogu A. T re ­

tiakow: „Labourzystowska polityka 
nacjonalizacji nie ma w swym cha­
rakterze nic z działania rewolucyjne

w n n ili  sie oni do unowocześnię

nia 
cze;
ło  w  z w i^ “ “  “  «jebie. T ak  da lek ie  od 

k łopo ty  na „ Econom ist“

„ i *  technicznego kopalń ale b y l i  i  a
zadewoleni, że państwo przeję- 

czel zaa nacjonalizacją wszyst
zw iązku e T ak  da lek ie  od

k ie  k łopo ty  j ak  „E conom ist"
radykalizmu Pism0 J

go“
„E konom is ta  p o ls k i“ : „T e raz  m ó­

w ię  ju ż  na serio, pan m a rację , B ry  
ty jczycy  osta tn i raz p rz e ż y li gorącz­
kę re w o lu c y jn ą  oko ło 300 la t temu. 

-Od tego czasu je d n a k  n a b ra li smaku 
do k a r tk i w yborcze j i  do debaty par 
lam en ta rnę j w  rozs trzygan iu  swoich 
sporów  po lityczn ych , społecznych i  
gospodarczych. Po p ro s tu  n ie  gustu­
ją  ju ż  w  p rzem ocy“ .
.S w o ją  drogą d y re k c ja  B B C  lep ie j 

by zrob iła , gdyby po w ie rzy ła  komen 
tarze w  spraw ie  A n g li i  A ng likom , 
zna jącym  h is to rię  swego narodu. 

-»Ekonom ista  p o ls k i1“ , k tó ry  praw do

podobnie od daw na ju ż  przebyw a w 
A n g lii,  n ie  zdąży ł jeszcze zapoznać 
się z h is to r ią  sw oich gospodarzy. Ina  
czej b y  w iedz ia ł, że n ie  ty lk o  300 
Jat tem u za czasów Crom wella, ale 
i  sto k ilkana śc ie  la t  tem u B ry ty je z y  
cy p rze żyw a li gorączkę rew o lucy jną . 
M am  na m y ś li m asowy ru ch  c h a rtry  
s tów  w  trzydz ie s tych  la tach  ub iegłe 
go stu lecia , ruch , k tó ry  w a lc z y ł o 
p raw o  w yborcze  d la  mas lu d o w ych  i  
em ancypację k la sy  robotn icze j. W ie 
dz ia łb y  rów n ie ż  o potężnych s tra j­
kach b ry ty js k ie j k la sy  robotn icze j w  
okresie m iędzy  obiem a w o jn a m i 
św ia tow ym i, np. w  r. 1926. R obotn i 
cy angielscy, m im o  że „n ie  gustu ją  
w  przem ocy“ , n ie  zadaw ala jąc się de 
batą w  Parlam encie , w o le li rozstrzy  
gać sw oje spory po lityczne , gospodar 
cze, społeczne w  sposób ba rdz ie j kon 
k re tny .

W  dalszym  ciągu kom entarza „eko  
nom ista p o ls k i“  oburza się na A . 
T re tia ko w a  za następujące słowa ar 
ty k u łu : „M in is te r  C ripps pow iedz ia ł 
k iedyś z cyn iczną szczerością, że ro 
b o tn icy  n ie  są zdo ln i do k ie row a n ia  
p rzeds ięb io rs tw am i znacjona lizow a- 
n y m i“ .

Ekonom ista  po lsk i odpow iada A. 
T re tia k o w i: „W ie  pan przecież b a r­
dzo dobrze, ta k  samo ja k  i  ja , że 
m in is te r C ripps n ie  pow iedz ia ł n ig ­
dy tego, co pan m u  przyp isu je . P o­
w iedz ia ł on jedyn ie , że na raz ie  ro ­
b o tn ik  bez odpow iedniego p rzygoto  
w a n ia , fachowego i  technicznego nie  
może, n ies te ty , k ie row ać fa b ry k ą “ 1.

A  T re tia k o w  n ie  zacytow a ł słów  
Crippsa, ale ty lk o  je  streścił. Rkono 
m ista p o lsk i licząc na to, że słuchacz 
nie  zna w yp ow ied z i m in is tra  C r ip ­
psa, u s iłu je  sugerować, że A . T re tia  
kow  sfa łszow ał w ypow iedź  Crippsa. 
C ripps n ib y  pow ie dz ia ł ty lk o , że ro  
bo tn icy  n iep rzygo tow an i fachowo i  
technicznie n ie  mogą zostać k ie ro w n i 
kam i fab ryk , z czego w yn ika , że Inn i 

.robo tn icy  p rzyg o tow an i techniczn ie

. ■ *

Giewontu

GArale w  Zakopanem

tów . Tuż za pensjonatem  „Ubocz", ko  
ło  zakrę tu  na dróżkę do ob ję te j przez 
FW P „B udrysów ki“  — most d rew n ia ­
ny. M ost nad s trum ykiem . Nad 17-me 
trow ą przepaścią. Tu, zdaje się, ro ­
biono zdjęcia do „Czarciego Ż lebu“ . 
Czarcia je s t przepaść czarci jest most. 
W ybudow any w  r. 1938, zdążył ju ż  u - 
trae ić częściowo poręcze zabezpiecza­
jące. W yobraźcie sobie drogę przez 
fen  m ost ciem nyym , chm urnym  w ie ­
czorem. W yobraźcie sobie m om ent 
m atczynej n ieuw agi i  dziecko nad 
niezabezpieczoną przepaścią... 17 m e­
trów ...

Jakiejś bardzo sztucznej, bardzo szko 
Jarskiej „literackości" nie chcą czer­
pać z bogactw, które im  się wprost 
pchają do ręki. Słyszę jednak głosy, 
które twierdzą, że sztuki są, ale że 
znów teatry ich grać nie chcą, żadna 
bowiem nie wydaje się im dość dob­
ra. I  kto tu ma rację?

Popatrzmy na sztuki radzieckie,- któ 
re pokrazał nam znakomity teatr O- 
chłopkowa. Czy „W ielkie dni“ (Obro­
na Stalingradu), czy „Tania“ wydają 
się arydziełami w czytaniu? N ie są­
dzę. A  przecież co za wspaniałe przed 
stawienia z tych sztuk uczyniono. Z  
tego wynika, że odpowiedzialnością 
za repertuar nie można obciążać ty l­
ko autom. Niech teatr załata niedo­
bory tekstu, niech aktor uzupełni nie 
dość precyzyjną psychologię utworu. 
U  nas większość aktorów nie ma zwy 
czaju fatygować się nadmiernie. Re 
cytują po prostu tekst, prezentują zaw  
sze samego siebie i skończona para­
da. Konstruują postać tylko {ak bar­
dzo, bardzo nieliczni. A  ileż treści po 
trafi wydobyć dobry reżyser nawet ze 
scen niemych. Nie da rady inaczej, 
tylko wspólnymi silami trzeba budo­
wać i podpierać współczesny reper­
tuar polski. A  nie czekać, aż z nieba 
spadnie arcydzieło. Nie spadnie. Arcy 
dzieło może i da się wyhodować na 
terenie dojrzałej kultury teatralnej, 
zżycia się dramaturga z teatrem, czuj 
ności na zagadnienia życia. Ale nie 
tworzy się tej kultury teatralnej, wy 
stawiając bezwartościowe wznowienia, 
„kładąc‘( lichą grą i wystawą dzieła 
wielkiego repertuaru, trzymając na 
lodzie polskich autorów. A taki jest, 
niestety, poza nielicznymi wyjątkami 
bl ans zeszłego roku.

Ale dziś stoimy u progu nowego se 
zonu. Znów, z całą dziecinną śwież oś 
cią oczekujemy, cieszymy się, spodzie 
wamy. I  może przynajmniej część ńa 
szych nadziei się spełni...

Czy na tak  elem entarną napraw ę 
trzeba p lanowania w  ska li sześciolet­
n ie j?

Rozum iem  spaść z O rle j Perci. Ro> 
zum iem  ze S w in icy . Emocja. A le  z 
m ostku na rów ne j drodze? —  ja k iż  
by to b y l wstyd.

Często tym  w stydem  za Zarząd 
M ie jsk i ru m ie n i się zachód słońca...

IV .

M IS TR Z  SZEW SKI Z  KR UPÓ W EK
Wczasowiczów zakopiańskich trze ­

ba rów nież zabezpieczyć przed... w y  
zyskiem.

T ak  jest. Wyzysk. W yzysk stosowa­
ny przez n iektóre  sk lep ik i, n iektóre  
zakłady rzemieślnicze.

M is trz  szewski na K rupów kach  za 
p rzyb ic ie  kaw a łków  gum y pod p łó ­
cienne panto fle  dam skie zapropono­

w a ł cenę 350 zł. Nauczony k ilk u le t ­
n im  doświadczeniem próbowałem  ta r  
gu. M is trz  m a jednak inne zasady. 
Na k ró tką  i  c ichą prośbę: może nie­
co tan ie j?  — odpow iedzia ł stanowczo: 
n ie  p rzy jm ę te j roboty. N a jb liższy są 
siad z ro b ił to samoi za 200 zi. N ie 
‘idzie o ten jeden przypadek — idz ie  
o to, by jakaś kom is ja  cennikow a za­
ję ła  się sprawą generaln ie, by w y t łu ­
m aczyła m em u m is trzo w i szewskiemu 
z K rup ów ek  i  in n ym  ¿emu podobnym, 
że czasy są inne, że w yzysk jest k a ­
ra ln y , że złość na zm ianę typu lu d z i 
korzysta jących z odpoczynku w  Zako­
panem jest niecelowa, bezskuteczna,

V.
BU RZA PRZED Ś W ITE M

Każda z poruszonych tu  spraw  
przedstaw iona została schematj^cznie. 
ogólnikowo. P rzyk łady  można by 
mnożyć. Tezy podbudowyv/ać szczegó 
tami, now ym i dowodami. M a te ria ł ie 
ży w  teczce i  zapewne zostanie nia 
wykorzystany. Rezygnuję św iadom ie 
z rozciągnięcia tych uwag na ty le  od­
dzielnych a rtyku łów , ile  części w  n i­
niejszym. Trzeba, tak  będzie chyba 
lepiej, spojrzeć na wszystkie te za­
gadnienia jednocześnie. Stąd zdjęcia 
m oje są m igawkowe, b łyskawiczne. 
B łyskawiczne?... W łaśnie w  tej c h w i­
l i  noc zakopiańska zm ienia swe o b li­
cza, N i stąd n i zowąd ns. wschodzie 
mętna, ponura ruda plama. Rośnie. 
O lbrzym ieje . Na w ic tk ic h  w ie rzcho ł­
kach drzew  zagrał w ia tr. Idz ie  burza.

K rop le  deszczu. U lewa. Niebo ko- 
tiui e się k łębam i chm ur. Ciemno. N ie  
m ai strasznie.

mogą być i  są dy re k to ra m i. Pozwolę 
sobie przypom nieć do k ła dn ie j i  bo­
dajże dosłownie, co pow iedział m i 
n is te r C ripps. Otóż C ripps, w  odpo­
w iedz i na za rzu ty  podnoszone przez 
robo tn ików , że w  fa b ryka ch  i  przed­
s ięb io rstw ach znacjonalizow anych 
n ic  się n ie  zm ien iło  i  że ad m in is tra ­
c ja  pozostaje w  dalszym  ciągu w  
ręku  b y ły c h  w łaśc ic ie li przedsię­
b io rs tw , s tw ie rd z ił, co następu" :

N ie  mogę odpow iadać za to, że w  
u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  robo tn icy  
n ie  o trz y m u ją  dostatecznego wyszko 
len ia  i  w ykszta łcen ia  fachowego, ze 
by móc k ie row ać fa b ryka m i.

O dpow iedź C rippsa w y w o ła ła  obu 
rżen ie n ie  ty lk o  ro b o tn ik ó w  b r y ty j­
skich , n ie  ty lk o  p ism  kom un is tycz­
nych, ale naw e t k ry ty k ę  ze s trony  
n ie k tó ry c h  organów  labourzys tow - 
r.kich. N aw iasem  m ów iąc, od c h w ili 
p rzeprow adzen ia na c jo na liza c ji p rze­
m ys łu  w ęglow ego przeszło ju ż  k ilk a  
la t. C iekaw e, i lu  ro b o tn ik ó w  w  cią 
gu tych  k i lk u  la t  w y szko liło  się na 
ty le , żeby zająć odpow iedzia lne stano 
w iska  w  przem yśle znac jona lizow a- 
nym ?

Chodzi nam nie o tak ich  ro b o tn i­
ków , ja k  m in is te r B ev in , k tó ry  k ilk a  
dziesiąt la t tem u b y ł p ra cow n ik iem  
(fizycznym , ale o p ra w d z iw ych  robo t 
n ikó w .

B ra k  m ie jsca n ie  pozw ala nam  na 
p rzed łużen ie  p o le m ik i. Chcem y t y l-  
Jco na zakończenie dorzucić k ilk a  u - 
wag, k tó re  przydadzą się rozgłośni 
po lsk ie j BBC. Z p u n k tu  w idzen ia  p ro  
pagandowego ekonom ista po lsk i po­
p e łn ił n ie w ą tp liw ie  b łąd  , „ta ru jąc  
się ze w szys tk ich  s ił przekonać siu 
chaczy, że nacjona lizac ja  W iern ie j 
B ry ta n ii przeprowadzona zostaje 
w b re w  o p o ro w i ka p ita lis tó w  i  w  spo 
sób odpow iada jący in teresom  ro b o t­
n ik ó w . W ie rn a  k lie n te la  BBC w  Pol 
sce, ta, k tó ra  w ierzy każdemu słowu 
kom e n ta rzy  rozg łośn i b ry ty js k ie j,  

.w ca le  n ie  je s t zachwycona ta k im  spo

sobem przedstaw ien ia  spraw y, w o li 
raczej^ słyszeć ,że nac jona lizac ja  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii w  n iczym  n ie  na- 
i-usza in te resów  ka p ita lis tó w . Co z;.ś 
do innych  słuchaczy, k tó rz y  ju ż  po­
zna li się na w iarogodności in fo rm a ­
c j i  londyńsk ich , to d la  n ich  argum en 
tac ja  „eko no m is ty  po lsk iego“  jest 
z b y t na iw na.

O ile  żaś chodzi o a r ty k u ły  au to ­
ró w  radzieck ich , zamieszczane w  
„R zeczypospo lite j“ , to  p o zw o lim y  so 
bie s tw ie rdz ić :

N iep ra w d ą  jest, ja k o b y  istnie.'., ja  
kies specja lne tem a ty  zarezerw ow a­
ne d la  au to rów  radzieck ich . P raw dą 
na tom iast jest, że chętn ie  zamieszcza 
m y  a r ty k u ły  spec ja lis tów  radz iec- 
k ic h ^  co w ięce j z żalem m us im y w y  
ja w ić , że au to rzy radzieccy za m a ­
ło  m a ją  czasu, żeby nam  dostarczyć 
ty lu  a rty k u łó w , ile  byśm y chc ie li v 'y  
d rukow ać.

Zam ieszczaliśm y i  będziem y da le j 
zam ieszczali prace au to rów  radz iec­
kich . Co w ięce j, p o zw o lim y  sobie za 
pew nie redakc ję  BBC, że a r ty k u ły  
radz ieck ie  chę tn ie  są czytyw ane 
przez po lskiego czy te ln ika . O stosun 
ku czy te ln ikó w  po lsk ich  do au to rów  
radzieck ich  red akc ja  B B C  może się 
rów n ież w  in n y  sposób przekonać! 
N iech po p ro s tu  po lec i swem u przed 
s ta w ic ie lo w i w  W arszaw ie  przejść 
się po ks ięga rn iach  i  zobaczyć, ja k  
w ie lk i je s t p o p y t na ks ią żk i i  gazety 
radzieckie.

A  na zakończenie: publikujesz, ar 
ty k u ły  n ie  ty lk o  p u b lic y s tó w  i  specja 
lis tó w  radz ieck ich , ale rów n ież  an­
g ie lsk ich , fra n cu sk ich  i  am erykań­
sk ich , o ile  odpow iada ją  k ie ru n ko w i 
ideow em u naszego pism a. —  i  oczy­
w iście, pod w zględem  poziomu.

Z  ty c h  w zg lędów  n ie  m og libyśm y 
zam ieścić a r ty k u łó w  w ie lu  współpra 
c o w n ik ó w  BBC, tak  ja k  n ie  z a m iiiz  
czarny a rty k u łó w , p rzysy łanych  nam  
przez d z ia ł p rasow y ambasady b iy  
ty js k ie j.
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! Tłuszcze roślinne zyskają obywatelstwo

Z A K ILK A  miesięcy wejdziemy 
w nową fasę rozwoju naszej 

gospodarki. 'W  okresie planu sze­
ścioletniego, mając już za sobą za 
sadniczą odbudową kraju, skoneen 
trujemy wysiłki na rozwinięcie je 
go potencjału ekonomicznego i przy 
gotowanie gospodarstwa narodowe 
go do przejścia na. system socja­
listyczny. Techniczną podstawę do 
tego utworzą nowe inwestycje.

Sukcesy przem ysłu  
państuioiuego

W ykonani 3 p lanu p ro d u kc ji 
przsz przem ysł spożywczy w  lipcu 
ri>. cechują duże nadw yżki.

W  ub. m iesiącu przem ysł fe r­
m entacyjny w yp rodukow a ł m. in. 
240 iys. h i. Piwa, przekraczając 
tym  samym p lan  o 39 proc. W ina 
w yprodukow ano 3.260 h i (127 proc.)

Pranm ysł tłuszczowy w  p ro du k­
c ji o le ju  ra finow anego, m a rg a ry ­
ny i  m yd lą  przekroczył ilościow y 
p lan  o 18 prcc.

F iń s tw o w y  M onopol Spirytuso- 
w yp rod ukow s ł 482 tys. l i t r ó w  spi 
ry tusu  rek ty fikow anego  I  gat. (dla 
celów przem ysłow ych), przekracza 
jąc p lan  b. poważnie. Znaczna nad 
w y ż k i w  te . dziedzin ie  p ro d u kc ji 
spowodowana by ła  spraw nym  i 
szybkim  w ykończeniem  rem ontu  w  
zakładach w ytw órczych. Z powodu 
zmniejszonego zapotrzebowania 
ry n k u  na wódkę — p b n  w  tym  
dzia le wykonano w  87 proc.

Papierosów wyprodukowe.no o- 
gólem 1.833 m ilio n y  sztuk t . j .  105 
proc. p lanu. Przekroczono rów nież 
p lan  p ro d u kc ji ty to n iu  i  cygar.

Przem ysł cuk ie rn iczy  w  zak rts ie  
p ro d u kc ji czekolady i  przerobu 
kais .o prz s k o c z y ! p lan  o 50 proc., 
w ytw arza jąc 191 fon gotowych wy 
reków . P rodukc ja  cu k ie rkó w  w y - 
n ic i la  1.558 ton, co s tenow i 112 
preo. p lanu. Przem yśl kaw ow y w  
p ro d u k c ji suregatów kaw y  prze­
kroczy! p lan  o 12 prcc.

Przem yśl drożdżowy w yproduko 
w a ł 518 ten drożdży prasowanych 
(125 prcc. planu).

PrcUcgie Centralnem u Zarządo­
w i Przem ysłu Węglowego Z jedno­
czenie Maszyn i  Sprzęt« Górnicze 
go, p roduku jące urządzenia kopal 
n iane i  sprzęt górniczy d la  ceiów 
m echan izacji p ro d u kc ji, w ykona ło  
w  dn iu  18 s ie rpn ia  br. trz y le tn i 
w a rtośc iow y p lan p ro du kc ji.

W  ram ach p lanu fa b ry k i podle­
głe Z jednoczeniu w y tw o rzy ły  
sprzęt w artośc i 190.425. 000 zł. wed 
łu g  re la c ji z roku  1937.

Skala zadań zamierzonych inwe 
stycji jest bardzo duża. To też 
każdy plan roczny w okresie sze­
ścioletnim wymagać będzie niezwy 
kle starannego przygotowania i 
ścisłego wykonania. Zagadnienie to 
nabiera szczególnego znaczenia od 
nośnie pierwszego planu rocznego, 
tzn. na rok 1950.

Punktom wyjścia dla tego pla­
nu będą wyniki wykonania tego­
rocznych inwestycji, które zanikną 
okres zasadniczej odbudowy. To 
właśnie okreśia doniosłość prac 
inwestycyjnych w roku bieżącym, 
stąd płynie szczególna troska o 
ich jak najpełniejsze wykonanie. 
Zwłaszcza, że prace te nie są wol­
ne od trudności wykonawczych.

Przyczyny wpływające na przy­
śpieszenie lub opóźnienie wykona­
ln a  w zakresie poszczególnych ty ­
tułów inwestycyjnych są różne. 
Wchodzą tu w grę takie zagadnie­
nia, jak iautyemy stan dckuim enta 
cji technicznej, sprawa zaopatrze­
nia materiałowego w sensie ilościo­
wym oraz w sensie terminowości 
destaw i  ich synchronizacji z har­
monogramu prac, sprawa zapewnie 
nia wykonawstwa oraz terminowo 
ści dostaw z jmportu, które ze zro

do „oczyszczenia przedpola planu i wszystkie trudności i  bez zarzutu 
sześcioletniego“ , jak to określił i wywiążą się^z ciążących na nich obo
min. Jędrychowski.

Decydujące znaczenie ma tu 
wprowadzenie specjalnego trybu 
kontroli planu na rok bieżący, o- 
partego na zarządzeniu przewod­
niczącego PKPG z dnia 12 lipna 
b. r. w sprawie przyśpieszenia 
prac nad dokumentacją technicz­
ną w planie inwestycyjnym na 
rok bieżący i  skreślenia inwesty­
cji nie posiadających tej dokuimen 
facji oraz na instrukcji wykonaw 
czej z dnia 21 lipca b. r.

Celem te j specjalnej a k c ji, kon 
tro li jest ustalenie zakresu rzeczo 
wego planu przy uwzględnieniu 
możliwości pełnego wykonania, za 
kładając, że realizacja planu na 
r. b. musi być zakończona defini­
tywnie do dnia 31 grudnia b. r.

Akcją objęto wszystkie bez wy­
jątku inwestycje, łącząc w jeden 
wspólny nurt ogół poczynań kon­
trolnych poszczególnych resortów.

Celem ustalenia podstaw w y j­
ściowych kontroli nastąpiło ezaso 
we zawieszenie przeprowadzania 
virements kredytów inwestycyj­
nych. Wprowadzone (przejściowo) 
promesy zabezpieczają ciągłość

; wiązków. Ruch współzawodnictwa 
dowiódł, że każdą trudność moż­
na przezwyciężyć, jeśli nie traktu­
je się je j jako wygodnej wymówki.

Ambicją uczestników akcji kon­
trolnej powinno być nie tylko wy 
wiązanie silę zadawalająco z w y­
znaczonych im zadań, ale wykona 
nie ich przedterminowo. Szybkie 
i  sprawne przeprowadzenie akcji— 
to przyśpieszenie ogółu prac przy 
gotowawezyeh do planu na rok 
przyszły, do startu na nowy okres 
rozwoju gospodarczego kraju.

Jerzy Adamski

75.000 ha pod n o ire  zas ie irp
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zumiałych względów, często zawo- i prac inwestycyjnych, zapewniając

Samochody „Skoda“ 
,,M otozbycie”UJ

Czechosłowacki p rzem ysł samoeho 
dow y, w yko n u ją c  zaw artą  z „M O ­
T O Z B Y T E M “  um owę, nadsyła  tra n ­
s p o rty  sam ochodów osobowych „S ko  
da 1101“  ty p u  „T u d o r“  oraz ,3e- 
da n “ . Z  zam ów ione j ilo śc i ponad 
1000 w ozów  „M O T O Z B Y T “  o trz y ­
m a ł w  ciągu dw óch p ie rw szych  t y ­
godni s ie rpn ia  264 samochody wspo­
m n iane j m a rk i. W ozy te  przeznaczo 
ne są d ia  urzędów  państw ow ych  oraz 
in s ty tu c ji sam orządowych, spó łdz ie l­
czych i  społecznych, a przydzie lone 
zosta ły na podstaw ie  ustalonego 
pr2ez P K P G  rozdz ie ln ika .

Samochód „S koda 1101 —  T u d o r“  
je s t wozem  d w u d rz w io w y m , o s iln i 
k u  4 -c y iin d ro w y m , ch łodzonym  w o ­
dą. Moc s iln ik a  —  32 K M . Samo­
chód ro z w ija  szybkość m aksym a lną 
100 km ./godz. zużyw ając na dobre j 
drodze 8 l i t r ó w  benzyny na 100 hm. 
P ew ną ilość w ozów  tego ty p u  spro 
w a d z iliśm y  z Czechosłow acji ju ż  w  
ro k u  ub ie g łym . Samochody „S edan ‘ 
różn ią  się od „T u d o r“  ty lk o  karose 
r ią , m ia no w ic ie  posiadają 4 d rzw i. 
Z os ta ły  one zakupione przez „M O ­
T O Z B Y T “  po raz p ierw szy. Po. raz 
p ie rw szy  ró w n ie ż  k u p ił „M O T O - 
z b y t“  w  Czechosłow acji fu rg o n ik i 
m a rk i „S koda 1101“ , k tó re  ostatn io 
nadeszły w  ilo śc i 100 sztuk. P odw o­
z ia  i  s i ln ik i ty c h  samochodów są ta 
k ie  same, ja k  w  om aw ianych  w yże j 
wozach osobowych , jednakże za­
m ias t k a ro s e rii osobowej na podwo 
z iu  zm on tow any jes t fu rg o n ik  ¿ iy -  
ty  do przew ożenia bagażu o m ausy- 
m a n e j wadze 500 kg.. 57 wozów te­
go ty p u  p rzydz ie lonych  zostanie pocz
cie.

dzą.
.B ad an ie  ty c h  z ja w is k  w  p roce­

sie bieżącej k o n tro l i  na leży do in ­
w e s to ró w  c e n tra ln y c h  i  naczel­
nych . K o n tro la  ta  z n a jd u je  w y ra z  
w  e w e n tu a ln y c h  k o re k tu ra c h  p ro -  
graanu rzeczowego i  l im itó w  iin a n  
sow ych  poszczególnych in w e s ty c ji.

W chwili obecnej omawiane za­
gadnienie nabrało jednak special- 
aego znaczenia. W związnu bo­
wiem z przygotowaniami do pierw 
szego planu rocznego okresu sze- 
śCiu-ęCia powstała konieczność moż 
liwie dokładnego określenia pun­
ktu przejścia od planu inwestycyj 
nego na rok bieżący do planu in­
westycyjnego na rok 1950, a tym 
samym od planu trzyletniego do 
planu sześcioletniego.

Z tym wiąże się zagadnienie usu 
nięcia tych momentów, które mo­
głyby wpływać hamująco na pra­
widłowi,ścisłe wykonanie planu w 
roku przyszłym. Mamy tu  na my­
śli przede wszystkim zjawisko 
tzw. poślizgu, to znaczy wykony­
wania inwestycji w terminie ulgo­
wym, który pozwała na zużycie 
niewykorzystanych do końca reku 
kalendarzowego środków finanso­
wych w okresie późniejszym. 
Umożliwia to wprawdzie pełną rea 
lizację planu od strony rzeczowej, 
równocześnie jednak oddziaływa 
hamująco na rozpoczęcie wykony­
wania planu w roku następnym, 
nie mówiąc już o komplikowaniu 
rachunkowości, sprawozdawczości 
itp.

Z tych właśnie względów podję 
te zostały kroki, zmierzające do 
uporządkowania istniejącego w 
tym zakresie stanu faktycznego,

jednocześnie prawidłowy przebieg 
resortowej kontroli.

Odpowiedzialność za techniczne 
zorganizowanie ogółu czynności 
kontrolnych spoczywa na Banku 
Inwestycyjnym (BGK) .natomiast 
za decyzje podjęte w wyniku kon 
tro li odnośnie skreśleń, ograniczeń 
lub uzupełnień lim itów finanso­
wych poszczególnych tytułów in­
westycyjnych ponoszą odpowiedział 
ność inwestorzy centrali i  poszcze­
gólne resorty.

Zasadnicze znaczenie ma term i­
nowość akcji, określona w szczegó­
łowo rozpracowanym kalendarzu.

W omawianej akcji wspćłpracu 
ją z Bankiem Inwestycyjnym 
(BGK) i  bankami współdziałają­
cymi in w e s to r z y  w s z y s tk ic h  szcza 
bli (bezpośredni, główni, naczelni, 
i  centralni). Na każdym z nich cią 
ży obowiązek dokładnego i termi 
nowego wywiązania się z wyzna­
czonych zadań, od tego bowiem za­
leży prawidłowy i  sprawny prze­
bieg kolejnych etapów kontroli.

W chwili obecnej akcja znajdu­
je się w stadium bodajże najważ­
niejszym. Jest to okres konferen­
c ji w oddziałach Banku Inwesty­
cyjnego (BGK) i  banków współ­
działających z udziałem inwesto­
rów bezpośrednich, konferencji 
które mają na celu ustalenie pod­
stawowych danych.

Praca, z konieczności bardzo 
skoncentrowana w czasie jest trud 
na. Załogi pracownicze oddziałów 
BGK podjęły się wykonać swoje 
zadania w ramach współzawodnic 
twa pracy. Należy się spodziewać, 
że inwestorzy pokonają również

Plan roczny  
przedterm inow o

Zalega Ino w roc ław sk ie j F a b ryk i 
Sprzętu Rolniczego zam eldowała w  
d n iu  12 bm. o w ykonan iu  rocznego p la  
nu p ro d u kc ji. Osiągnięcie to załogta 
zawdzłęcau zwiększonej w ydajności 
p racy robo tn ików , oraz w łaściw ym  
w ykorzystan i sm kad r robotniczych.

Na czoło p rzodow n ików  pracy w y ­
sunęli się rcbó tn icy : M ieczysław  Ka- 
dz ińsk i, F ranciszek K onop ińsk i, Miar 
c in  L itw ic k i,  F ranciszek N ap ie ra ła  i  
S tan is ław  O wedyk, k tó rzy  wykonui ą 
przecię tn ie  od 160 do 210 proc. nor- 
m y.

N iek tó re  typy  maszyn ro ln iczych  
Ino w roc ław sk ie j F a b ry k i cieszą się 
popytem  na rynkach  zagranicznych. 
G łów nym i zagran icznym i odbiorcam i 
fa b ry k i są: F in lan d ia , Dania i  A f r y ­
ka F ld . ______________

Studenci -  energetycy  
jadą do C S R

C entra lny Zarząd E ne rge tyk i w y ­
sła ł na p ra k ty k i w akacyjne do Cze­
chosłow acji 20 studentów  wyższych 
ucze ln i technicznych. Są to słucha­
cze P o lite ch n ik i W arszaw skie j, W ro 
c ław skie j Ś ląsk ie j i  Łódzk ie j, A k a ­
dem ii G órniczej oraz szkół in żyn ie r 
sk ich  w  Sz-czecinie, Poznaniu i  W ar­
szawie. , , .

S tudenci odbyw ać będą p ra k ty k i 
w  e lek trow n iach  w  K a rw in ie , B rn ie , 
T ru tn o y iu  i  Pardubicach. Za w y k o ­
nyw ane prace o trzym ają on i —  o- 
próez u trzym an ia  —  ■wynagrodzenie 
pieniężne w  wysokości po 1.200 k o
ron.

Rekordy dźw igow ych
Czterej d źw igo w i p o rtu  gdyńskie­

go uzyska li ostatn io now e reko rdy  
zespołu Gdańsk —  G dyn ia  w  prze- 
ładunkach tow a rów  masowych.

Ignacy S zkud la rsk i w y łado w a ł ze 
s ta tku  w  c iągu dw u godzin 385 ton 
rudy , osiągając 385 procent norm y, 
F ranciszek Lesner w  ciągu 5 go­
dz in  w y łado w a ł 620 ton  rudy , osią­
gając 312 proc. norm y, Jan K o ry c in  
sk i osiągnął 300 p rocen t no rm y oraz 
Szczepan B iega j ze s ta tku  „N a rw ik  
— 275 procent.

D ru k  znaczków  
pocztowych

M in is te rs tw o  poczt i  Telegrafów  
zaw arło  um owę z Państwową W y t­
w ó rn ią  P ap ie rów  W artościowych ma 
d ru k i znaczków pocztowych. W m yśl 
te j urnow y w ym ien iona  w y tw ó rn ia  
drukow ać będzie wszystkie znaczki 
techn iką  sta lorytn iczo -  w k lęs ło d ru ­
kową.

S przy ja jąca pogoda w  na jw ażn ie j 
szym okresie w egetacji rzepaku 

ozimego, och ron iła  tę w ra ż liw ą  ro ś li­
nę przed chorobam i i  a tak iem  najgrpz 
niejszego szkodnika, ja k im  jest słody 
szek rzepaczany. D z ięk i tem u tegoro 
czne zb io ry  rzępaku ozimego, są dobre 
a w  n iek tó rych  re jonach ko n tra k c y j­
nych bardzo ćlobre. Szczególnie po­
m yśln ie  udał się rzepak w  Państwo­
w ych Gospodarstwach Rolnych. W 
n iek tó rych  m ają tkach osiągnięto w y 
dajność przekraczającą 25 k w in ta li z 
hektara.

Jak  w y n ik a  z m eldunków  spółdzięl 
czych punk tów  skupu, dostawy rzepa 
k u  ozimego z tegorocznych zbiorow 
są pod każdym  względem  zadawalają 
ce. P lanta torzy, poza n ie is to tn ym i w y  
ją tka m i, w yw ią za li się ze swych zo­
bow iązań bez zastrzeżeń. Zeszłorocz­
ne bolączki, w yn ika jące  najczęściej z 
w in y  instytuey.j prowadzących akcję 
kon trakcy jną , zostały usunięte. Do­
tychczas n ie  doszły nas w iadom ości 
by jakaś spó łdz ie ln ia  n ie  dotrzym ała 
um ow y w zgl. odm ów iła  odbioru 
z ia rna  z powodu b raku  m iejsca w  m 
gazynach.

O piera jąc się na dotychczasowych 
m eldunkach odnośnie do zb to ro w tze - 
paku ozimego, nasz przem ysł spożywczy 
zapowiada wzmożoną produkc ję  o le­
ju  ra finow anego i  m argaryny. W p ły ­
nęłoby to w  poważnym  stopn iu  m  
podniesienie stopy życiowej w ie lk ic h  
m iast i  os ied li robotniczych, gdzie 
dostawy m ięsa i  tłuszczów zw ierzę­
cych są w  dalszym  ciągu zaledwie do 
stateczne. W praw dzie nasze społeczen 
stwo jes t bardzo wybredne, ale me 
zapom inajm y, że naw et w  kra jach 
m n ie j zniszczonych przez w o jnę mz 
Polska, m argaryna jest_ częstszym a rty  
ku łem  spożywczym an iże li masło czy 
smalec w ieprzow y. W artości ka lorycz 
ne m argaryny są wysokie, z po wodze 
n iem  można j.ej używać nawet w  na] 
w yb redn ie jszym  dom u jako tłuszczu 
zastępczego. Z a le ty  o le ju  ra finow ane 
go są znane w szystk im  paniom  do­
mu, zwłaszcza tam_ gdzie wprowadza 
się pewne urozm aicenie w  jad łosp i­
sie. W edług zapewnień przem ysłu spo 
żywczego Jakość o le ju  jadalnego ma 
ulec dalszej popraw ie . Ważne to jest 
szczególnie d la  naszego przem ysłu 
rybnego. .

Tegoroczne zb io ry  rzepaku zadecy 
dow a ły w  dużej m ierze o dalszym roz 
szerzaniu up raw  te j w ie lce  ren tow nej 
r o ś l i n y .  R o ln ic y  z d a ją  s o b ie  d o s k o n a  
le  s p r a w ą  7. w ie l k o ś c i  d o c h o d ó w  .¿akie  
można osiągnąć z tego źródła. P om i­
ja jąc. szereg korzyści ubocznych, uW a 
w ił rzepaku, b iorąc pod uwagę jego 
wysoką cenę, k a lk u lu je  się t rz y k ro t­
n ie  le p ie j n iż  upraw a żyta.

B iatego też z każdym  rok iem  po­
szerza się krąg  p lan ta to rów  rzepaku, 
zwłaszcza wśród ro ln ik ó w  drobnych.

W roku  1947—48 zakon trak tow a liś ­
m y ogółem 10 tys, ha rzepaku ozime 
go, w  ro ku  1943-49 — 40 tys. ha, a w  
roku  1949-50 ogólny obszar p la n ta c ji 
rz e p ik u  ozimego, zgodnie z planem 
zatw ierdzenym  przez K o m ite t Ekomo 
m iczny Rady M in is tró w , w yn ies ie  — 
75 tys. hektarów . Z  liczby te j 48 tys. 
ha p rzypadn ie  na gospodarstwa _ indy 
w idua lne, 26 tys. ha zaś n a Państwo 
w e Gospodarstwa Rolne.

W po rów nan iu  z rok iem  ub. obszar 
przew idz iany do zakon traktow an iu  u 
in d yw idu a ln ych  ro ln ik ó w  ies t w ię k ­
szy p ra w ie  o 100 prać.

A kc ję  kon tra kcy jn ą  rożpoczęły w  
połow ie lipca  gm inne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska“ ._ W edług dc- 
tychczasowych m eldunków  zskontrsh 
tow a liśm y na teren ie całego k ra ju  
ponad 60 proc planowanego obszaru.

W  n iektó rych  wojew ództw ach akcja, 
kon trakcy jna  została ukończona w 
100 proc.

Celsm akc ji kon tra kcy jn e j jest 
przede w szystk im  zapew nienie n iez­
będnej bazy zaopatrzenia surowcowe 
go dla przem ysłu rolnego, oraz stabi 
lizac ja  dostaw i cen. Poza tym  kon­
trak tow an ie  jes t bardzo ważnym  czyn 
n ik ła m  zapewniającym  opłacalność 
drobnych gospodarstw ro lnych  i  Ich 
in tensyfikac ję .

Podobnie ja k  i  w  la tach ubiegłych, 
pierwszeństwo p rzy zaw ie ran iu  umów 
kon trakcy jnych  przysługuje mało i 
średn io ro lnym  gospodarzem. P lan ta ­
torom  tego typ u  przysługuje rów nież 
pierwszeństwo przy zaopatryw aniu 
się w  nawozy sztuczne. Poza tym  pań 
stwo przew idu je  ze swej strony po­
moc dla  p lan ta to rów  w  postaci z a li­
czek na ogólną sumę 700 m ilio n ó w  zi.

W arun k i kon tra k tow a n ia  rzepaku 
ozimego są podobne ja k  i  w  re ku  ub. 
P lan ta to r podpisujący umowę z ins ty  
tuc ją  przeprowadzającą w  terenie kon 
trak tac ję , o trzym u je  ty tu łe m  za liczk i 
8 tys. zł. oraz 4 l i t r y  rafinow anego 
o le ju  za każdy zakontraktow any hek­
ta r rzepaku. Druga zaliczka przys łu­
guje na w iosnę po sprawdzeniu sta­
nu rzepaku. W ynosi cną 6 tys. zł. od 
hektara.

Ceny za odstaw iony rzepak u regu - 
lc i.a n c  zostały d la  całego k ra ju  tok, 
że n ie  zachodzi obawa ja k ic h k o lw ie k  
apekulacyj. A  w ięc p lan ta to rzy  o trzy ­
m ają  za każde 100 kg rzepaku dostar 
czonego do punk tów  skupu 6.600 zł, 
z czego 300 zł. w  naturze ( l i t r  o le ju  
rzepakowego). Prócz tego, za każdy 
k w in ta l dostarczonego rzepaku p lan ­
ta to r o trzym a bezpłatn ie w  fo rm ie  
p re m ii 20 kg  paszy treśc iw e j (śruty 
albo m akuchu). Ten cenny dodatek 
jest szczególnie ważny w  obecnym o- 
kresie in te n s y fik a c ji gospodarki ho­
dow lanej.

N a zakończenie wspom nieć należy, 
iż dzięki akc ji k on tra k tacy jn e j, niedoce 
niane niegdyś tłuszcze roś linne zajmą 
należne im  m iejsce n ie  ty lk o  w  b ila n  
sie spożycia w ew ną trz  k ra ju , ale i  w  
eksporcie. Pozycja ta ju ż  dziś jest bra 
dzo poważna, obszar bowiem  up raw  
roś lin  oleistych, pom ija jąc rzepak o- 
z im y, jes t bez porów nania w iększy 
niż przed w ojną.

W ŁA D Y S Ł A W  M ILC Z A R E K

/ z ł o t y za 1 z ł o t y

Regulouianie
W  paźdz ie rn iku  ub. ro k u  wydane 

Ziistnło nrzfiz. M in . S p raw ied li-

daw nych zobowiązań

6 -ty num er 
„Gazety H a n d lo ire j“

UKazał Się ju ż  n tim e r i}Cctco
ty  H a nd low e j“ , k tó ra  w ychodzi 2 ra  
zy w  tygodn iu . N u m er ten zaw iera  
szereg c iekaw ych in fo rm a c ji i  a rty  
ku łó w  o I  P o lsk ie j W ystaw ie Prze­
m ys łu  Lekk iego  w  M oskw ie . / . n a j­
dziem y tam  także w ie le  w iader.! i i  
z zakresu hand lu, p rzegląd ryn  ■. w 
zagran icznych oraz o fic ja ln e  no low a  
n ia  B iu ra  Cen M in is te rs tw a  H and lu  
W ewnętrznego. N um er uzupełń* ajg. 
fe łia to n y  i  reportaże.

M orze i W ybrzeże
W  m y ś l za łożeń oszczędność o w ych , 

G d a ń sk i U rząd  M o rs k i p rzep ro w ad za  re ­
m o n ty  u rządzeń  p rz e ła d u n k o w y c h  w e w ła -  
s n y m  zakres ie . W a rs z ta ty  p o rto w e  w G a y - 
n i  i  G dańsku  (na .H o lm ie ) w y k o n u ją  z w ią ­
zane z ty m  prace  na nabrzeżach, a takza  
w  h a la ch  w a rs z ta tó w .

O s ta tn io  oddano do u ż y tk u  3 w y re m o n ­
to w a n e  d ź w ig i 1 i  p ó ł t., k tó re  fc,£0J V .w  
p o rc ie  g d y ń s k  m  na nab rzeżach: P o ls k im  
i  R o tte rd a rn s k im . K a p ita ln y  re m o n t p rz e ­
sz ły  także  d-wa d ź w ig i N r .  7 i  2C. G procz  
tego oddano  d o  e k s p lo a ta c ji w y re m o n to ­
w a n y  d ź w ig  N r . 13. P rz y s tą p io n o  oo  re ­
m o n tu  d w ó c h  da lszych  d ź w ig ó w  znaku­
ją c y c h  się  na nab rzeżu  P o ls k im .

W  porc*e  g d a ń sk .m  W a rs z ta ty  P o rto w e  
re m o n tu ją  obecn ie  szereg d ź w ig ó w , m . in . 
d ź w ig  p ły w a ją c y  Z k a b in ą  — ty p u  ,,M a- 
r io n ” . R e m o n t zasobn ika  N r .  3 w  m ie n ie  
G ó rn ic z y m  trw a ć  będzie  do  p o to w y  w rz e ­
śn ia  b r. O d d z ia ł D z w .g o w y  G U M -u  p rz e ­
p row a d za  n a d a l re m o n t 5 -tonow ego  d ź w i-  
gu  sp row adzonego  z Ł iD iąga .

N a leżnośc i do a ro s ie  
b. je ń c ó w  w o je n n y c h

Narodowy B ank P o lsk i zaw iadam ia, 
żs celem otrzym an ia  cd w ładz a m ery 
kańskich  n iew yp łaconych d»‘ ąd na ­
leżności za pracę w y I rm in ą  prze* by 
łych  jeńców  n i lip ieckich, k tó rzy  prze 
b y w a li p td  strażą s ił zb ro jnych  Sto- 
■niów Zjednoczonych A m e ry k i Pin., a 
obecnie posiadają obyw ate lstw o p o i­
d l e  __ należy n iezw łocznie dokumen
ty otrzym ane z tego ty tu łu  przez b. je ń ­
ców n iem ieck ich  ( . . ra r t l f ic ite  ©f ©re 
d i t “  i  • payraeńt order“  czy li tzw . cze 
k i)  przesłać In te rn  poleconym  (w 
te rm i n i i  n ic p ra z k rc ia  ącym  2 tygod 
nie  cd d n ia  og łoszenia) do Narodowego 
B anku Polskiego, D epartam ent Zagra 
n ie m y , W ydzia ł W a lu tow y —  Warszia 
w e, u l. F re d ry  8.

zostało przez M in . S p raw ied li 
wcści zarządzenie, n.a mocy którego 
W strzymane zostało, rozpa tryw an ie  
przsz sądy sporów o przedwojenne 
zobowiązania, aż do c h w ili uregu low a 
n ia  tego na dredzs ustawodawczej.

Obecnie zagadnienie sp ła ty  d ługów 
przedw ojennych ja k  rów n ież  z okresu 
okupac ji zostało d e fin ity w n ie  roz­
strzygnięte dekretem  z dn ia  27 lipca  
br. o zaciąganiu now ych i  okreś lan iu  
wysokości n ieum orzonych zobow ią­
zań pien iężnych. (D z ienn ik  Ustaw 
RF. nr. 45).

D ekre t ustala, że osoby zam ieszka­
łe  na obszarze Państwa Polskiego, mo 

I gą zaciągać zobowiązania pieniężne, 
płatna na tym  obszarze, w y łączn ie  w  
w a luc ie  po lsk ie j. D ekre t ustala ró w ­
nież ża jedyn ie  w  p ien iądzu po lsk im  
(b iletach N : rodowego B anku  Polskie 
go) nastąpić może splata należności z 
zobowiązań pien iężnych, powstałych 
przed dn iem  w e jśc ia  w  życie dekretu, 
t. zn. 6 s ie rpn ia  br., a do dn ia tego 
n ie  um orzonych (art. 4).

Ustawodawca p rzy jm u je  jednocześ­
nie  zasadę nom inallzm u, t. zn,, że 
zm iana s iły  nabywczej p ien iądza w  
czasie cd powstania zobowiązani-a dO' 
m em entu jego wym agalności w zg lęd­
nie  w ykonan ia  n ie  stanow i podstawy 
do zm iany wysokości świadczenia.

W  m yśl dekretu, w  zobowiązaniach 
zaciągniętych zarówno w  zło tych ja k  
i  z ło tych w  z h c ie  — suma dłużna jest 
identyczna z nom ina lną sumą, na k tó  
rą  zobowiązanie opiewa. In n y m i sło­
w y  prze liczen ie  w ynosi jeden sa je­
den (art. 6).

Zobow iązan ia w  obcej w ą luc ie  ob li 
cza się w  z ło tych b iorąc za podstawę 
o fic ja ln y  ku rs  w  d n iu  pow stan ia zo­
bow iązan ia  (art. 8).

P rzy  zobowiązaniach określonych 
w ed ług innego an iże li p ien iądz m ie r 
n ika  (np. zboże) —  należność p rz e li­
cza się na złote na podstaw ie przecięt 
ne j ceny rynko w e j danego dobra, w  
czasie i  m ie jscu pow stan ia zobow ią­
zania (art. 11).

A r ty k u ł dz iew ią ty  de k re tu  p rzew i 
duje, że zobowiązania pieniężne, prze- 
rachowane w sku tek  zarządzenia ob­
cej w ładzy z w a lu ty  po lsk ie j na obcą, 
wprowadzoną podczas w o jn y  ną ob­
szarach wchodzących obecnie w  skład 
Państwa Polskiego, u legają p rzyw ró ­
cen iu do stanu poprzedniego. Przera 
chowanie następuje w  tym  samym sto 
sunku, w  ja k im  nastąp iło  poprzednie 
przerachowanie z w a lu ty  po lsk ie j na 
obcą.

Ze w zg lędu na ogrom ne szkody i 
s tra ty  w o jenne oraz Interesy społecz­
ne i  klasowe, z k tó ry m i sprzeczne by 
loby przyw łaszczenie przez elem enty 
obce lu b  w rog ie  klasowo części docho 
du społecznego na drodze waloryza-^ 
c ji jedyn ie słusznym  i  sp ra w ie d li- 
w ym  rozwiąz3:niem ornsw ian^g^ 
gadn ien ia  by ło  p rzy jęc ie  zasady nom i 
na lis tyczne j. Równocześnie jednak te 
same w zg lędy zadecydowały o pew ­
nych  w y ją tka ch  od ogólnej zasady. 
■M. in . je że li w ie rzyc ie lem  z ty tu łu  
p ryw a tn o  - prawnego jest osoba, k tó  
ra w  c h w ili powstania zobow iązania 
czerpała dochód w y łączn ie  z p row a­
dzenia m ało lu b  średniorolnego gospo 
darstwa, bądź też z w ynagrodzenia za

pracę, sąd może —  na w n iosek w ie rzy  
cie lą — prócz zapłaty w  kw ocie  no­
m ina lne j zarządzić stosowną dopłatę 
(art. 12). Pod w a ru n k ie m  jednak, że 
i  w  momencie w ystąp ien ia  o dopłatę 
źród łem  dochodu w nioskodaw cy jest 
małe lu b  średniorolne gospodarstwo-, 
względnie wynagrodzenie za pracę, 
n ie  przekraczające określonej kw o ty .

Obowiązek dop ła ty n ie  może być 
orzeczony gdy: .

a) zobowiązany czerpie swoje do­
chody w y łączn ie  z wynagrodzenia za

1 pracę,
b) zobowiązany jest w ykonaw cą
narodowych p lanów  gospodar- 
czych ,
c) w ie rzyc ie l na by ł w ierzyte lność 
w  drodze prze lewu.

Wysokość dop ła ty sąd ustala wg. za 
sad słuszności uw zg lędn ia jąc m ate­
r ia ln e  położenie obu stron, z tym , że 
dopłata do każdego złotego^ nie może 
przewyższać rów now artośc i 1,75 kg. 
ży ta ;, ob liczanej w  c h w ili usta len ia 
‘dopłaty.

S p ła ty  zobowiązań pien iężnych, do 
‘konstue przed dn iem  w e jśc ia  w  życie 
■omawianego dekre tu  są ważne, choc 
■by b y ły  dokonane na innych  zasa­
dach. N atom iast p rzy  dokonaniu 
■wpłat na  poczet należności przepisy 
•dekretu m ają zastosowanie do n ie u - 
m orzooej reszty. * .

Jeżeli przed dn iem  wejścia  w  życie 
dekre tu  należność została ustalona 
prow om ocnym  w y ro k ie m  lu b  ugodą 
sądową na innych  zasadach, an iże li 
p rzew idz iane  w  art. 6— 11 _ dekretu 
przep isy  tych a rty k u łó w  m a ją  zastoso 
w a n i«  w  przypadku, gdy zobowiąza­

n ie  n ie  z o s ta ło  umorzone. ,P r z e r a c h o -  
w a n ia  dokonuje sąd w  try b ie  niespor­
nym

W  zw iązku z regu low aniem  należ­
ności dawnych należy pam iętać 

o zm ianie (dekretem  z 27 T ;
przepisów  o nadzw yczajnym  p 
od wzbogacenia wo.ennego.

D ekret w prow adza jący te zm ny 
ustala, że opodatkow aniu podlega 
wzbogacenie, w yn ika jące  z regu lac ji 
p o w s ta łych  przed dn iem  31 sierpnia 
1944 r., a  n ie  wygasłych do dn ia 30 
■czerwca 1945 r .  zobowiązań p ien ięż­
nych.

W  w ypadku  wygaśnięcia zobow ią­
zan ia w  okresie od dn ia 1 lipca  1945 
■roku do dn ia  w e jśc ia  w  życie dekretu

sumę nom inalną, obowiązek podatko 
w y  ciąży: na w ie rzyc ie lu  — do wyso 
kości k w o ty  p rzy ję te j ponad sumę no 
m ina lną  zobow iązania pieniężnego, 
n ie  wyżej jednak niż do wysokości po 
d a tku  obliczonego wg. art. 18 dekre 
■tu, a n,a d łużn iku  do wysokości róż­
n ic y  m iędzy podatkiem  w  ten sposób 
obliczonym  a kw o tą  podatku ciążącą 
na w ie rzyc ie lu .

A r t .  14-ty  i  15-ty okreś la ją  kiedy^ i 
w  zależności od tego k to  jest d łu ż n i­
k ie m  lu b  jak iego rodza ju  jest zobo­
w iązan ie  wzbogacenie jest w o lne od 
poda tku . .
1 Podstawę opodatkow ania stanow i 
nom inalna suma zobowiązania p ien ięż 
nego w  kap ita le . Podatek w ynosi w ie  
lokro tncść podstawy opodatkowania, 
szczegółowo określoną w  stosunku do 
poszczególnych g rup  poda tn ików  
(a rt. 18).

P a ń s tw ow e  P rz e d s ię b io rs tw o  Ż e g lu g i 
P rz y b rz e ż n e j w  G dańsku  p ro w a d z i na r ó ­
w n i z  in n y m i p rz e d s ię b io rs tw a m i a rm a - 
tiorsk m i £ 'kcję  oszczędnościow ą. S ta tk i 
tego p rz e d s ię b io rs tw a  k u rs u ją c e  na  Z a ­
toce G d a ń s k ie j z m n ie js z y ły  znaczn ie  z u ­
ży c ie  w ęg ia  w  czasie d o k o n y w a n y c h  r e j ­
sów.

Z a łoga  s ta tk u  „B a rb a ra “  oszczędza w  
c ią g u  g o d z in y  p ły w a n ia  o k o ło  100 kg . w ę ­
g la  (n o rm a  p rz e w id u je  zu życ ie  5&u kg . 
w ęg la ).

M e c h a n ik ie m  s ta tk u  je s t ob. S ta n is ła w  
D z id u szko . M im o  oszczędności na p a liw ie , 
„B a rb a ra “  u trz y m u je  w  s w y c h  r i js a c h  
pe łną  szybkość roboczą .

❖
W  p o rc ie  ry b a c k im  H e l p rz y s tą p io n o  do  

b u d o w y  nabrzeża. Jes t to  in w e s ty c ja  p o ­
w aż n y c h  ro z m ia ró w , k tó ra  p rz y c z y n i s ę  
znaczn.e do  u s p ra w n ie n ia  p o r tu  he lsk iego , 
ja k o  je d n e j z baz p o lsk ie go  ry b o łó w s tw a  
b a łty c k ie g o .

W s tre f ie  w o ln o c ło w e j p o r tu  g d a ń sk ie ­
go p a n u je  od pew nego  czasu o ż y w io n y  
ru c h  b u d o w la n y . N a u k o ń c z e n iu  je s t b u - 

'lGoa.u. »-**.**— ~ do-wa p ó łn o cne g o  nabrzeża tego basenu.
•- ^ n i a, 27 lipca br. przez spłatę p o n a d w  tra k c ie  b u d o w y  z n a jd u je  się o lb rz y m  ,

’  1 je d n o p ię tro w y  m agazyn  N r .  3. O bok n e- 
go sit a n ie  w  n a jb liż s z y m  czasie magaz; n 
N r . 4, k tó r y  będzie  b u d y n k ie m  p arte  
■wym, p o s ia d a ją c y m  p iw n ic e . Łączna p c - 
w ie rz c h n  a tego m a ga zyn u  w y n ie s ie  19.Cj0 
m . k w a d r .

Ze w zg lę d u  na w ie lk i  ru c h  tu ry s ty c z n y  
s z e ro k ic h  rzesz c z ło n k ó w  L ig i  M o r s k if j .  
Z a rząd  O k rę g o w y  L . M . w  S zczec in ie  p o ­
s ta n o w ił u ru c h o m ić  dom  tu ry s ty c z n y , w  
k tó ry m  c z ło n k o w ie  te j o rg a n iz a c ji m ogą  
znaleźć nocleg . W  p ie rw s z y m  e ta p ie  o- 
tw ą r to  p óm ie iz c z e n ie  na 25 łó że k  p rz y  A l. 
Jednośc i N a rcd o w rej 13 (n a ro ż n ik  p l. G ru n ­
w a ld z k ie g o ). N o c le g  d la  c z ło n ka  k o s z tu je  
tu  ty lk o  200 z ł.

4»
P rzez S zczecin p rzechodzą  o b e cn ie  w ie l­

k ie  ła d u n k i s u ro w c ó w  p rz e zn a czo n ych  d la  
p rz e m y s łu  czesk iego . Jes t to  p rzede  
w s z y s tk im  ru d a , p i r y t y  i  a p a ty ty . W  b ie ­
żą cym  m ie s ią cu  w y ła d o w a n o  ju ż  w  p o r­
c ie  szcze c iń sk im  2 s ta rk i z a p a ty ta m i 
(5800 ton ), 2 s ta tk i z p ir y ta m i (47ó0 to n ) i  
8 z ru d ą . D alsze 2G z a fra c h to w a n e  je ­
d n o s tk i o cze k iw a n e  są jeszcze p rzed  5 
w rze śn ia .
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24  g o d z i n y  p r z e d  s t a r t e m  do
W yścigu K o larsk iego  Dookoła Polski

Program  startu 
V I I I  Wgścigu 

Dookoła Polski
S ta rt odbędzie się na s ta i i  . 

nie W ojska Polskiego w  panie 
dzia łek dn. 22 .V III punktua ln ie  
o godz. 13-ej. Całość uroczysto­
ści s ta rtow ych  będzie transm ito ­
wana bezpośrednio prze* Radio,

Przebieg uroczystości na sta­
dionie:

godz. 12.45 — koniec ustaw ia ­
n ia  ko lu ttm y samochodów i za­
w odn ików  nawprast 'Trybuny 
G łów nej,

godz, 12.55 — rap o rf*  Sędziego 
Głównego o gotowości kolum ny, 

godz. 13.00 — rap o rt K om isa­
rza W yścigu Przedstaw icielom  
W ładz na T rybunach o gotowo­
ści s ta rtu ,

godz. 13.01 — odegranie H ym ­
nu Państwowego i  M iędzynaro­
dów ki,

godz. 13J10   przem ówienie
Prezesa Pańskiego, 

godz. 13.14 — przem ówienie
Przedstaw icie la Władz,

godz. 13.18 —  przemówienie
Prezesa Gołębiowskiego,

godz. 13,21 —  przemówienie
Prezydenta Tołw ińskiego — sta r­
tera Honorowego Wyścigu, 

godz. 13.24 — wypuszczenie z 
k la te k  15.000 gołębi pocztowych, 

godz. 13.25 — START.  ̂ O krą ­
żenie boiska naokoło, w yjazd ze 
S tadionu i  przejazd u licam i:

Łazienkowską, Górnośląską, 
W iejską, PI. 3 K rzyży, Bracką, 
Szpitalną, Plac Napoleona, M a­
zowiecką, K rólewską, N. Marsza! 
kswską, A l. Świerczewskiego, 
W olską na rog a tk i Wolskie, aż 
do pu nk tu  kontrolnego.

Godz. 14.15 start ostry.

Polska  A  — Polska B 
na  żuż lu

_W niedzie lę 21 bm. o godz. 16-tej 
odbędzie się na S tad ion ie ,.S kry" ul. 
W awelska ,5. mecz żużlowy Polska A  
— Polska B.

Zespoły w ystąp ią w  składach:

' pc lska  A : Draga (Rybnik), D uch iń - 
sk i (P K M  O gniwo W -wa), S icka lsk i 
(Rawicz), Smoczyk (L K M  Leszno), 
Szatkowski (Grudziądz), W oźniak 
(LKD f Leszno), Zenderowski (Skra 
W-wa).

Pol; ha B: Chlebicz (P K M  Ogniwo 
W -wa), Kołeczek (Łódź), K rako w ia k  
(Łódź), K w aśn iew sk i (Skra W-wa). 
M acie jew ski (Ostrów), N e jdrow ski 
(Grudziądz), O le jn iczak (LK M  Lesz- 
nc). .

Ss to wszyscy na jlepsi jeźdźcy I  L i  
g i Żużlowej. Wśród n ich  jest nasza 
cała drużyna, narodowa, k tóra tak 
p iękn ie  spisała się w  H o land ii.

Zawody Zapowiadają się bardzo ¿n 
teresująco, gdyż składy są zupełnie 
wyrównane, b0 Smoczyk, Kołeczek, 
M acie jew ski i  S iekalski zosta li roz­
s taw ien i.

W sobotę ekipa lekarska Centrum  
M edycyny Sportowej przeprowadzała 
da lsze‘ badania zawodników. Jak do­
tąd wszyscy przeszli przez m ezwykie 
drobiazgowy ,, egzamin“ z dobrym  
w yn ik ie m . . .

D rużyny zagraniczne m ia ły  wczo­
ra j p iękną pogodę, to leż caiy dzień 
pośw ięciły na przygotowanie sprzętu 
i le k k i trening. Na uHcy W ie jsk ie j 
przed budynkam i „CzyteNuka pano- 
w e ł ca ły dzień ożywiony, ruch.

Stawczyk akademickim 
mistrzem świata

BUDAPESZT 20.8 (PAP). — W so 
betę zawody lekkoatletyczne, w  ra ­
mach Akadem ickich M istrzostw  Swia 
ta, rozpoczęto od fin a łu  biegu na 200 
m mężczyzn. Polok Stawczyk odmosl 
w ie lk i sukces, w ygryw ając tę konku ­
rencie w  czasie 21,2. W yn ik  ten jest 
nowym  rekordem Polski oraz re ko r­
dem akadem ickim  świata i na jle p ­
szym tegorocznym w yn ik ie m  w  Eu­
rop ie Sukces Polaka staw ia go w 
czołówce najlepszych sprin terów  śwla 
ta. Stawczyk wylosow ał 6 to r. Co w 
pewnym  stopniu obniżało jego szan-
S6.

Sztafeta 800 % 400 x  200 x  100 
(t. zw, wiedeńska)—4) F ranc ja  3:27,5, 
2) ZSRR 3:30,0, 3) Polska. 4) Węgry, 
5) Rum unia, 6) CSR. Sztafeta pclska 
w  składzie: S tatk iew icz, Mach, Buh) 
i Stawczyk pobiegła bardzo dobrze, 
jednak — ja k  zw ykle  — szwankowa 
i y  zm iany.

W fin a le  biegu na 200 ffi kob ie t — 
C ieśllkówna zajęła 4 m iejsce w  cza­
sie 25,6, B ieg w ygra ła  Duchowicz 
(ZSRR) 25,2 przed Faugoin (Fran­
cja) 25,3.

W ram ach tu rn ie ju  bokserskiego, 
w .piątek późnym wieczorem, w a l* 
czyi w  wadze pó łciężkie j Grzelak. 
Polak, po w yrów nane j walce, prze­
gra ł na pu nk ty  z C .obataru (Rum u­
nia).

W sobotę, w  ostatn im  dn iu  tu rn ie  
ju . w a lczy li dw aj Polacy; K sz im ie r 
czak i  Cebulak. Obuj ponieśli poraż­
k i. K azim ierczak przegrał na punk ty  
z L in k a  (FiUmunia).

W drugim spotkaniu w wadze śred 
niej Cebulak przegrał na punkty z 
Rumunem Baofa.

W ogólnej p u n k ta c ji tu rn ie ju  bok­
serskiego w ie lk i sukces odnieśli za-1 
w odn icy radzieccy, zdobywając 6 zło | 
tych m edali i dwa srebrne. |

Zawodnicy i  osoby towarzyszące 
przybyłe z zagranicy są zachwycone 
serdecznym przyjęciem  i  doskonałym 
w yżyw ien iem  Podkreślają to prze­
de wszystk im  A ng licy , k tó rzy  n ie­
zm iern ie  b y li zdz iw ien j w idok iem  
trzech ja je k  przeznaczonych na śnia­
danie dla każdego zawodnika. W l i ­
stach do rodzin podają oni całodzien 
ne menu i  podkreślają, że wszystkie 
po traw y są przyrządzane bardzo 
smacznie. L is tów  i pocztówek w y ­
s ła li bardzo dużo. Niektórym zabra­
k ło  ju ż  pocztówek, k tó re  o trzym a li 
od L Ó T -u  (10 szt.) i teraz kup u ją  cd - 
k i-y tk j z w idokam i warszawy. Szcze 
gólnym  popytem cieszą się w id o k i 
T rasy W — Z.

Około godz.. 19-tej w y lądow a ły  na 
Okęciu p raw ie  jednocześnie dwa sa­
m oloty z kolarzam i francusk im i j 
czechosłowackimi.

Ekipę SFGT stanowią: k ie ro w n ik  
— Deschamps, kolarze R iegert Char­
les G arn ier Eugene, David Anto ine,

Duia no w e  re k o rd y  P o lsk i 
w  p ły w a n iu

Pierwszy dzień p ływ ack ich  m i­
strzostw  Warszawy, óoojłwa jących 
się n a p ływ a ln i St. U K F , przyn iósł, 
m im o niesprzyjających w a run ków  at 
mosrferycznych, dwa nowe reko rdy 
Polski kobiet, ustanowione przez za­
w odn iczki kadry, k tó re  w raz z za­
w odn ikam i kad ry  s ta rtow a ły  poza 
konkursem.

Na 200 m st. klas. — D cbranow - 
sfca, (Ogniwo. Cracovia) czasem 3:13,8 
ustanow iła nowy reko rd  Polski. Pro 
n iew iczówna (ŁKS) uzyskała czas 
rów nież lepszy od dawnego rekordu. 
Nadm ienić należy, że obie zawodnicz 
k i p rzep łynę ły p ierwsze 100 m  w  
1:31,8, t j.  w  czasie lepszym od re ­
ko rdy  P olsk i w  tej kon ku re nc ji.

F ija łko w ska  (Ogniwa W - w e ) usta­
now iła  now y rekord  P o lsk i na 100 m 
St. mat,, przep ływ ając ten dystans 
w  1:39.0. W yn ik  ten jest lepszy o 
1,8 sek. od dawnego rekordu.

A l ix  Jacques, Serra Josêph, M aestri 
Fernand, Lem ay M arce l i  B rune i Lo 
u is oraz m echanik ł  masażysta.

W raz z tą ekipą przy lec ia ł dzien­
n ika rz  francuski red. Maggi repre­
zentujący agencję U F I, ,,Ce S o ir“ , 
,,1‘H um an ite“  i  „M iro ir -S p r in t “ .

Drużyna Czechosłowacji przybyła 
w  zapowiadanym składzie — HolU- 
bec, Vaverkà, P ub licky , Bohdan. Sra 
mek, Ko iar, Veverka i Ruzicka.

^  zespołem francuskim  przyjechał 
uczestnik przedwojennych ,.Tourów " 
W itek, k tó ry  uzupełn i drużynę Po­
lo n ii francuskie j.

Rozrywki umysłowe
pod  re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie g o  1 W l. L u b n a a r i

KRZYŻÓWKA wiązania nadsyłać prosimy w termin'.«
d z ie s ię c io d n io w y m  pod adresem  naszego
pisima z dopiskiem na kopertach „Roz­
r y w k i  U m y s ło w e “ .

R ozw iązan ie  re bu su , zam ieszczonego  w
N r. 18* z dn , 10.7. rb . :  A le k s a n d e r  P u s z ­
k in  ( i —te k —San—d—er— p u szk i— U). N a ­
g ro d y  w y lo s o w a li:  1. W a ld e m a r K ra m s k i,  
K ie lc e , S iim czn a  9 m . 18: 2. G o in lk  E d ­
m u n d .' Łódź, N o w o tk i 30 m . 6; 3. S zu s te r
Je rz y . O dańek - -  W rzeszcz d r .  P n ie w - 
sk ieg o  S; 4. K . s trz a łk o w s k i,  W arszaw a , 
A s i a lto w a  3 m . 1;. 5. J a rz ę b s k i M a re k , 
K o n s ta n ty n ó w . D o ln a  13.

Warszauiska Legia 
przegrała z ZZK 1 : 4

W Poznaniu rozegrano mecz o m i­
strzostwo I  L ig i m iędzy „K o le ja rzem “  
(Poznań) i  „Leg ią “  (W -wa). Spotkanie 
to zakończyło się zasłużonym zw y­
cięstwem „K o le ja rza “  4:1 (3:1).

Gra stała na słabym poziomie. W 
o‘- „  drużynach zaw ied li napastnicy. 
Do w ysokie j porażki gości p rzyczyn ił 
się bram karz Czyżewski, k tó ry  zawi 
n il trzecią i  czwartą bramkę. W d ru ­
żynie warszawskiej w y ró żn ił się Se­
ra fin , k tó ry  po prze rw ie  zupełnie u - 
n ie ruchom ił Aniołę. W ataku na jlep ­
szym b y ł Górski, jednak nie znalazł 
zrozumienia u  swoich wśpółpartne-

Zauiodjj bokserskie 
uj W arszaw ie

Na kortach L e g ii w  W arszawie Cd 
by ły  się towarzyskie w a lk i bokser­
skie które  reklam owane b y ły , jako 
spotkania e lim inacyjne przed meczem 
Warszawa —  Śląsk. Z powodu n ie ­
staw ien ia Się czołowych bokserów 
warszawskich, spotkania stały na bar 
dzo słabym  poziomie.

Jedyną niespodzianką b y ła poraż­
ka m istrza  Polski ju n io ró w  w  wadze 
koguciej — Bieganowskiego (Ż y ra r- 
dowianka), k tó ry  przegrał, pó zacię­
te j i żywej walce, z m łodym  Z yg liń  
sk im  (Legia).

Z naczen ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. O jc z y ­
zna, p ań s tw o . 5. P a ń s tw o  w  A m e ry c e  
PM . 9. G a tu n e k . 10. B o że k  m iło ś c i. U . 
Z a im e k . 1S. G u b e rn a to r  -ab iśyński. 14. P o ­
żegnan ie  dz ie c ię ce . 15. T ru c iz n a . 17. T a ­
n iec . 18. Z a im e k . 19. N u ta . 20. A s tr tf lo g  
u M e dó w  i P ersów . 2>3. ChrabąSźcz ro b a k . 
2iS. L ite ra  fo n e t. 27. D aw na  jed n o s tka  w a ­
g i. 29. N u ta . 39. P o r t fe l d o  p rzech o w an ia  
a k tó w . 32. P ies myśliwski. 34. T y tu ł  s ta ­
ro p o ls k i.  35. D ó ł.

Zn&Cfcemie w y ra z ó w  p io n o w y c h ! 1. F o r ­
m a nadane odzieży. 2. M ia s to  w  Polsce. 
3. K a r ta  do  g ry . 4. W ąw óz. 5. R zem ień. 6. 
L ite ra  fo n e t. 7. O le j s k a ln y . 8. P ie rw ia s te k  
ch en i. 13, M ia ra  g ru n tu , m. G a tu n e k  psa. 
17. R ów n ie ż , także. 29. F in is z . 21. B ożek 
w o jn y . 2'2. W  k ie ru n k u  do czegoś. 24. 
P orażan ie. 25. Część z e w n ę trzn a  d rzew a . 
27. P o le  z/boża. 28. D ź w ię k . 31. L ite ra  fo ­
net. 33. Z a im ek .

( „ B is 1*, W arszaw a).

2 . Z A G A .D K I

a) B o k  tw a rz y , n u ta , sp ó łg łoska , d rąg  
— c h ro n i o rga n izm  od ch oró b , m ąk.

b) n u ta , spó łg łoska  i  d ro g i szm at 
— g rę  zaś ca łego  pod z iw ia sz  ra d ,

(uO rsza“ * W arszawa).

‘ 3. K A L A M B U R

P ie rze  papug  za m ia s t la u ru  
d a jc ie  d la  p o d n :eity 
koiarzo iw d, k tó r y  p ie rw s z y  
p rz e rw ie  taśm ę m e ty .

( „E d -K a “ , Łódź).
4»

Za ro z w ią z a n ie  co n a jm n ie j je d n e j z 
p ow yższych  zagadek p rzeznaczam y do  ro z - 
lo s c w a n ia  5 n a g ró d  k s ią ż k o w y c h . Roz-

Ogólnopolska narada  
produkcyjna  

przemysłu bautełnianego
W dn iu  20 bm, odbyła Się w  Ł o ­

dzi w ie lka  ogólnokra jowa narada ak 
tyw u  gospodarczego, przodow ników  
pracy i rac jonalizatorów , przewod­
niczących rad zakładowych, przedsta 
w ic ie łj o rgan izacji podstawowych 
PZPR przy poszczególnych fa b ry ­
kach oraz dyrek to rów  i k ie ro w n i­
ków  fa b ryk  przem ysłu bawełniane­
go. Narada była poświęcona zagad­
n ien iu  dalszej popraw y jakości p ro ­
dukc ji tkan in ’ bawełnianych.

W obradach, k tó rym  przew odniczył 
prezes, Zarządu Głównego Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  P rzem y­
słu W łókienniczego w z ią ł udz ia ł M i­
n ister Przemysłu Lekkiego Eugeniusz 
S taw iński zastępca członka K C  
PZPR, B iino w sk i, p ie rw szy sekretarz 
wo jew . i łódzkiego kom ite tów  PZPR 
W ł. D w orakow ski, sekretarz generał 
ny Z w iązku  W łókn ia rzy  A , A n io łk ie  
wicz.

W referatach om ówiono spoSoby. po 
lepszenia jakości p ro d u kc ji przem y­
słu bawełnianego. Pracę aparatu bra 
karskiego, współpracę rob o tn ików  i 
zespołów p racow n ików  technicznych

Po referatach w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusja, w  k tó re j udzia ł wzię  
ł<j- k ilkudz ies ięc iu  m ówców, zw raca­
jąc uwagę na różne n ieuwzględnione 
przez re ferentów  m ożliw ości popra­
w y jakości wyrobów .

Do 25 październ ika przem psł m etaloinp  
w ykona plan trzy letn i

W zw iązku  z osta tn im  posiedzeniem 
Głównego K om ite tu  Współzawod­
n ic tw a Pracy dla  przem ysłu m etalo­
wego, przedstaw icie l PAP przeprowa­
dz ił rozmowę z przewodniczącym 
Głównego K om ite tu  W spółzawr,dnict 
wa P racy w  przemyśle m etalowym  
posłem Janem Rusteckim .

Czytamy czasopisma

Przegląd tygodników literackich

W arszauia—W roclaiu  3 : 3 
u; piłce nożnej

Reprezentacja p iłka rska  sto licy ro ­
zegrała w  sobotę we W roc ław iu  to ­
warzyskie spotkanie z drużyną tego 
m iasta rem isując 3:3 (2:1).

Dla. usp raw ied liw ien ia  tego w y n i­
ku trzeba dodać, że Warszawa w y ­
stąp iła w  osłabionym  skUdzie bez l i ­
gowych graczy P c lc n ii j  Leg ii.

Nouig rekord  
juniorom Z S b R

Na zawodach w  M oskw ie 16-letni' 
W ie trow  ustanow ił nowy reko rd  ju ­
n iorów  ZSRR w  biegu na 400 m w y ­
nikom  53 sek.

M łody m iotacz z Baku Szurin Uzy­
skał w  rzucie m łotem  doskonały w y ­
n ik  50 86 m.

TABELA WYGNANYCH 16 101ERII
1 2 -ty dz eń cicjgnieniej ÍV-e kiesy

W ygrana 3.000 000 zl pad ł* na N r
50212.

W ygrane po 1.000 000 zł padły na
N r  21025 80981 83290 89237

W ygrano po 200.0C0 padły na Nr 
28869 80634.

W ygrane po 100 0Ć0 zl padły na Nr 
0004 11630 12589 27026 42923 46394 
50338 85984,

7349^12477 ?7 -4n ° 00 ** Pa,1’ y " a N r
51877 f n  J- V*3'2 26742 24653 41290 51872 60I 80 6*900 82438

W ygrane Po 16.000 paf„ v y r
3209 7705 18315 29848 392,0 42589 
4299 1 43784 47040 56616 6.31,9 70184 
71500 79354 80997 84458 88737.

Wygrane po 8 000 zł padły na Nr
17 ’ U37 2241 2710 2745 3043 3359
51U  5448 5507 6315 6384 6452 6777 
7080 7767 8186 9146 9497 9753 10101 
S l  13018 1WS5 13107 jJ M ,
1KR6Q 16897 17206 17658 19798 19891

70335 21243 21360 21602 21690
26475 2083» * * “ * 23973 24076
22950 23052 23096 2«410 u  j 03S3
26019 26376 26439 28737 2 3Mgl
28918 29568 29764 29889 J 2
31197 31625 33292 4062 36om
37250 37992 33271 38622 38664 ^
40072 40816 40861 40942 424 . ^
44593 45665 46970 47030 4718-
4777 • 47806 43871 49751 49398 5 0 ^43871 49 (u i -,.7514
50877 51252 52873 53641 5468o g j 3.
57328 58953 60441 60869 61856
62651 63)57 63823 64325 64483
65188 66034 08172 68545 68080
70065 70414 70971 71563 72239 7238*
7249« 72977 73045 73235 73343 734S6
75419 75423 75642 76001 76474 76635
77284 78122 78226 80275 80302 80564
80781 80890 81200 81425 825.il 83287
8331" 84110 84727 85242 85336 86107
87172 88533 89237 89509 91194 91695
91774 92130 9 2583 93332,

W ygrane po 4.900 zl padly na
33Ü 97 414 66 5!) 54 66 75 602 ?. 
68 737 74 9 95 820 85 931 63050 ' 
240 349 454 7 9 543 56 8 74 638 4 = 
86 95 6 736 72 SlO 905 49 76 64051 

107 19 82 235 6 91 353 486 91 507 
27 46 62 659 75 775 81 2 802 10 28 
981 65167 80 5 330 96 401 25 553 618 
708 55 64 75 7 84 812 47 83 953 85 
66035 69 87 109 60 332 52 6 409 56 
65 88 90 594 677 76« 823 98 944 8 
59 68 07049 209 47 81 303 60 432 
40 75 583 «65 9 761 909 66 9 1 68085 
1,3 98 278 844 420 7 64 90 7 526
46 705 31 92 812 43 75 932 57 69009
38 64 106 30 231 308 59 426 51 97 
520 5 5 655 9 1 7 734 89 845 8 3 95 
904 25 35 46 84 7 94 70074 131 221 
95 341 8 56 78 425 34 531 4 «54 7
81 717 50 67 89 826 96 956 71008 36
74 200 14 407 97 528 647 715 22 839 
941 72013 76 8 82 131 54 80 212 32
85 312 78 89 420 2 8 70 510 89 628 
30 78 789 813 42 904 7 74 9 89 73037
86 9 102 12 49 327 99 476 564 76 
8p 611 8 27 41 7 50 820 64 7 84 933 
83 74009 44 159 85 218 65 71 94 302
443 74 510 601 29 31 45 65 78 99
755 803 66 916 50 73 75028 53 62 110 
247 80 360 411 6 24 550 2 606 8 57
71 705 27 886 92 935 52 60 76046 153
273 334 5 48 414 31 534 77 645 703
47 893 937 77110 275 7 285 340 67
435 45 532 46 65 75 796 80« 937 67
78067 76 105 11 218 25 327 8 30 464 
93 513 625 56 64 843 52 87 913 44 90 
g 79045 99 322 67 471 578 636 66 799
805 39 68 931 40 00 80967 113 34 66 
” , 266 362 431 53 533 603 46 51 743 
V, oí 806 919 59 84 9 81022 8 60 182 

75 81 338 86 403 80 523 89 
6 n rr M 80 2 705 27 42 56 63 822 
829 fi6 89031 40 87 94 122 90 215 419 
943 6 ron 616 41 756 65 807 24 990 
62 l  73 85 101 13 65 265 9 74 322 
83009 ro4 38 62 704 20 36
448 50

W ilh e lm  Szewczyk na łamach 
„O dry“ ' Z ijm u je  się sprawą an tyko­
m unistyczne j uchw a ły  w a tykańsk ie j, 
przedstaw ia jąc ją  jako  typow o p o li­
tyczne, reakcyjne posunięcie. Szew­
czyk sięga do h is to r ii:  przytacza sło­
wa w yb itn ych  pisarzy i  działaczy na 
rodowych, k tó rzy  n iggdy nie m og li po 
godzić się z p o lity k ą  W a ty k jń u  nie 
dostrzegającego spraw y po lskie j. K ro  
czymy dziś — pisze Szewczyk — „śla 
darni Stasziców, to znaczy śladami po 
stępowej, przeważnie k a to lic k ie j myś 
ł i  po lskie j, k tó ra  ma cdiegią tradycję , 
k tó ra  z n ie jednym  papisżem, przeciw  
nym  naszym interesem  narodowym  i 
kum ającym  się z w rogam i wolności 
toczyła zacięty b ó j“ . Z dsn icm  autora 
— k a to lic k ie  społeczeństwo polskie 
nia może zgodzić się na drogę W aty­
kanu. Bo ka to licy  p o w in n i służyć swej

o jczyźnie oraz poko jow ym  tenden- 
Cjtt-m, k tó re  cńa “dziś reprezentuje.

Z num eru 33 „K u ź n ic y “  trzeba za­
notować a r ty k u ł Pawia H offm ana pt. 
„N a  marginesie, uchw a ły  K om ite tu  
Centralnego*“ . M ewa o pedjęte j w 
d n iu  22 lipca br. uchwale KC  PZPR 
w  spraw ie podjęcia pe lnsj edycji 
dzieł .Lenina i  dzieł S ta lina w  języku 
po lskim . A u to r a rty k u łu  uzasadnia 
konieczność uprzystępnien ia podsta­
w ow ych narzędzi poznonia i  przeo­
brażenia rzeczyw istości. K ry tyczn ie  
ocenia współczesną twórczość lite ra c  
ką  i  p lastyczną:“ ... są u nas pisarze 
i a rtyści, k tó rym  doświadczenie m in io  
nc-go dziesięciolecia kazało w p ra w ­
dzie u jrzeć społeczno -  po lityczne bsn 
b ructw o burżuaąji, k tó rzy  jednak nie 
w idzą - jeszcze je j bankructw a k u ltu ­
ra lnego“ , A  da le j: .Jeżeli sztuka od-

Ponad 210.000 zag ród  m ie jsk ich
odfoudoiuaiio przy pomocy Państwa

Naczelny Kom isarz Budow nictw a W iejskiego — poseł Sadrakuła, w  W y­
w iadzie  udzie lonym  red ak to ro w i P o lsk ie j A genc ji Prądowej zobrazował 
dotychczasową odbudowę w,Si ze zniszczeń w o jennych oraz pomoc P ań­
stwa w  te j odbudowie.
S tra ty  W ynika jące ze zniszczeń wo 

jennych na w s i w yn os iły , w  p rze li­
czeniu na pieniądze, ok. 2,5 m ilia rda  
zł. przedw ojennych.

Odbudowa zniszczeń w o jennych na 
wsi rozpoczęła się ju ż  w  1945 r , Od 
pierwszej c h w ili odbudowy Państwo 
Ludowe przyszło chłopom  z pomocą, 
dostarczając im  niezbędnych mate­
ria łó w  budow lanych i  udzielając 
znacznych kredy tów .

W latach powojennych, do 198 ro ­
ku  Włącznie, ch łop i odbudow ali w  ca 
ły t t i k ra ju  przy pomocy Państwa Lu 
dowego 210,224 zagrody w ie jsk ie . _ 

Ponadto w  tym  samym cżasie, rów  
nież p rzy  w yda tne j pomocy państwa 
zabudowano przeszło 3.000 nowych 
gospodarstw poparcełacyjnych oraz 
odbudowano ok.^ 12.000 budynków 
użyteczności pub liczne j.

B iu ro  B udow n ic tw a W iejskiego do 
starczyło na wieś znaczne ilości ma­
szyn do w yrobu : pustaków , dachó­
wek, betonu itp . oraz w ie le  traków  
przenośnych. M aszyny te um ożliw ia

0 szkołach zawodowych

1 »loda i Życie«
r t t *  2  4  K r IR«-0

Dalszy ciąg wygranych spraw

75 527 604 38 62 704 20 36 

dzić w kolektor«-

ją  chłopom  produkow anie  z m iejsco 
wego surowca m ateria łów  budow la­
nych, przez co znacznie obniżają się 
koszty budow nictw a.

Szczególnie duże znaczenie dla chło 
pów posiadają dostarczane przez 
BBW  p ro je k ty  wzorcowych budyn ­
ków , m ieszkalnych i  inw entatorskich , 
łącznie z kosztorysam i, dz ięk i czemu 
koszty budow n ic tw a ulegają znacznej 
obniżce oraz m ożliwa staje się racjo 
nalna budowa.

Oprócz zagród odbudowanych p rzy  
pomocy Państwa, p ra w ie  200.000 go­
spodarstw odbudow ali ch łop i w łasny­
m i środkam i. Szczególnie dużo zagród 
odbudowano w  1948 ro ku  t j .  k iedy  
Rząd L u do w y  w p row adz ił stałe, opla 
calne ceny na p ro d u k ty  rolne. Od­
budowa zniszczeń w o jennych przez śa 
mych chłopów, świadczy z jednej śtro 
ny o w ie lk im  ich w ys iłku , zaś z d ru ­
giej, o wzroście dobrobytu na wsi.

Do 1948 re k u  ch łop i odbudowali, 
bądź p rzy  pomocy Państwa, bądź też 
sami ogółem ponad 410.900 zagród.

W ro k u  obecnym, tj- w  ostatn im  
ro ku  3-le tn iego płanu, odbudowanych 
będzie jeszcze ok. 13.000 dalszych go 
spodarsfew w ie jsk ich , na co Państwo 
przeznaczyło ok. 2,5 m ilia rd a  zł. Po­
zostałe jeszcze ok. 40 — 50.000 zagród 
odbudowane będą w  ciągu n a jb liż ­
szych la t.

zw ierciedla ob iektyw ną rzeczyw i­
stość, w  konkretnych, emoc e n a in u  
dzi-(łających obrazkach artystycznych, 
a w  ton sposób sobie ty lko  w łaśc iw y 
m i środkam i wyraża 1 organizuje 
czynną postawę człow ieka wobec świa 
ta — to p ierw szym  w a run k iem  rea li 
Stycznego tw orzenia jest przecież re« 
liśyczne poznania ob iek tyw ne j rzeczy 
w istaści, k tó ra  rha być przez sztukę 
odzwierciedlona* a n is  zniekształcona, 
zm is ty fikow itna , zstajcna. Bo ty lko  
tak ie  poznanie ob iek tyw ne j rzeczywi 
stości k tó re  w ydobywa istotną je j 
treść i zasadnicze k ie ru n k i je j ruchu, 
ukazuje typowa dla n ie j p rzec iw ień­
stwa i  k u n f łik ty ,  pozwala p isarzowi, 
ertyście  spełniać humanistyczne zada 
nia  sz tuk i“ .

Zagadnienia artystyczne pow inny 
być zatem traktow ane po m arksistów  
sku, tak  samo jp k  prob lem atyka spo­
łeczno -  po lityczna, Dlatego też zapo 
w iedź w ydan ia  podstawowych dzieł 
Len ina  i S ta lina można traktow ać 
jako jeden z etapów zasadniczych 
zm ian w  dziedzin ie  k u ltu ry  i sztuki.

W tym  samym numerze , K uźn icy “ 
in te resu jący „G los w dyskusji o tea­
trze" S tan isława Pcwolockiego. Są 
to UWagi dotycźące reżyserii, sztuki 
ak to rsk ie j, publiczności tea tra lne j a 
zwłaszcza repertua ru  w  now ym  tea­
trze polskim , którego g łów nym  postu­
latem  pow inna być przede wszyst­
k im  prawda życiowa, organiczne po­
w iązan ie  tea tru  Z rea lnym  życiem. U- 
wagi S tan is ław ^ Powolockiego są w
pewnym  stopn iu  uzupełnieniem  m yśli, przez Eugenię K ierbedziow ą zasłużo- 
zaw artych w  program owym  a rtyku le  1 ną pa trio tkę . w spółfunda torkę B ib lio

Ostatnie nasze obrady — s tw ie r­
dz ił przewodniczący Głównego K orn i 
tetu — podsumc-wNy osiągnięcia ru ­
chu współzawodnictwa w  dziedzin ie 
rea lizac ji p lanów produkcy jnych i 
oszczędnościowych za pierwsze pół 
rccze br. oraz na k reś liły  dalszy p ro­
gram  pracy.

D z ięk i rozw ija jącem u się coraz po 
m yś łn ie j współzaw odnictw u i  rac jo ­
na liza torstw u pracy, k tó re  w  poszczę 
gólnych zakładach ja k  np. Zakładach 
S tarachow ickich objęło już ponad 60 
proc. załogi, półroczny plan p roduk­
cy jny  w ykonany został przez w ię k ­
szość zakładów podległych poszczegól 
nym  C entra lnym  Zarządom w  110 
proc. ' ' '

W hucie „Zgoda“ , gdzie do w spó ł­
zaw odnictwa pracy p rzystąp iło  Ju ż  
1 121 robotn ików , plan 3-le tn i w yko ­
nany został do dn ia 20 Hpca br.

P lan oszczędnościowy za pierwsze 
półrocze br. w ykonany został przez 
poszczególne Centralne Zarządy w  
granicach od 100 do 114 proc.

O masówości ruchu współzawod­
nictw a pracy w  przemyśle m etalo­
wym  świadczy fak t, że w chw il* 0-  
becnej posiadamy 70 tys. współza­
wodniczących, z czego 4.168 rob o tn i­
ków  i robotn ic o trzym sło  ty tu ł przo­
dow n ika pracy.

Na podstaw ie dotychczasowych w y ­
n ików  pracy można stw ierdzić, żs 
zgodnie z zobowiązaniam i ro b o tn i­
ków. plan p rodukcy jny przem ysłu me 
talowego na r. 1949 będz.e w ykona­
ny do dn ia 25 listopada br., zaś p lan 
3 ile tn i, dzięki nadwyżkom  z poszczę 
gólnych la t, w ykonany do dn ia 25 
października br. — stw ierdza na za_, 
k ńczenie przewodniczący Głównego 
K om ite tu  W spółzawodnictwa Pracy 
dla Przem ysłu Metalowego, poseł Ru 
stecki.

Zbiory E. K ierbedziouiej
d la  p o ls k ic h  m uzeóu j

M in is te rs tw o K u ltu ry  i  Sztuki, za 
pośrednictwem  Am basady Polskie j w  
Rzymie, ob ję ło  opiekę nad dzie łam i 
sztuki, zap isanym i na rzecz P olsk i

wstępnym  „K uźn ź ie y“ .
„O drodzen ie“  (nr. 34) d ruku je  m. in. 

dowcipne „O pow iadan ia  ka w ia rn ia ­
ne pro f. T u tk i1“  p ió ra  Jerzego Sza­
niawskiego, Leonard Podhorski-O ko- 
łow  om awia wystaw ę m ick iew iczow ­
sko -  puszkinowską w  Muzeum N aro­
dowym, w y tyka ją c  Organizatorom gze 
rég błędów, k tó re  świadczą niestety 
o niedostatecznym stanie naszych po 
’lontsycznych badań nad życiem i 
twórczością M ick iew icza, W reporto - 
ŻU zatytu łow anym  „M arco  z Piazza 
del Popólo“  M a rian  Brandys o p iw ia  
‘da o m ołym  w łosk im  gazeciarzu sprze 
dawcy kom unistycznej „U n ity “ , aresz 
tow anym  za udzia ł w  a k c ji w  obronie 
pokoju.

Skurczenie się w  pismach lite ra c ­
k ic h  dz ia łu  sprawozdań z im prez a r­
tystycznych i  nowych w ydaw n ic tw  
jest sku tk iem  chw ilow e j, w akacyjne j 
p rze rw y w  życiu k u ltu ra ln ym . Jednak 
że sku tk iem  tęgo num ery ®ą m n ie j ży 
we, nab iera ją  cha rakteru  .m agazy­
nó w ". (rkm )

Biuro Ogłoszeń i  Reklam
Spółdzielni W j|daU7n ĈZo"Ośiuiatou;ej »CZYTELNIK« Centrala
o b e c n i e  ul .  P O Z N A Ń S K A  38 p a r t e r

telefony* 8 8 -7 0 «  i 05-793
skrzynka pocztom« 94

tek i Publicznej w  W arszawie, w do­
wę po tw órcy  zburzonego przez N iem  
ców mostu warszawskiego.

Na zapis E. K ie rbedziow e j składa­
ją  się obrazy i rzeźuy. Będą one spro 
wadzone do W arszawy i przekazane 
do jednego z muzeów polskich.

.............................................. -  — ________ » ■ — ----------------------

K Z ia łP O S P O U T A
. uu.m>a. ...»

Dtop«8: 45 zł. za wyraz,, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wvraz, minimum 
10 słów. maximum 25. Oirtosż. wymia­
rowe; (za 1 mm. szet. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zt. 100; 71 — 120 
mm. zt. 130; 121 -  200 mu. zt. ISO: 201 
— 300 mm. zl: 230; ponad 300 mm. *1. 
280; tekstowe cio 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm, zl. 270; 
201 — 300 mm. zl. 310: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm zt. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 mm zl 240; popad 
300 mm. zl 300. Bilanse o I007r dro­
żej. W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 50% dopłaty. Sa terminowy 
druk oelpSzen adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za oelośzenU należy 
kierować nrzeż P K n  ne konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O GŁOSZENIA P R ZYJM U JĄ:
B iuro Ogłoszeń ..Czytelnik" Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 

Marszałkowskiej P rz i otŁ  11 brzy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Im pe t" Krucza 48, księgar­
nia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, księ­
garn ia  „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„Cz?,'tętnika" i B iu ro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyń rid

Sp Wyd.-Ośw .Itm e  k" Druk Nr i

B-72172
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„Magiczne oko“ 
notuje turą obecność 

u; Muzeum  Narodow ym
W  sobotę o godzinie 16 m in . 14 prze 

kroczyła  próg M uzeum  Narodowego 
1.839-a osoba.

Tego dokładnego obliczenia doko­
nało „m agiczne oko‘ — kom órka fo- 
toe lek tryczm , zainsta lowana w  
d rzw iach  M uzeum  —  urządzenie, o 
k tó rym  w  W arszaw ie w ie  p raw dopo­
dobnie zaledwie k ilk a  osób.

K om órka fotoelektryczma zna jdu je  
się na posterunku od czasów przed­
w ojennych. Przebiega od n ie j n ie w i­
dz ia lny  d la  przechodnia prom ień do 
analogicznej kom órk i umieszczonej 
naprzeciwko. Przechodzący człow iek 
przeryw a ten prom ień , w sku tek cze­
go im pulsy św ie tlne  zam ien ia ją się 
p rzy  pomocy odpowiedniego urządzę 
n ia  na im pulsy mechaniczne i  pezo- 
stawiaaą swój ślad na liczn iku , k tó ry  
w y b ija  wówczas odpow iednią liczbę.

Urządzenie to pozwala na bezbłęd 
ne obliczenie ilośc i odwiedzających.

P rzyda je  się ono coraz ba rdz ie j po 
n ieważ frenkw enc ja  w  M uzeum wzra 
sta w  tem pie przyśpieszonym. W  cią 
gu ostatn ie j n iedzie li obrazy i ekspo­
na ty zobaczyło 4.000 osób.

D y re k c ji M uzeum ccz&kuje z w ię k ­
szonego nap ływ u w  zw iązku  z c tw a r 
ciem  w e w to re k  g a le r ii m alarstwa 
polskiego, w ystaw y sztuk i starożytnej 
i  sztuk i zdobniczej, (zw)

Dyrekcja Kolei zwalnia gmach szkolny 
przy ul. Skaryszewskiej

Teraz ko le i na innych »lokatorów«  
zwłaszcza — w  śródmieściu

r j  a n iecałe dw a tygodnie rczpoczy na się now y ro k  szkolny. Tymczasem 
w  w ie lu  w ypadkach n ie  rozw iązano kw e s tii lo ka lów  szkolnych. K ilk a  

budynków  szkolnych jest zajętych przez rozm aite  ins ty tuc je . W  skutek 
tego w  w ie lu  szkołach nauka prow adzona jest na dw ie, a naw et trzy  zmia 
ny, co u tru d n ia  w  w ie lk im  stopn iu  nauczanie, a ponadto un iem oż liw ia  
stosowanie ra c jo n a ln e j, h ig ie ny  w  szkołach.

Gmachy szkolne ciągle jeszcze za jm u je  PC K (ul. P iękna 24), M Z K  (ni. 
M łynarska 2), D ru ka rn ia  M ie jska  (ul. K lonow a 6), M O  (u l. K a row a  i  K ę p ­
na), GUS (ul. K azim ierzow ska 60), WSS i  „S po łem “  (u l. ’ S taw k i 4-6).

Do n iedaw na gmach szkolny przy

W in a  gronowe  
francuskie i węgierskie  

otrzyma stolica
W  na jb liższych  dn iach ukażą się 

w  sprzedaży w in a  gronowe im p o rto  
w ane z F ra n c ji i  W ęgier. Na razie 
cena je s t jeszcze n ie  usta lona, (s)

5 nowych Chaussonów  
zasiliło  lin ię  100

M Z K  w p row a dz iły  w  sobotę do 
ruchu 5 z pośród ostatn ie j p a r ti i 
p rzybyłych niedawno do W arszawy 
autobusów Chausson. Wozy sk ie ro ­
wane zostały na lin ię  100. (s)

Aparaty fotograficzne  
m ożna kupić w  PDT

W arszaw skie sk lepy  P D T  rozpo­
częły ju ż  sprzedaż radz ieck ich  apara 
tó w  fo tog ra ficznych . N a  raz ie  kup ić  
można ty lk o  dw a ty p y  apara tów :

M a ła  lustrzanka „Kom som olec“ , 
św ia tło  6,3 kosztu je  ok. 8.000 tys. zł.

Wysoce p re c y z y jn y  apara t „ K i jó w “  
ba rdz ie j skom p liko w a n y  w  obsłudze 
i  nada jący się raczej d la  spec ja lis tów  
n iż  am atorów , nabyć m ożna w  cenie 
241 tys. zł.

Za sześć tyg o d n i spodziewany jest 
tra n sp o rt da lszych czterech ty p ó w  
apara tów  sow ieckich, (w us)

W jjs ta w jj
M U Z E U M  N A R O D O W A : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  1 P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zdob­
n icza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  1 n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M uzeum  
za m kn ię te .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze d m . 87/99)
W ys taw a  k s ią że k  i  czasop ism : P ięć la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . Pa łac pod  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rze sz ło ść  
W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i  d n i p ośw ią te cznych .

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  (R atuszow a 3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  o d  godz. 9 do  19-ej.

Teatrg
P O L S K I (K a ras ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  .81): o  godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o  godz. 

19 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru “  W. 
S hakespeare ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o je k 1- - -  20): n ie ­
c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n ­

ny .
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15

„W e se le  na K u rm a c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

tow ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw ­
szego“ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o g. 15.45 i  19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r ­
b e m “ .

T E A T R  L A L K I  I A K T O R A  „ G u l iw e r “ : 
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “
(u l. M a rs z a łk o w s k a  65): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K i  c k ie j 6): n ie c z y n n y .

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia “  część I, godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . ~r‘dz. 15.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „U lic a  G ra n ic z n a “  
godz. 13.30, 21.30. Z w . Z a w . 19. 
l  M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ T r ó jk a  t r e f l " ,  
godz. 13, 21 Z w . Z a w . godz. 19 — 50 p roc . 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 15.

K IN O  W—Z  (Leszno  185/137): „.P rzygoda  
na w a k a c ja c h “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . godz. 13.

S T O L IC A  (p l N a rb u tts ) :  „ K a r ie r a “ , 
godz. 17, 19, 21, n > d z , 13, na 17 i  19 — 
50 p roo . b ile tó w  d la  Z w . 7 a r/.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  33): „T ra g ic z n y  
p o ś c ig u “ , godz. 17. 21. Z w . Ża*V. 13. N i^ d z . 
godz. 15.

K ina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „ K u l is y  r in -  

g ó w "  godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). . ,U lica  G ra ­

n ic z n a "  godz. 19. 21.30. Z w . Z a w . 16.30.
sobota godz. 11.30, n iedz . godz, 9.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Z  Ł O W Y  (M a rsza łko w ska  112): H a r ry  
S m itt)  o d k ry w a  A m e ry k ę "  n iedz . i  ś w ię ­
ta poć... . ... r —. 7-aw. 19.

W  dniu 22 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

W iw ia m o t t i  5.15 6.00 7.00 8.00 12.01,. 
5.20 K oncert dla św iata pracy. 6.15

6.40 7.15 8.05 Muzyka. 6.30 G imnastyka.
9.00 Przerwa. 12.20 D la wsi. 12.50 M u­
zyka. 13.00 Transm. ze Stadionu W. P.
13.20 PCK. 13.30 M uzyka obiadowa.
14.00 Felieton. 14.15 M uzyka francus­
ka. 14.50 Muzyka rozrywkowa.

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
W sze ch n ica  20.00.

15.30 D la dzieci. 15.45 M uzyka ludo­
wa. 16;05 Pogadanka. 16.20 Kompozy­
to r Tygodnia — Debussy. 17.15 K on ­
cert rozrywkowy. 18.00 „Głos m ają ko­
b ie ty“ . 18.15 K w a rte t d-m oll —- Mozai­
ka. 18.45 Parafrazy walców -— wyk. 
Szpilman. 19.15 D la  wojska. 19.40 „Go­
dy, weselne" — fragm ent Rybickiego. 
2Ó.20 Melodie operetkowe. 21.40 „D a le­
ko od Moskwy“ — Ażajewa. 22.00 „Na 
dobranoc“ — Rachoń. 22.45 Muzyka 
rozrywkowa. 23.10 Reportaż z między­
narodowego wyścigu kolarskiego. 23.30 
Utwrory fortepianowe. 24.00 Koniec 
audycji.

W ia d o m o ś c i 16.30 17.1,5 19.1,5 22.00
23.00.

16.50 Muzyka rozrywkowa. 17.15 Słu­
chowisko. 18.00 M uzyka popularna. 
18.50 Przegląd wydawnictw . 19.00 So­
nata B-m oll Bethoyena. 19.25 Piosenki.
20.00 Muzyka popularna radziecka.
20.20 Peśni kompozytorów polskich.
20.40 „Zamieć“  — Puszkina. 21.00 „W  
rytm ie tanecznym". 21.40 „Archipe lag 
ludzi odzyskanych“ — Newerly. 22.20 
Muzyka poważna. 23.15 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  m o ż lik o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

ul. Skaryszewskie j zajm owała D yrek 
cja Okręgowa K o le i Państwowych. Za 
cztery dn i gmach ten zostanie odda­
ny  w ładzom  szkolnym. N ieste ty  dzie 
ci n ie  będą m ogły korzystać z budyń 
k u  od początku ro ku  szkolnego. Trze 
ba tam bow iem  przeprowadzić rem ont 
kap ita lny , k tó ry  po trw a  p rzyna jm n ie j 
pó łto ra  m iesiąca. W inę za to  opóźnię 
n ie  ponosi DOKP, k tó ra  zobowiązała 
się przekazać budynek w  lipcu .

W każdym  raz ie  w ładze szkolne o- 
trzym a ją  do dyspozycji 10 izb  lekcy j 
nych co rozw iąże w  dużym stopniu 
kw estię  przeciążenia szkół na Pradze.

Śr ó d m ie ś c ie  p o s z k o d o w a n e

N ajgorze j przedstaw ia się sprawa 
lo k a li szkolnych w  śródm ieściu. Po­
m yśln ie  rozw iąza łoby ten problem  
zw o ln ien ie  przez PC K gmachu przy 
ul. P iękne j 24. W  budynku  tym  przed 
w o jną  m ieściła Się szkoła. Zyberk-P la  
te rów ny. Gmach je»t nowocześnie u - 
rządzony i  pom ieściłby ok. 1000 dzie 
ci. W ten sposób odciążcnoby w  du­
żej m ierze gmach p rzy  ul. D re w n ia ­
nej, gdzie m ieści się obecnie k ilk a  
9zkół.

PCK, m im o k ilk a k ro tn y c h  napom­
nień n ie  w ykazu je  chęci opuszczenia 
gmachu. Jest to tym  bardzie j' dziwne, 
że P C K  posiada, duży budynek przy 
ul. M okotow skie j.

W O LA  I  M O KO TÓ W
Część gmachu szkolnego p rzy  ul. 

M łyn a rsk ie j 2 na W o li zajm uje M ZK. 
Ins ty tuc ja  ta obecnie nie posiada kre 
dytów  inw estycy jnych  na inne po­
mieszczenie, należy się w ięc poważ­
n ie  liczyć z m ożliwością zajm owania 
gmachu jeszcze przez ten ro k  szkol­
ny.

B udynek szkolny przy  ul. Ka zim ie 
rzow skie j (M okotów) zajm uje od 
dłuższego czasu G łów ny Urząd Sta­
tystyczny. W  tym  roku  również, jak 
i  w  poprzednich. GUS n ie  zdradza 
ochoty odstąpienia tego gmachu dzie 
ciem  M okotowa.

B ud yn k i p rzy u l. K a ro w e j i  Kępn«j 
są obecnie w  posiadan iu MO, nato. 
m iast część pomieszczeń szkolnych 
przy ul. S taw k i 4-6 za jm u ją  instytu  
cje handlow e: WSS i  .Społem“ , W

budynku  p rzy  u l. K lonow e j 6 m ieści 
się d ru ka rn ia  m iejska.

N A  U PAR TEG O  N IE  M A  
LE K A R S T W A

Zarząd M ie js k i zapewnia, że stara 
■się o zw o ln ien ie  i  przekazanie budyń 
ków  szkolnych w ładzom  szkolnym  od 
1945 r. M im o licznych  upom nień i 
„a takó w “  prasy, P C K  n ie  zw o ln iło  
dotychczas gm achu p rzy  u l. P iękne j. 
Z  w ie lk im  tru d e m  wyw alczono budy 
nek p rzy  u l. Skaryszew skie j. Dotąd 
n ie  można up rosić  GUS o oddanie 
gmachu p rzy ul. K az im ie rzow sk ie j.

N ie  b ra k  tu  i  W in y  Zarządu M ia ­
sta. Najlepszym  tego dowodem są bu 
dymki p rzy  u l. K lo n o w e j i  u l. M ły ­
na rsk ie j, a także fak t, , że Zarząd 
M ie js k i podpisał w  1945 f.  um owę o 
w yna jem  pomieszczeń p rzy j u l. S taw  
k i 4-6 na... 10 la t. 1

Zbliża  się now y rok  szkolimy. Oby 
p rzyk ład  D O K P  w p ły n ą ł na i'(nne in  
s ty tuc je  zajm ujące bu d yn k i ązkolne, 
a w  szczególności na P C K  GUS ,1 MO. 
W iadomo, że obecnie ciężko j es,t o lo 
kale b iurow e, spraw a lo k a li s z k o l­
nych jest jednak kw estią  bardzo.-, waż 
ną i  n ie w ą tp liw ie  trzeba ją , ja k i nai  
szybciej za ła tw ić. i

Polecam y ją  jeszcze raz zainte^reso 
Warnym insty tuc jom , oraz Z arząclow i 
M ie jsk iem u.

Przed poniedziałkowym, startem Tour de Pologne

Błyska uliczne w yw iady  na ul. W ie jsk ie j

L in ia  N r 30 
uiśród z ie len i

W ydzia ł T erenów  Z ie lonych p r z y ­
s tąp ił do urządzenia zie leńców na;- to 
ro w isku  tram w a jow ym  na u l. TaT-go- 
w e j. W ten  sposób l in ia  tram w a jcyw a 
N r  30 wzdłuż całej sw o je j trasy .bę­
dzie przebiegać wśród zie len i, (ac 1)

,P ekin“ u; rem o n c ie ’’
W  ram ach a k c ji R. K . —  M i^ e ja ­

sk ie  P rzedsięb iorstw o Rem ontowo- 
Budow lane w  p ierw sze j po łow ie  biń. 
p rzystąp iło  do rem ontu  dom ów  przy 
u licach: Zagórne j 16 (napraw a da ­
chu, k la tk i schodowej oraz w yw óz 
ka g ruzu) kosztem 6 m in . zł. oraz 
słynnego „P e k in u “  p rzy  u l. G rójec 
k ie j 53, k tó ry  będzie przebudow any 
kosztem  56 m in . zł.

A pteki czynne 
dziś ui nocy

W A R S ZA W A
Puław ska 204, Puławska 39, A l. 

N iepodległości 159, M arszałkowska 
20, Koszykowa 63, M okotowska 43, 
Hoża 41. A l. Jerozolim skie 5, Złota 

83, G ró jecka 56-58, M arszałkow­
ska 119, K rak , Przedmieście 19, 
B racka 2, Górnośląska 33, Nowy 
Ś w ia t 18, Górczewska 2, Chłodna 
25, Gdańska 2, Fe lińskiego 37, G° 
mszewska 31.

PRAG A
Bereżyńska 26, W iatraczna 4, 

Targowa 40, B rukow a 26, Ząbków 
ska 46, Szwedzka 6, W ileńska 9,
Kartuska 21.

Prognoza pogody
Zachm urzenie zmienne z m ożliwoś 

cią  prze lo tnych opadów. Tem peratu­
ra m aksym alna około 15 st. U m ia r­
kow ane w ia t ry  z k ie ru n k ó w  północ­
nych.

Budowa szkoły 
przy ul. K R N  rozpoczęta

W  ub ieg łym  tyg o d n iu  W ydz ia ł 
Techniczny Z. M. o trzym a ł p la n y  bu 
d o w y  szkoły p rzy  u l. K .R .N . B udow ę 
zlecono M ie jsk ie m u  P rzeds ięb io r­
s tw u  R em on to w o-B u do w la pę rr;ił„ ,k ió  
i^e 22 bm . p rzys tąp i do p ra cy  p rzy  
W ykopyw an iu  fundam entów .

W  ro k u  bieżącym  będą w ykonane 
ro b o ty  wstępne za sumę 50 m in . zł.

T T lica  W ie jska  pow inna  teraz razy  
^  wać się u lic ą  m iędzynarodow ą 
lu b  ko larską . S m ukłe  s y lw e tk i spor 
tow ców  odzianych w  ba rw ne  sw e try  
i  koszu lk i lu b  ub ran ia  tren ingow e , 
na w o ływ a n ia  i  rozm o w y w  obcych 
ję zykach  zw raca ją  uw agę przechod­
n iów , k tó rz y  tłu m n ie  otaczają zawód 
n ik ó w  zagranicznych, og ląda ją  z za 
c iekaw ien iem  ich  sprzęt i  naw iązu ją  
z n im i rozm ow y.

N a jw iększą  uciechę m a ją  oczyw iś 
cie na jm ło d s i w arszaw iacy, ty c h  jest 
pe łno i  w c iska ją  się wszędzie, aby 
niczego n ie  przeoczyć i  wszystk iego 
do tknąć ręką.

T rzyn a s to le tn i Janek K o w a ls k i aż 
z M okotow a p rzyw ęd row a ł przed 
s iedzibę „C z y te ln ik a “ , gdzie m ieści 
się K o m ite t O rgan iza cy jny  V I I I  W y 
ścigu D ooko ła  P o lsk i. Janek z w ie l­
k im  znaw stw em  ocenia włstśnie 
sprzęt ko la rz y  fiń s k ic h  T U L -u , k tó ­
rz y  w ró c il i z le kk ieg o  tren ing u . Py 
tam y go o „facho w ą  ocenę“ .

—  O ch łopy  to  on i są w ie lk ie  i  
silne, po jadą na pewno le p ie j ja k  na 
Praga-GW arszawa, ale ich  ro w e ry  to 
chyba gorsze od naszych B a łtykó w . 
K u d y  im  „d re w n ia k o m “  do naszych 
„k ó łk a rz y “ .

—  A  w idz ia łeś  W łochów  i  A n g li­
ków?

—  No chyba, naw e t do tyka łe m  te 
go ich  „k ró la  gór Sandersa“ , w ca le  
n ie  ta k i groźny na w id o k  i  będziem  
się strasznie śm iać ja k  p rzegra  z na 
szym  gó rsk im  N ow oczkiem . A n g lik i 
to  p ra w ie  w ca le  n ie  gada li ty lk o  po 
sz li jeść, ale W łoch y  to  dużo i  ta k  
szybko gadali, że chyba sam i siebie 
n ie  rozum ie ją .

Po ty m  szybk im  w yw ia d z ie  u lio * -  
n ym  w chodz im y do za lanej słońcem 
sa li s to łó w k i „C z y te ln ik a “ . T u  is to t­
n ie  gw a r je s t m iędzynarodow y. 
P rzy  s to likach  siedzą ju ż  S zw ajca­
rzy , A n g lic y , R um un i, W łos i i  F inno  
w ie  oraz Polacy z F ra n c ji ja k  ró w ­
n ież i  p ie rw s i zaw odn icy  V ą i 'w i  
Goście p rz y b y li tu  w p rn -z  tren ing u  
W  S tro ju  spo^»vy-.7r

po ri-jc tz im y do s to lika , p rzy  tetó 
ym  s łyszym y po lską rozm owę. To 

P o lacy z F ra n c ji. Z a p y tu je m y  ic h  o 
p ierw sze w rażen ia  w  k ra ju . W szys­
cy są m ile  zaskoczeni ty m  co u  nas 
w idzą. D z iw ią  się ja k  m og liśm y  z 
kom p le tn ie  zniszczonego m iasta zro­
b ić  ta k  ożyw ioną stolicę.

—  B y liś m y  ju ż  na te ren ie  ghetta. 
Jeś li p ra w ie  cała W arszawa b y ła  ta k  
zniszczona, to  w ybudow an ie  trasy 
W — Z je s t chyba cudem  p racy  p o l­
skiego rob o tn ika . P rzed w y jazdem  
straszono nas, że w  k ra ju  b ieda i  
głodno. W  W arszaw ie  b ied y  n ie  w i­
dać. a w  te n  g łód to  tru d n o  u w ie ­
rzyć, pa trząc po m ieście łu b  siedząc 
p rz y  suto zastaw ionym  stole w  re ­
s ta u ra c ji: Przecież u  was w szystko 
jest.

—  Jak panow ie oceniacie swych 
p rz e c iw n ik ó w  zagranicznych?

—  Z nam y ty lk o  trochę  k o la rz y  an 
g ie lsk ich . Są dobrzy, ale n ie  w iado 
m o ja k  w y trz y m a ją  c iężkie  od c in k i 
trasy. G roźn i są chyba Szw ajcarzy, 
Czesi i  F rancuz i z FSGT. No o gospo 
darzach n ie  będziem y m ów ić , bo na 
pewno będą ch c ie li w ygrać.

W szyscy jedzą z w ie lk im  ape ty ­
tem. W idać, że po lsk ie  p o t r a w  > im  
sm aku ją . Masażysta w ło s k i m usi na 
w e t tem perow ać „zap a ł“  sw oich p u ­
p iló w , bo jedzą w e d łu g  nie<m zbyt 
dużo, a z p rze ładow anym  ••ołądkiem  
ko la rz  n ie  w ie le  może zdziałać.

W szystk ie  tw a rze  opalone i  uśm ie 
chnięte. S port s łuży  im  dobrze i  idz ie  
na zdrow ie , ja k  to  s tw ie rd z iła  ek ipa 
le ka rska  C entrum  M ed ycyny  Sporto 
w e j, przeprow adza jąca drobiazgowe 
badania zaw odn ików .

Ponad 14 tys. asygnat 
uiydano na m leko

R efera t m leczny p rzy  W ydzia le  Go 
spodarczym  Z. M. w y d a ł na okres 
od dn ia  15 bm . do dn ia  16 w rześnia 
br. 14.547 asygnat m lecznych w  tym : 
kob ie tom  c iężarnym  223, m atkom  
ka rm ią cym  663, dzieciom  od O do 3 
la t  5.638, oraz dzieciom  od 3 do 14 
la t 8.123 bonów.

Z B rackiej na Bednarską 
przeniesiony Orbis

P olsk ie  B iu ro  Podróży „O rb is “  ko 
m u n ik u je ,1 iż  w  zw iązku  z prze budo 
w ą gm achu p rzy  ul. B ra c k ie j 16, biu 
ra  d y re k c ji zosta ły przeniesione na 
u l. Bednarską 2-4.

N u m er te le fonu  C e n tra li iest: 
8-32-84.

C hw ilow y brak m ydła— 
w yrów nany

W  sklepach spó łdzie lczych i  p r y ­
w atnych przez pewien czas dawał 
się odczuwać poważny b ra k  m y 
dła. Obecnie WSS „S po łem “  rz u c i­
ło  na ry n e k  stołeczny w iększe ilości 
tego p ro du k tu .

T ak  w ięc, c h w ilo w y  b ra k  m yd ła  
do pran ia , został ju ż  w yrów nany, (s)

Czas pomyśleć o zimie...
Buty, b ielizna, ubrania  

i  jesionki
M im o, że daleko jeszcze do zim y, 

wcześnie pom yślano w  ty m  ro k u  o 
zaopatrzeniu W arszawy w  ciepłe u - 
brania. W spó łdzie ln iach stołecznych 
sprzedaje się ju ż  obuw ie  zimowe 
dziecięce, m ęskie i  damsHe. O buw ie 
to, p ro d u k o w a n a « p o w ic ie  w- • 
ju  ie s'iiiovne, estetyczne i  tan ie , 
wprowadzono także je s io n k i w  do 

b ry m  ga tunku  7, w e łn y  60-procento- 
w e j w  cenie 16 ty s . ' zł. Można ju ż  
także kup ić  c iepłą b ie liznę dziecię­
cą damską i  męską. Cena uzależnio 
na jes t od gatunku. W każdym  ra ­
zie wahg się ona od 1000 do 3 tys. 
za kom p le t. P onadto sprzedawane są 
w  rozm a itych  ko lorach zim owe gar­
n itu ry  w ykonane z w e łn y  60-procen 
tow e j, „czesankowej“ . Najlepsze są 
u b ra n ia  w yp rodukow ane  przez w y ­
tw ó rn ię  w rocław ską. Cena 14 — 16 
tys. Zł. Nadejdą także czapki tzw, 
n a rc ia rk i i  kapelusze.

Odzież sprzedawana będzie także 
i  w  sklepach pryw atnych . M . in . 
sporą p a rtię  zam ów ił ju ż  dom iow a 
row y  B -c i Jab łkow sk ich . (wus)

Wyścigi konne
W y n ik i g o n itw  sobotn ich

G on. 1 d ys t. 2200 m. n a g r. 90.000 z ł. 1) 
L a u r  O ia m b a  w y c . G a łka , M e d yn a . T o t. 
360 p orz . 570.

G on. 2, d ys t. 1000 m . n a g r. 160.000 z ł. 1) 
T u r f  2) C orpus d e lic t i  w y c . D an , A d a g io , 
A rg u m , C y n ik . T o t. 330.

G on. 3, d y s t. 1600 n i. n ag r. 80.000 z ł. l)  
F i lm  2) C c d u la r w yc . S i-be-m ol. P a rob e k , 
T o t. C haldea, F a tim ę , K u d o w a . L o n g in . 
T o t. 4?0 f r .  330 — 360 p o rz . 990.

G on . 4, d ys t. 3000 m . n a g r. 200.000 z ł. P ło ­
ty  1) G a la n te r ia  T) P a rob e k  i B o ja r  łeb 
w  łeb . W yc . p roza  P e ta r, G n ie w . T o t. 
1330 f r .  360 — 420 — 360. p o rz . 3180 — 2280.

G on. 5. d y s t. 1000 m . n ag r. 160.000 zł. 1) 
A fra  2) Parm ena w yc . C orpus de lic tá , R i­
posto , D an , C zarka . G roźba. T o t. 600 f r .  390 
480 p o rz . 2100..

G on. 6, d ys t. 22.00 m . n ag r. 100000 z ł. 1) 
H a rp u n  2) K u tn o . w yc . V a lona  K a rc ia rz . 
T o t. 510 p orz . 750.

G on. 7. d ys t. 1.200 m . n a g r. 160.000 z ł. J) j 
T a rn in a  2) L a b o r  w yc . L o n g in , F i lm , j 
E k s m is ja , Ł a ń c u t, C ed u la r, T a ta r , G a lan - ! 
te r ia .  T o t. 900 p o rz . 2970.

T r ip le :  T u r f ,  F i lm . G a la n te ria  
F ilm , G a la n te r ia , A fra ,
G a la n te r ia , A fra ,  H a rp u n  
A fra ,  H a rp u n . R iposto  
H a rp u n , R ipos to , Ta rn in? .

iy \

/ i

4890 zł.
. .  to są dokumenty wdzięczności, 

m o n  z ł. którymi szczodrze nagrodziła mnie tona 
1i590 zl i za ofiarowany jej egzemplarz »Świata 
3549 zt. | Mady* z jesiennymi modelami.

Powieść z roku  1939
( 2  2 i

R ytm iczny, n ieustanny, na trę tny ja k iś  dygot maszyn, 
obecny wszędzie, w  na jm n ie jszym  zdawało się zakątku 
h a li, szum tra n s m is ji m knących b łyskaw iczn ie  i  z ta­
jem nym  sw oim  zadaniem w  przeróżnych k ie runkach, 
łeskot i  w a rk o t m nóstwa w iększych i  m niejszych kół, 
kó łek, kręcących się zaciekle w  zbiorow ej, zorganizowa­
nej solidarności, ostry  podmuch pow ietrza cdrzuconego 
z im petem  przez ogromne k ; ło  rozpędowe, obracające 
się z kolosalną szybkością, pracujące w  groźnej, p rzy ­
czajonej p ilnośc i, zg rz y tliw y , w y b ija ją c y  się k u  górze 
n ib y  fon tanna jasny śpiew p iły , powszechny syk i  go­
rączkow y, w ys ilon y  oddech pa ry  w  kotłach i prze­
wodach, wszystko to  sz ło - nań zewsząd, ogarn ia ło go, 
ow iew ało, jako coś swojskiego, nad w y r :z  m iłego i w ła ­
snego.

Czuło się to ja k b y  w łaśc iw y, is to tn y  n u r t życia, 
jego zdrowy, tw órczy rea lizm , jego na jpraw dziw szy, 
podstaw owy g run t. T u  życie odsłan ia ło  się bez pozy, 
bez fałszu, w  jego surowym , ale na jb a rdz ie j bezpośred­
n im  w yrazie . Tu D obrzyn iak, wśród tych robociarzy, 
na jp raw dziw szych i najszczerszych w  każdym  sw oim  od_ 
ruchu, oddychał ja k b y  z ulgą, k rzep ł w  sobie i  wese­
la ł. W sw o im  zw iązku  z ty m i ludźm i, w  zespoleniu

-  ich św iaG m , z ich m arzeniam i, p lanam i, troska - 
ich v >. postawą wobec zła i  z b u rz liw y m i 

G en iam i dobra, z ich in s tyn k to w n ym  wyczuciem  
w łaśc iw e j d rog i rozw ojow e j dla spraw społecznych, — 
czuł głęboką, bezsporną prawdę, czuł jakąś jaśnie jszą 
p - ’.yszłość dla innych  i dla siebie.

Tu w  fabryce, wśród robociarzy, odwracających ku 
niem u męskie, k rytyczne, m ądre życiowo, ale j  ufne 
twarze, robota rew o lucy jna  odzywała się w  n im  ja k

dumna, zwycięska pieśń. Rysy jego tw a rzy  tężały, od­
b i ł się na n ich  n ieug ię ty  hart, w  oczach zam igota ły 
stalowe b łysk i św iadom ej siebie w o li.

W m om encie gdy D obrzyn iak za trzym ał się na p la t­
form ie i roze jrza ł się po sali, ostro, p rz e n ik liw ie  odezwał 
się gw izdek i  w  te j c h w ili bocznym i w e jśc iam i po­
czął napływać do h a li t łu m  robo tn ików . Z a trzym yw a li 
się gdzie m og li i oczy wznosili k u  w idocznej na schod­
kach nie daleko koła rozpędowego sylwetce ludzk ie j.

Sułkow ski sta ł na dole. W iedział, że towarzysz Do­
brzyn iak  n iez łym  je s t mówcą, ai e gdy edezwał się te ­
raz, wstrząsnął n im , przen ikną! go nawskroś jego głos. 
Spadł on za zebranych nagle, skuł ich uwagę, w yszarp­
ną ł z duszy nowe uczucia.

S łowa m ówcy w y p ły n ę ły  odrazu na na jwyższym  to­
nie, ostre, stalowe, trochę k rz y k liw e , p rzecina ły  z gw a ł­
towną s iłą  szum maszyn, w y b ija ły  się ponad hałas fa ­
bryczny n iezw yk le  w yraźnie . W ym aw iany przez niego 
wyraz, towarzysze, m ia ł coś osobistego, co chw yta ło  
każdego za serce i  wyzw ala ło  w  n im  falę solidarności 
i  gotowości dzia łan ia . ^

Towarzysz D obrzyn iak w  k ró tk im  rzucie po dkreś lił 
w ie lk ie  cele dążeń i  w a lk i m iędzynarodowego p ro le ­
ta ria tu , p rzeds taw ił ja k  zagradza on dotąd w  boha­
te rsk i, n ieu s tę p liw y  sposób wszędzie drogę pochodowi 
faszyzmu. Nazwał po im ien iu , nap ię tnow ał kap ita lanc- 
ką, kunkta to rską  ro lę  burżuazji. W ykazał niebezpieczeń­
stwo, grożące z ko le i Polsce, m ożliw e niebezpieczeństwo 
w ydan ia  k ra ju  przez „m ężów  opatrznościowych“  w  ręce 
wroga bez oporu. W ezwał lu d  roboczy P o lsk i do bez­
względnej w a lk i z w rogiem , z najeźdźcą, odw o ła ł się 
do straszliwego gn iew u ludu  roboczego przeciwko 
zdrajcom.

Jeżeli do jdz ie  do w o jny , jeże li bandy h itle ro w sk ie  
przekroczą granice Polski, n ie  może pow tórzyć się spa­
cer ja k  przez Czechosłowację. N iem cy muszą spotkać 
się z bezwzględnym  oporem całego narodu, spotkają się 
z n ieug ię tym  oporem lu du  pracującego. Towarzysze, ży­
cie i  m ien ie  d la  ob rony -ojczyzny —  pow iedz ia ł koń­
cząc — podniesiem y bohatersko hasło naszych tow a rzy ­
szy z H iszpan ii, gdzie w  w alce z faszyzmem na­
jeźdźcą la ła  się ju ż  k re w  polska. Podniesiem y hasło: 
Non passsran, non passaran! N ie prze jdą!

W yciągnię te j pięści m ówcy odpow iedzia ł las po dn ie ­
sionych rą k  z zaciśn ię tym i p ięściam i.

I  przez halę fabryczną przetoczyła się ja k  grzm ot 
z ryw a jące j się bu rzy grom ka pieśń.

Na ba rykady ludu  roboczy,
Czerwony sztandar do góry wznieś!
M ło ty  w  dłoń, k u jm y  broń!...

D obrzyn iak ro z ra ic ił część ulo tek. Resztę schodząc 
z p la tfo rm y  odda ł do rozko lportow ania  de legatow i fa ­
brycznem u. W ychodz ili z Szadkowskim szybko, odprow a­
dzani przez D ra tw ę i  tegoż samego przewodnika.

— Cześć, towarzysze, wszystkiego najlepszego! — w o­
ła ł D obrzyn iak d-o rozstępujących się przed n im j rob o t­
n ik ó w  i pa trzy ł na ich  poważne twarze i skup iony 
w zrok, którego n ie  spuszczali z idących.

—  Cześć, towarzyszu, życzym y powodzenia! — od­
powiadano m u pośpiesznie, gorąco.

G dy zb liża li się do ko ry ta rzyka  wyjściowego, naraz 
bocznym i d rz w ia m i w p ad ł do h a li szybk im i krokam i 
mężczyzna eftoł-o p ięćdziesięcio le tn i, tęg i, o czerwonej 
tw arzy, jasnych blond w łosach i  n ieb ieskich, o ostre j 
napastliwości oczach, b lisk ich  teraz ja kby  popłochu 
B y ł w  szarym k it lu  roboczym. Rozejrza ł się bystro  po 
ha ll, do jrza ł rozchodzących się ro b o tn ikó w  i  w zrok  jego 
pad ł na grupę idącą k u  k o ry ta rzyko w i. Czym prędzej, 
łapczyw ie podbieg ł tam  i  schw yc ił garścią ruchem  b ru ­
ta lnym , p o lic y jn y m  D obrzyn iaka za- płaszcz. ‘

—  Przepraszam, na ch w ilę ! —  zaw oła ł tonem na­
p a s tliw ym  — a panow ie co tu  rob ią , ja k im  sposobem 
znaleźliście się w  h a li fabrycznej?

D obrzyn iak przede w szys tk im  uderzy ł mocno dłon ią  
Po te j łap ie  i  o d trą c ił ją  od płaszcza. K ilk a  sekund pa­
trz y ł z im nym i oczami w  tam tą tw arzy , d rw iącą , trochę 
ja k b y  zmieszaną, pełną lis ie j, przebiegle j wrogości. F o r­
m ułow a ła  się w  n im  lap idarna odpowiedź, gdy naraz 
otoczyła ich grupa k ilku n a s tu  robotn ików .

—  Panie m ajstrze ! —  począł zaraz m ów ić w ysokim  
tonem  ja k iś  jasny, energ iczny i  z łow rog i głos —  to  
nasi koledzy z fa b ry k i Haberbuscha! W pad li do nas na 
chw ilę , tak  po sąsiedzku!

—  Koledzy? —  pow iedz ia ł iron iczn ie , ale w ahając 
się m a jste r i  rz u c ił n iepew nie okiem  po zebranych. D o­
strzegł, iż ciasnym  kołem  otaczali ty lk o  jego same­
go, i p raw ie  każdy z n ich  trzym a ł tw ardo w  dłon i, 
żelazny k lucz  francusk i lu b  pokaźną sztabkę.

—  Panie m ajstrze, Felczak n ie  może sobie dać rady, 
bo m u t ło k  zn-bwu się ob luzował! W oła pana m a js tra ! —

odezwał się in n y  głos i grupa robo tn ików  zaczęła- po­
suwać się w  głąb h a li unosząc zc  ̂ sobą popychanego 
silą m ajstra , na którego tw arzy  odbiła  się nagle zm ia­
na uczuć, ja k b y  został fvzy łap ąny  } m usia ł z czegoś 
w brew  w łasnej w o li zrezygnować.

D ra tw a tymczasem szybko w yp row a dz ił D obrzyn ia­
ka i ^Su lkow skiego nazewnątrz fa b ryk i.

— U rw a ł się nam przed czasem ten łobuz W ert_ 
man! — pow iedz ia ł wyjaśnia jąco, gdy k ro czy li p rzy p ło ­
cie w  m ilczeniu.

—  Siedzi w am  na karku? — zapytał się D obrzyn iak 
tenęm tępym. Tyle  razy pow tarza ła  się podobna sy­
tuacją.

—  Szpicel i drań, że n ie  daj Boże! I  to n ie  można 
powiedzieć, żeby ro b ił to wszystko ty lk o  za pieniądze! 
To już taka j efio_natura. M usj kogoś prześladować, pod­
pa tryw ać, dońosić, słabszego za m ordę trzym ać, a przed 
s iln ie jszym  się płaszczyć! Inaczej by łby  chory! N ie m ia ł­
by poco żyć!

Rozsta li się z towarzyszem D ra tw ą na uliczce ; Do­
b rzyn ia k  spojrza ł ną zegarek.

Parę m in u t po dz iew ią te j! W pół do dziesiątej mam 
spotkanie z towarzyszką z „B u n d u “  w  m ałe j sodow iar- 
n i na Żelaznej.

W sied li na W olsk ie j w  tra m w a j i  w yskoczy li z n ie ­
go. n a rogu Chłodnej i Żelaznej. Z rob iło  się jeszcze b a r­
dziej duszno, nad m iastem  w is ia ło  zio lonkawe, ciepłe 
niebo. D obrzyn iak o b ją ł je  spojrzeniem  i  na w id o k  w y ­
sypujących się, ostrych punkc ików  gw iazd, odczuł w  so­
bie, ja k  zw yk le  gdy obcował z przyrodą, nagłą, op ty ­
m istyczną egzaltację.

Na Żelaznej panował ruch ogrom ny. Całemu m iastu  
udzie lało się to  ożywcze podniecenie, ja k ie  powodują 
zw ykle  zbliżające się ważne wydarzenia . Z ch w ilą  gdy 
powstawała m ożliwość zamącenia dotychczosowej sta­
b iliz a c ji życia, życie to  nab ie ra ło  nagłe j in tensyw ności, 
ja kb y  sp ię trza ło  się w  szum ną falę, nab iera ło  p rzy  tym  
w yrazu ja k  na jb a rdz ie j gromadnego, publicznego. K aż­
dego drażn iło  osam otnienie, każdy zdała od lu dz i do­
znawał w  tym  okresie jakiegoś niepokojącego niedosy­
tu, k tó ry  wypędzał go z domu, kaza ł ja k  na jw ięce j p rze­
bywać z ludźm i, w  tłum ie , słuchać co in n i m ów ią, co 
sądzą, w ypow iadać głośno w łasne m yś li, spostrzeżenia.

(D. c. n.J


